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spodziewany jest w każdej chwili wobec 
końficzącei sie pory deszczowej 


Misie zaśraniczne w Addis Ahebie gotowe do 


wyjazdu 


Dwaj synowie i zieć Mussoliniego wyruszyli na front 


UONDYN, 24 sierpnia. (Tel. 
wł.) — Rząd abisyński zarządził 
przymusową gospodarkę dewi- 
zową wobec masowej ucieczki 
kapitałów cudzoziemskich z kra 
ju. — Z Addis Abeby donoszą. że 
cesarz etjopski zażąda od ligi 
narodów jaknajszybszego wysła 
nia na granieę włosko - abisyń- 
ską specjalnych kontrolerów, 
którzy mieliby stwierdzić do- 
kładnie, KTÓRA. STRONA OD- 
DA PIERWSZY STRZAŁ, A 
WIĘC, KTÓRĄ UWAŻAĆ NA- 
LEŻY ZA NAPASTNIKA. 


Ahisynja obawia się, że wo- 
bec kończącej się pory deszczo- 
wej OFENZYWA WŁOSKA ROZ 
POCZNIE SIĘ JUŻ LADA 
DZIEŃ. 


płyną 

NEAPOŁ, 24 sierpnia. (Pat.) 
Parowiee „Atlanta* odpłynął 
dziś do Massuy, wioząc 40 ofice- 
rów i 1.000 żołnierzy z dywizji 
„Czarnych Koszul“, „23 marea“, 

Rychło potem rozpoczęło się 
załadowywanie 4.000 żołnierzy 
z dywizji „28 października“, — 
Żołnierze ci odpłynąć mają rów 
nież do Massuy na parowcu „Sa 
turnia“, Tym samym parowcem 
odpłyną dwaj synowie Mussoli- 
uiego oraz zięć jego, hr. Ciano. 


„Zabijcie 
nieprzyjaciela" 

Przed wyjazdem do Afryki 
Wschodniej synowie Mussoli- 
niego Vittorio i Bruno obeeni 
byli na okarciu nowego lokalu 
stowarzyszenia sportowego Pa- 
rioli, którego prezesem jest Bru- 
no Mussolini. 

Sekretarz partji  faszystow- 
skiej Starace po dokonaniu o- 
twarcia nowej siedziby towarzy- 
stwa wręczył synom Mussolinie 
go dwa rewolwery, poczem zwró 
cit się do nich z następującemi 


STATKI WŁOSKIE Z TRANS- 
PORTEM WOJSKA. 
Abisynia pokryta 
błotem 


RZYM, 24 sierpnia. (PAT.) — 
Prasa donosi z Addis - Abeba, 
że w pustyni Ogadenu pora de- 


i 2Y |Ruch w kanale $ueskim 
JACIELA, ZANIM TEN DOKO-| KATR, 24 sierpnia. (PAT.) — 
NA. ZAMACHU NA W ŻY- | Wezoraj panowało w kanale Su- 
ES: |eskim wielkie ożywienie: flotyl- 
Starace ucałował następnie o- | la kontr - torpedowców brytyj- 
bu braci i zaznaczył, że broń, skieh przepłynęła przez kanał 
którą zabierają ze sobą do Afry- w kierunku Morza Czerwonego, 
ki Wschodniej, ofiarowana im za nia podążały DWA PAROW- 
została przez sekrelarjat partji|CE Z WŁOSKIM SPRZĘTEM | szczowa minęła, lecz cały kraj 
faszystowskiej. | WOJENNYM, A ZA NIMI DWA | pokryty jest błotem. 


słowami: „ZABIJCIE NIEPR2Z 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

Sprawa powołania tymczago- 
wej rady miejskiej m. Łodzi jest 
nadal bardzo aktualna. Do rady 
przybocznej wejdzie 24 obywa- 
teli miasta, 
ezynnik obywatelski. Uchodzi za 
rzecz pewną, że członkowie ra: 
dy rekrutować się będą z po-| 


„reprezentujących | 


Śród b. radnych miejskich, a w grupowania polityczne, 
każdym razie z ludzi obznajmio- | chciałyby także mieć swoich re- sejmowych. 


nych ze sprawami 

terytorjalnego. 
„Kandydatów na członków ra- 

dy przybocznej zgłosiły do mini- 


sterstwa spraw wewnętrznych o- | 
prócz urzędu wojewódzkiego w | 
Łodzi i zarządu miejskiego Ło-| 


dzi, organizacje społeczne, go- 


Rada przyboczna miasta Łodzi 


utworzono zostanie po wyborach seimowych. 
Na 24 miejsca zgłoszono ministerstwu 196 kandydatów 


samorządu | prezentantów w tymczasowej ra 


dzie miejskiej. 


Jako charakterystyczny szcze 
gół zanotować należy, że na 24 
miejsca w radzie przybocznej, 
wspomniane wyżej zrzeszenia, 
organizacje i władze zgłosiły 


spodarcze i zawodowe, instytu- aż.. 196 kandydatów. 


eje i zrzeszenia, oraz niektóre u- 


Rada przyboezna będzie usta- 


które | nowiona dopiero po wyborach 


Katastrofa kolejowa pod Lwowem 


spowodował wykolejenie się pociągu 


Uszkodzony tor 


LWÓW, 24 sierpnia. (Tel 
wł.). +— Dziś o północy zdarzyła 
się pod Lwowem katastrofa ko 
lejowa, która' tylko dzięki nad- 
zwyczajnej przytomności ma- 
szynisty nie przybrała więk- 
szych rozmiarów. 

Pociąg pośpieszny nr. 303, 
zdążał ze Lwowa w kierunku 
Krakowa. 

Na 9-ym kilometrze od Lwo- 
wa, w pobliżu stacji Zimna, ma 
szynista zauważył, że tor jest m- 


ze stanowiska dyrektora „Polskiego Radja" 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

Wbrew pogłoskom, że w Ra- 
dju Poiskiem nie zajdą żadne 
zmiany personalne, dyrektor ge 
nerał Mieczysław Dąbkowski a- 
puścił zajmowane od dłuższego 


czasu stanowisko dyrektora ad- 
ministracyjnego. Jako powód 
swej dymisji gen. Dąbkowski po 
daje, że nie wszystkie ząrządze- 
nia, wydane ostatnio, są zgodne 
p jego intencja. 


szkodzony. 

Natychmiast dał kontrparę i 
wprowadził w ruch hamulce, 
osłabiając w ten sposób pęd po- 
ciągu. Jednak nie udało się po- 
ciągu całkowicie zatrzymać i 
wagony stoczyły się z nasypu. 

Pomimo krzyku przerażonych 
podróżnych i huku walących 
się wagonów, maszynista nie 
stracił panowania nad sobą i 
wraz z obsługą kolejową rzucił 
się na ratunek podróżnych. 

W katastrofie kilkunastu pa- 
sażerów uległo lekkim obraże 
niom i tylko jeden, Mieczysław 
Wnuk (Niską 52, Warszawa), 
jadący „na gapę* zresztą zo 
stał ciężko ranny., 

Ponadto parowóz, wagon 
pocztowy, bagażowy, jeden wa 
gon III klasy i II klasy zostały 
poważnie uszkodzone. 

Na wieść o katastrofie ze 
Lwowa wyjechał drugim torem 
specjalny pociąg ze stacji Zim 


na, zabierając z sobą lekarstwa 
i pogotowie techniczne. 

Rannego Wnuka przewiezio 
no do szpitala we Lwowie. 

Reszta pasażerów przesiadła 
się do pociągu przybyłego ze 
Lwowa i odjechała. 

Przerwa w ruchu nie nastą: 
piła, gdyż pociągi biegną po 
drugim torze. 

Władze kolejowe wszczęły do 
chodzenia, 


„się darniną i 


Środki ostrożności 


ADDIS ABEBA, 24 sierpnia 
(PAT.) — Ogłoszone dziś rozpo- 
rządzenie cesarskie nakazuje lud 
ności opuszczać siedziby na wy- 
padek ataku lotniczego i ukry- 
wać się po lasach. Zbliżanie się 
ataku lotniczego zwiastować bę- 
dzie szereg wystrzałów, ` które 
uważać należy jako alarm. 


Wśród misfi cudzoziemskich 
panuje niepokój: misje mery- 
kańskie i angielskie przygoto: 
wują się do wyjazdu. Kupcy 
skarżą się na zastój, Popyt na 
funty  szterlingi w bankach 
wzrasta. 

Wzdłuż granicy północnej, 
tam, gdzie spodziewane jest na 
tarci włoskie, Tudna wyko- 
puje głębokie jamy, wzorowa- 
ve na zasadzkach na dzikie 
zwierzęta. Jamy te przykrywa 
mi. W innych 
częściach kraju abisyńczycy 
wznoszą, według własnych | 
mysków, zasadzki przeciw sa- 
molotom włoskim. 


Skomplikowana sytu- 
acja finansowa Włoch 


LONDYN, 24 sierpnia. (PAT) 
Agencja Reutera donosi z Wa- 
szyngtonu, że w okresie od dn. 
10 czerwca do 20 lipca Włochy 
wymieniły złoto wartości około 
300 miljonów lirów na waluty 
zagraniczne. p 

Przygotowania wojenne przy 
czyniły się w bardzo znacznym 
stopniu do zmniejszenia bezro- 
bocia we Włoszech, lecz potrze 
ba pieniędzy na opłacenie su- 
rowców, wwożonych z rozniai- 
tych krajów, powoduje jeszcze 
większe skomplikowanie sytua- 
cji finansowej we Włoszech 


Pierwsze ofiary znaleziono 
Wydobycie zwłok 3 robotników z pod gruzów 
zawalonego tunelu 


BERLIN, 24,8. (PAT) — Urzę- 
dowo donoszą, że po wytężonej 
akcji ratunkowej zdołang dziś o 
godz. 17-ej dotrzeć do trzech pier- 


wszych ofiar katastrofy w tuneli | 


berlińskiej kolei podziemnej. 


© godz. 19,10 zwłoki przewieziono | 


do pobliskiego ogrodu przy willi mi- 
nistra Goebbelsa, 

Należy się liczyć z tem, iż wyda- 
bycie zwłok pozostałych oliar ka- 
tastrofy wymagać będzie jeszcze 
kilku dni wytężonej pracy. 
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Demoralizatorzy młodego pokolenia 


Rozpętanie seksualne wśród młodzieży hitlerowskiej 


Jesteśmy w posiadaniu spra- 
wozdań z rozmaitych dzielnie 
Trzeciej Rzeszy. Sprawozdania 
dotyczą stosunków wśród mło- 
dzieży hitlerowskiej i opisują 
zdziczenie i demoralizację mło- 
dzieży niemieckiej, z którymi 
to objawami kierownictwo nie 


może sobie dać rady. H. J. (Hi-| 


tler Jugend) przedstawia olbrzy 
mią organizację o strukturze mi 
litarno - biurokratycznej, ale 
wobec szybkiego rozrostu w o- 
statnich dwuch latach kwestja 
kierownictwa nie znalazła dosta 
tecznego rozwiązania. Panująca 
dotąd wszędzie zasada, że mło- 
dzież winna być prowadzona 
jedynie przez rówieśników, obec 
nie jest zagrożona przez powo- 
łanie starszej młodzieży do obo- 
zów pracy i do wojska. Charakte 
rystycznem jest, że kierownic- 
two berlińskiego H. J. zmuszone 
było, wzorując się na oddzia- 
łach szturmowych, powołać do 
życia specjalną straż, która ma 
za zadanie obserwować zachowa 
nie się młodzieży hitlerowskiej 
w życiu publicznem. 


14-letnie matki 


Sprawozdanie z Nadrenji i 
Westfalji: Zdziczenie młodzie- 
ży staje się coraz widoczniejsze 
zarówno na wsi, jak i w mia- 
stach przemysłowych. Imprezy 
H. J. nie cieszą się już na wsi 
wielkiem powodzeniem, co kie- 
dyś. Składki członkowskie wpła 
cane są niechętnie. Jeśli dawniej 
mundur i zabawy w wojnę sta- 
nowiły pewną siłę atrakcyjną, 
to obecnie dzieci odczuwają su- 
rową służbę jako ciężar, które- 
goby się chętnie pozbyły. Spra- 
wowanie władzy przez przeło- 
żonych - młokosów wywołaje u 
dzieci niezadowolenie i opór. 
Często zdarza się, że jakiś młodo 
ciany przywódca oddziału otrzy 
muje.od swoich „podwładnych“ 
porządne lanie za stosowanie 
zbyt surowych sankcji. Rodzice 
w wielu wypadkach są prze- 
ciwni „H. J.*, szczególnie na 
wsi. 

W. miastach panują katastro- 
falne stosunki wśród „młodzie- 
ży państwowej“. Chłopcy i 
dziewczęta w wieku od lat 14 


do 20 są zupełnie zepsuci moral- | , 


nie. Dziewczyny 16 i 17-letnie 


czesto są w ciąży. W, Buer wyklu |” 


czono 17 dziewcząt ze związku 
niemieckich dziewcząt (Bund 
deńtscher Maedchen), ponieważ 
były w odmiennym stanie. Roz- 
wiązłość płciowa dzieci dopro- 
wadza ich matki do rozpaczy. 
Szerzona wśród młodzieży pro- 
paganda czysto - rasowego po- 


tomstwa przyczyniła się do wy-|* 


bujałego seksualizmu. Członki- 
nie Bund deutscher Maedchen 
są bez wyjątku moralnie zagro- 
żone. Opinja publiczna dowiadu- 
je się wciąż o wypadkach, kiedy 


14 — 17-letnie dziewczyny z0-| 


stały matkami. Doszło do tego, 
że w kilku większych szpitalach 
urządzono 
tych młodych matek. 

W „H. J.* panoszy się manja 
wielkości, jakiej chyba dotąd 
u żadnej młodzieży nie zaobser- 
wowano, Wymyśla się na włas- 
nych Fuehrerów, ale dlatego, 
że każdy smarkacz uważa się za 
godnego następcę i dąży do jak- 
najrychlejszego otrzymania wyż 
szego stanowiska. Są to skutki 
długoletniej agitacji „nazi“, są 


specjalne sale dla! 


raz dryll. Każdy uważa się za 
przyszłego wodza na wojnie. 
Chłopcy stają się z czasem praw- 
dziwymi „landsknechtami*. 
Wierzą nawet, że choćby popeł- 
nili jakieś przestępstwo, to nic 
im nie grozi, wystraczy zgłosić 
się do służby wojskowej, aby 
rozpocząć nowe życie, w którem 
nie braknie wawrzynów dla 
ielnego chłopca“ pruskiego. 

Naogół wydaje się, że cały 
ruch powoli się wyczerpuje, w 
kańcza, Niema ideału wychowa- 
nia, chyba, że za ideał uchodzi 
wychowanie w duchu koszaro- 
wym. 

Wszędzie chłopcy chorują na 
megalomanję. Oto przykład: 
Pewien nowoprzyjęty chłopiec 
siedzi w towarzystwie H. J. — 
Fuehrera przy stoliku. Palą pa- 
pierosy. „Nowego“ dziwi, 
Fuehrer nigdy nie dopala papie- 
rosa do końca. Zdumiony pyta, 
dlaczego tak czyni, przecież to 
jest kosztowne. Zapytany daje 
taką odpowiedź: 

— (o ty wiesz o tem! 
rzyj się kiedy, jak pali nasza 
„władza“. Pociągnie dwa r: 
i rzuca papierosa. A adjutant 
trzyma już w pogotowiu drugie- 
go. 

Młodzi zawsze chętnie na- 
śladuje starszych. 


Konfirmacja brzemien- 
nych dziewcząt 


Przyj- 


Południowo - zachodnie Niem 
cy. Moralna rozpusta w „H. J.* 
i związku niemieckich dziew- 
cząt jest powszechnie znana. 


Zdarzają się wypadki, które bu- | 


dzą zgrozę. Tak np. 25 marca 
1935 przystąpiło w kościele św. 
Trójcy w Mannheimie do pierw- 
szej komunji 25 dziewcząt w wie 
ku lat 16 i 17, w odmiennym sta 
nie. Wszystkie dziewczyny nale 
żą do wzmiankowanego kilka- 
krotnie związku. 

IW, Edenkoben zastrzelił w cza 


sie zabawy 15-letni uczeń szko- 


ły średniej swojego kolegę 12-let 
niego Herberta Haubensenka. W. 


Boehl wystrzelił 10-letni Walter 
Wacker z rewolweru do 6-letnie 
go Willi Klinka, raniąc go w 
pierś. W Neupfotz zranił 17-let- 
ni Karol Rother, bawiący się re 
wolwerem, 11-letniego Francisz 
ka Malthauera. W: Pirmasens 
dwuch chłopców w wieku lat 12 
znalazło śmierć w trakcie „gry 
j“. Chłopcy ci ukryli się 
która się obsunęła. 
chłopcy zdążyli jesz- 
cze odskoczyć. 

Rodzice odnoszą się z wielką 
nieufnością do wychowania w 
„H. J“. Skarżą si dzieci sta- 
ją się gruboskórne i opryskliwe, 
że zdaje im się, iż wszystko wie 
dzą lepiej od starszych etc. Au- 
torytet domu rodzicielskiego zo- 
stał moeno zachwiany. 


„Nie chcę, by się stykała 
z temi świństwami'* 


W Heidenau odbył się niedaw 
no wieczór propagandy dla mło 
dzieży hitierowskiej i związku 
niemieckich dziewcząt. 
rządku 


Na po- 
dziennym znajdowały 
wolne wnioski“. Kie- 
j kierując imprezą 
e nie chcieli dopuścić 
do głosu, natrafili na tak stanow 
że wkoń- 


czą postawę rodziców, 
nusieli uczynić zad 
Rodzice 


poddali stosunki 
jach hitlerowskich 
ostrej krytyce, często w formie 
bardzo drastycznej: 

— Nie pozwolę mojej córce 
chodzić do związku, nie chcę, 
by się stykała z temi świństwa- 
mi. 

— Sami dobrze wiecie, ile 
dziewcząt nie mogło przystąpić 
do konfirmacji. 

— Wysgrywacie dzieci prze- 
ciwko nam, wmawiajac w nie, 


4000%000%0%0009000000040000 


WIELOKROTNIE STWIER- 
DZONO DZIAŁANIE 
skuteczne SOLI MORSZYŃSKIEJ lub 
WODY GORZKIEJ MORSZYŃSKIEJ 
w schorzeniach. organów trawiennych. 
wątroby i przy złej przemianie materji. 


Żądajcie w aptekach i składach apt. 


że są mędrsze od nas i zachęca- 
cie, aby się nie poddawały na- 
szym wpływom. 

— Nie chcemy zgłaszać na- 
szych dzieci do organizacji, nie 
wiemy przecież, co z tego wynik- 
nie. 

W, Saksonji organizacje mło- 
dych hitlerowców nie są tak 
mocno zakorzenione, jak w in- 
nych krajach Rzeszy. Niektóre 
klasy szkolne liczą tylko kilku 
członków tych organizacji, albo 
też nie mają ich wcale. Jak do- 
tąd, wpływy nowego systemu 
wychowania nie sięgają jeszcze 
tak głęboko, jak niektórzy przy- 
puszczają. Gdyby akcję nagle 
odtrąbiono — dzieci zapomnia- 
łyby o tem wszystkiem w ciągu 
czterech tygodni. 


Na wielkie trudności natrafia- 
ją „Hajot* i „Bund deutscher 
Maedchen* na przedmieściach 
robotniczych. Organizacje te nie 
posiadają więcej członków, niż 
dawniejsze organizacje wyzna- 
niowe, nie mają nawet ustawo- 
wego minimum członków, ko- 
niecznego do zawieszenia zajęć 
szkolnych w dniu państwowego 
dlałego tutaj 
nauka w tym dniu prawie wszę- 
dzie się odbywa. 
przew: element urzędniczy, 
„H. J.* jest znacznie silniejszy, 
organizując ponad 50 proc. ogól 
nej liczby dzieci, Nie brak jed- 
nak i tu tendencji do sabotowa 
nia państwowego dnia młodzie- 
ży. 


Podiotki wylosowały 
samta 


Śląsk niemiecki. Z licznych 
rozmów z nauczycielami odnosi 
się wrażenie, że młodzież powo- 
li zaczyna odnosić się krytycz- 
nie dla poczynań swoich wycho 
wawców. Jedną z właściwości 
młodocianych umysłów jest 
skłonność do przemyślenia każ 
dej idei do końca, aż do wycią: 
gnięcia jakiegoś wniosku, obo: 
jętnie czy jest on trafny, czy 


Tam, gdzie |P: 


mylny. Zastanawiając 
ideą narodowo - so 
młodzież napotyka lii 
ności, zachodzące międ 
ją a praktyką. Z wyp 


młodzieży szkolnej wynika, że 
właśnie te sprzeczności intere 
sują ją najbardziej. 

Sympatje młodzieży dla „II 
J.“ znacznie ostygły. Stosunek 
członków do nieczłonków jest 


różny. Są klasy żeńskie, 
tylko jedna dziewczyna 
do związku niemieckich dziew 
cząt, inne, gdzie dwie trz! 
członkiniami. Na wsi ws 
dzieci należą do „H. J.*. 


gdzie 


Z po 
czątku nauczyciele stosowali po 
prostu przymus, a dzieci, które 


nie zapisały się, wykluczano 7 
towarzystwa swoich rówieśni 
ków, wymyślano im od „bacho 
rów komunistycznych“ itp, Dziś 
obraz ten zmienił się nieco, Nau 
czyciele zaniechali przymusu 
mimo to wywiera się jeszcze sil 
ną presję. Niedawno „H. J.“ 
znów miał tydzień werbunkowy. 
Dzieci antyfaszystowskich rodzi 
ców, które znajdują się pod 
wpływem swoich wychowaw- 
ców, usiłują uzyskać zgodę ro: 
dziców na wstąpienie do organi 
zacji młodzieży, co w wielu przy 
adkach przyczynia się do za- 
kłócenia spokojnej atmosfery 
domowej. 

Moralne rozluźnienie młod 
ży przybrało zastraszające roz- 
miary. Niedawno dwie dziew- 
czynki: 14 i 15-letnia w klini 
dały życie dwum niemowlętom. 
Kiedy je zapytano o ojców, były 
zupełnie bezradne, wreszcie jed 
na powiedziała: 

— Przecież my go nie zmamy, 
myśmy losowa! 

(W, małej 
natrafiono na ślad podobny 
stosunków; znaleziono u dz 
środki zapobiegawcze w wiel- 
kiej ilości. Miejscowy ksiądz 
ił śledztwo i okaza 
interesowanych** w 
tej sprawie było aż 15 młodych 
dziewcząt. 


F. R. 


ło wreszcie skutki ruchu jako 
takiego, który codziennie sta- 
ra się wmówić, że niemiecki 
chłopiec i niemiecka dziewczy- 
na to coś wyjątkowego i wysoce | 
wartościowego. Wszystko, co 
pruskie, to dobre. Dryll i jeszcze 


$ 


W. kościele św. Marka w Rzymie odbyło się uroczyste nabożeństwo żałobne 


pi 


a s 

za dusze poległych w 
Kairu. M. in. zginął w tej katastrofie włoski minister robót Razza. W uroczystem tem nabożeństwie wziął również udział Mussoli- 
ni (na prawo w jasnym mundurze). 


katastrofie samolotowej koło 


Niemcy nie dają gwarancj 


spłaty należności 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego* telefonuje: 


W dniu 1 września miało na- 
stąpić parafowanie układu pol- 
sko - niemieckiego w sprawie 
stosunkór handlowych. W ostat 
niei chwili wyłoniły się nowe 
trudności i parafowanie układu 
zostało oGwołane. 


Trudności te, jak już wskazy- 


waliśmy, pochodzą głównie stąd, 
że strona niemiecka nie. daje 


za import 


gwarancji splaty należnoś: 
import towarów z Polski. 
brak gwarancji jest szczegó! 
dotkliwy dla kupców drzewnych 
Niemcy zgodzili się na nrzv'ecie 
kontyngentu drzewa polskiego, 
wartości 40 miljonów zł., ale 
bez gwarancji zapłaty, 

Już w poprzednim układzie 
miała Polska możność wywie- 
zienia do Niemiec drzewa za 9 
miljonów zł. Eksporterzy polscy 
z tej możliwości prawie nie sko- 


za 


towarów 
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l 
Polski 


rzystali, ponieważ nie mieli nale- 
ch rękojmi zapłaty. 

Drugą trudność powoduje żą- 
danie Niemiec, aby nałeżności 
za tranzyt kolejowy przez Po- 
morze Polska przyjęła w towa- 
rach niemieckich., Gdyby strona 
polska zgodziła się na to żąda- 
nie, wówczas nie byłoby równo- 
wagi obrotów pomiędzy obu kra 
jami, i istniałaby zawsze prze- 
waga na korzyść Niemiec. 


z 


Za obraze Hiśilera 


kupiec warszawski pociągnięty do odpowiedzialności sądowej 


Warsz. koresp. „Głosu Po: 
rannego* telefonuje: 

Przed niejakim czasem jeden 
z kupców warszawskich, han 
dłujących środkami aptecznemi 
niejaki Halbersztadt, na liście, 
otrzymanym od firmy niemice: 
kiej Fischer napisał: 

„Proszę mnie nie niepokoić 
Dopóki istnieje ustrój hitlerow 
ski, nie będę przyjmował żad 
nych ofert. Dopóki Hitler ze 
swoją hołotą będzie rządził w 
Niemczech, Żaden porządny 
tzłowiek nie będzie utrzymywał 
z wami stosunków. 

Pa napisaniu tego zdania na 


kopercie Halbersztadt napisał 
jeszcze słowo „Zwrot“ i wrzu- 
cił list do skrzynki. 

Po dłuższym 'czasie na żądanie | 
niemieckiego 


ministerstwa | 


wolności. Ciekawy proces jego 
IK: się niezadługo. 


6 tygodni areszfu 


poczt i telęgrafów polskie mi |za wybicie szyb w amba- 


nisterstwo « poczt i telegratów | 


zwróciło się do władz sądowych 
© przeprowadzenie dochodze- 
nia. Ponieważ dochodzenie 7 
łatwością stwierdziło. że auto 
rem napisu na kopercie jest Ha] 
bersztadt, został on pociągnięty 
do odpowiedzialności karnej z 
art. 111 K. K. o obrazę szefa za 
przyjaźnionego państwa, 


sadzie niemieckiej 


Warsz. koresp. „Głosy Poran- 
telefonuje: 

d starościński w Warszawie 
wydał wczoraj wyrok w sprawie 
huchaltera Dudzłńskiego. oskar- 
żonego o wybicie szyb w amba- 
sadzie niemieckiej. Dadziński zo 


stał skazany na 6 tygodni bez- 


na 


Halbersztadt przebywa 


względnego aresztu. 


Mycie wlosów 
bea mydla I 
Oto hasło 

każdej 


1 Pont, jot wiele innych, © 
przekona się, że nowe, wolne 
od mydło Specjalne Shampooay 


który odbierał włosom połysk, zni- 


DO BLOND WŁOSÓW 


Elida przynoszą wiele korzyści, 
Bez płukanie cyłryną wzglądnie oc» | 
tem włosy będą piękna, błyszczące 
1 dadzą stę łatwo f trwale ułryzawać. 
Specjalny Shampoo Elida, wołny 
od mydła a tem samem od szko» 
dliwych dla włosów alkoli], [est aal- 
lepszym środkiem pielęgnacji wlo- 
sów, Dziękł niemu zniko szary osad, 


| ka szorstkość I pęcznienie włosów. 


KAMILLOFLOR 


4 SPECJALNE SHA. 


MPOONY” ELIDA 


BRUNETAFLOR 


DO CIEMNY 


CH WŁOSÓW 


Kom. Hinkel afakuje duchowieństwo 


zarzucając mu ujmowanie się za żydami- 
Masowe występowanie przywódców hitlerowskich z kościoła ewangelickiego 


BERLIN, 24 sierpnia. (PAT). 
Komisarz Rzeszy Hinkel, które 
mu powierzony jest nadzór nad 
organizacjami kulturalnemi ży 
dów niemieckich, wystąpił z 


gwałtownym atakiem przeciw- | skich org. 
i postępowanie —oświadczył Hin 


ka duchowieństwu katolickie- 
mu i ewangelickiemu, zarzuca. 
ise mu ujmowanie się za żyda- 
mi. 


Hinkel z oburzeniem wskazał 
na fakt, iż w niektórych kościo 
łach chrześcijańskich powierza 
się funkcje organistów 0s0hom 
pochodzenia żydowskiego. 


Jako dowód przytacza komi 
sarz Rzeszy fakt, iż w ostatnich 
duiach głosił się do niego p 
wien duchowny ewangelicki, 
ktory stawał w obronie niearyj 
nistów. Tego rodzaju 


bezczelną zdradą 


Przemówienie swe zakończył 
Hinkel słowami poety narodo- 
wo - socjalistycznego Eckarta: 
„Prawo modleniz się do swego 
Boga ma tylko ten, kto życiem 
swem i postępowaniem je sobie 
zdobył* 


Pożyczka na zbrojenia 


BERLIN, 24 sierpnia. (PAT.) 
„Boersenztg“ pisze, że jeżeli ko- 
munikał urzędowy w sprawie 
rozpisania pożyczki wewnętrz- 
wspomniał tylko krótko o za 
ch, jakie podjął rząd Rze- 
lo można chyba przypusz- 
c: iż ma się tu na myśli nie- 
tylko konsolidację finansową, 
leez również dostarczenie środ- 
ków dla uzbrojenia Rzeszy. 

„Więcej słów nie trzeba, gdyż 


W. TOMASLEWICI 


Chirurg 
przeprowadził się 


na ul Nawrot fi 


przyjmuje 4 — % w. 


Trąd w Ramunii 


BUKARESZT, 24 sierpnia. — 
(PAT.)— W powiecie Cetatea Al 
ba zanotowano kilkanaście wy- 
padków trądu. Zarażonych prze 
wieziono do kolonji trędowa- 
tych w Tichilesci. 


każdy w narodzie niemieckim 
musi wiedzieć, że zadaniem, dla 
którego wezwano go do inwesto- 
wania całej jego siły finansowej 
jest tworzenie warsztatów pra- 
ey i rozbudowa siły zbrojnej”. 


BERLIN, 24 sierpnia (PAT.) 
Budowa ołbrzymiego-gmachu mi 
nisterstwa lotnictwa Rzeszy jest 
jaż na ukończeniu. 

Jest to 5-ciopiętrowy gmach 
o środkowem skrzydle długości | N*__. 
250 metrów ` oraz dwueh skrzy- 
dłach bocznych. 

Budynek ten posiadać będzie 
2.500 pokojów służbowych oraz 
cały szereg innych, jak sale re- 
stauracyjne, palarnie i t. p. W 
gmachu znajdować się będzie 
także wielka hała garażowa, mo 
gąca pomieścić 150 samochodów 
oraz kilka samolotów. Na dachu 


BERLIN, 24 sierpnia. (PAT) 
| Tygodnik ewangelicki „Reichs: 
bote“ donosi o masowem wystę 
powaniu z kościoła ewangelie- 


Eniwersyte! Piękności 
| Qer w Paryżu 


pragnąc udostępnić wszystkim kobie- 
tom w Polsce raejonalną i indywidual- 
ną pielęgnację twarzy, służy bezpłatną 
porada kosmetyczną, po otrzymaniu 
wypełnionego poniższego kwestjonar- 
jusza: 
Nazwisko... + « 
Adres + ++ 21 + + 
Wiek 22122 
Czy przechodziła Pani 
poważne choroby?, + + «+ « « » + 
Skóra jasna czy ciemna? s...» 
(Sucha, tłusta, czy normalna, 
skłonna do zmarszczek, lisza- 
jów, piegów, trądzika, wągrów, 
otwartych porów? (Niepotrzebne 
skreślić). 
Uwagi «+. < 
Na żądanie wysyłamy również bež- 
płatne próbki zalecanych przez nas, na 
mocy danego kwestjonarjusza, prepa- 
ratów, po przesłaniu 70 gr. w znacz- 
kach na zwrot porta, opakowania i 
in. kosztów. Jeneralna Reprezentacja: 
Universite. de Beaute „Cedib*”, Warsza- 
wa, Przejazd 11, Oddział Porad. 4-E. 


Samolot spadl 
Trzej słynni lotnicy 
zabici 

RZYM, 24.8. (PAT) — -W toku 
rozpoczętych dzisiaj międzynarodo- 
wych zawodów lotniczych  Radune| 
del Littorio. doszło do ciężkiej kata- 
strofy, której ofiarami padli trzej 


mieścić się będzie lotnisko. —| z pośród najlepszych loników bis 


Przy budowie pracuje 3.000 ro- 


hotników na 3 zmiany, gmach |. 


częściowo będzie już oddany do 


użytku z końcem bieżącego To-| bliżu miejscowości Ottiglio, 


skich. 

Z nieustalonych dotychczas waż: 
czyn jeden z samolotów spadł w po- 
przy- 


ku, caiość zaś wykończona bę-| czem wszyscy trzej lotnicy ponieśli 


dzie do kwietnia 1936 r. 


śmierć na miejscu. 


kiego członków partji narodo- 
wo - socjalistycznej Niemiec | 
środkowych. Akcją tą kierują | 
koła, grupujące się wokół orga. 
nu neopogańskiego „Deutsche 
Glauhenshewegung* oraz gru-| 
pa zwolenników gen. Ludendor | 
fa. 


wedliig „oficjalnych. doniesteń 
ze strony kościelnej, w przecią 
| gu kilku ostatnich „tygodni s 
| kościoła „ewangelickiego wysta 
| piło 57 przywódców  hitlerow 
(skich organizacji młodzieży o 
raz formacji szturmowych. 


$ytuacja żydów niemieckich 


przedmiotem dyskusji na 

LUCERNA, 24 sierpnia. (Tel. 
wł.) — Na wczorajszych posie- 
dzeniach kongresu sjonistyczne- 
go w Lucernie trwała dyskusja 


nad działalnością egzekutywy.-— | 


Dyskusja ta zakończy się dopie- 
ro w niedzielę. 

Mówcy, którzy zabierali głos, 
domagali się jednomyślnie utwo 
rzenia szerokiej koalicji' grup, 
reprezentowanych w kongresie, 

Przy weryfikacji mandatów 
stwierdzono, że frakcja robotni- 
cza dysponuje 229 mandatami, 
zjednoczenie ogólnych sjonistów 
— 101, prawica sjonistyczna — 
50, „Mizrachi“ — 75 i partja 
państwowców (Grossmaniści) — 
13. 

Po wyborach tej komisji kon- 
tynuowano debatę ogólną. 

Dr. Szyper (Polska) podkre- 
slit olbrzymie znaczenie dalsze- 
go wykupu ziemi dla funduszu 
narodowego w Palestynie i do- 
magał się ZRESECOŃ większej 
nożyczki na ten cel. 

Dr. Szmaragd (Lwów) zarzu- 
ca egzekutvwie, że w programie 
gospodarczym nie uwzględniła 
dostatecznie tak ważnej kwestji, 
jak osiedlania na roli emigran- 
tów z małymi kapitałami. 

Delegat organizacji sjonistycz 
nej w Nowym Jorku, Goldberg 
rozwodził się szeroko o ostat- 
nich, nowych falach prześlado- 


kongresie sjonistycznym 
wań antysemickich w Niem- 
czech i zwraca się do kongresu 
z apelem, aby interwenjował w 
lidze narodów, oraz u angiel- 
skiej władzy mandatorskiej w 
|sprawie stworzenia możliwości 
imigracyjnych do Palestyny dla 
200.000 żydów niemieckich, dla 
których ucieczka z Rzeszy jest 
jedyną deską ratunku, 


DOKTÓR | 


J. $zreiker 


Chirurg 


powzócił 
Narutowicza 9 tel, 122-95 


wywo 


sensację 
przemówienie delegata niemiec- 
kich sjonistów, Szklarka, który 
odtworzył przed kongresem o- 
braz prześladowań ż; ydowskich, 
oraz katastrofalnej uacji eko 
nomicznej żydów niemieckich. 
Broni on energicznie umowy 
między rządem Rzeszy, a wł 
dzą palestyńską w sprawie w. 
wozu majątku żydów: niemiec- 
kich, udających się do Palest 
ny w postaci towarów. Wko: 
delegat niemiecki składa wnio 
sek, aby egzekutyw 
na stanęła na czele ak 
kowej na rzecz uchodźców 
ciekinierów hitlerowskich. 


iu 


4 
Zaburzenia w trawieniu. 
Poważni interniści potwier- 


dzają dobroczynne dzia- 
łanie naturalnej wody 
gorzkiej „Franciszka-Jezefa” 
dla żołądka przeładowanego je- 
dzeniem i piciem. Pyt. się lek. 


2009090900409093909499090 


kierowniczką policji 
kobiecej 


Warsz. koresp. „Głosu Po 
rannego“ telefonuje: 

Ogłoszono wczoraj nomina 
cję w referacie policji kobiecej 
Kierowniczką tej policji miano 
wano podkomisarza panią Pa- | 
leolog, a brygadą mundurową 
policji kobiecej przy warszaw- 
skim urzędzie śledczym kiero | 
wać będzie przodowniczka Graj 
bowska. 


Ækonomista kanadyj- 
ski w Polsce 


(Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

W. Warszawie bawi obecnie 
znany ekonomista kanadyjski p: 
Henri Laureys, dyrektor wyższej 
szkoły handlowej w Montrealu 
w Kanadzie. 

P. Laureys jest autorem sze- 
tegu wybitnych dzieł ekonomicz 
nych, a między innemi dzieła o 
technice eksportu, które zyskało 
szeroki rozgłos w całym świecie. 
P. Laureys, który jest kawale- 
rem orderu Polonia Restituta, 
hał do Polski, aby zazna- 
się z polskiem życiem go- 
spodarczem. Oprócz Warszawy 
zwiedzi on jeszcze Gdynię, Kra- 
ków i Zakopane, 


Gwiazda 
pięgioramienna 


na miejscu orłów 
carskich 

PARYŻ, 24 sierpnia. (PAT. — 
„Le Petit Parisien“ donosi z Mo 
skwy, że na mocy decyzji rady 
komisarzy ludowych i centralne 
go komitetu partji, słynne orły 
carskie na Kremlu, które prze- 
trwały rewolucję, mają być usu- 
nięte i zastąpione przez wielką 
gwiazdę 5-cioramienną, koła 
zawisnąć ma nad Kremlem w 
dni. ziernika b. roku w 
to rewolucji. 


RZADKI JUBILEUSZ 
Czterdzieści lat pracować w jednem 


i toni samem przedsiębiorstwie, jest 
lo zaprawdę rzadko spotykany wypa- 
dek. Jubil ki czterdziestoletniej 
ie Schciblera obchodzi w 
zym dyrektor przędzalni, 
p- Ernest Jacckel. 
Osoba zasłużonego Jubilata, jest do- 
i. Jako wy- 
ceniony 
Kay wrsłach PAEAS 
ju. Jest on także członkiem 
szeń i instytucji i gor- 
liwym działaczem na polu filantropij- 
nem i społecznem, 

Pan dyr. Ernest Jaeckel jest dziec- 
kiem naszego miasta. Obeche stanowi- 

j ie bezpośrednio 
po_ojcu swym, który również wiele 
lal prowadził przędzalnie Karola Schei 
blera. 

Po ukończeniu akademji handlowej 
w Dreźnie i technikum włókienniczego 
w Milhuzie, praktykował w Angljii Au 
Irji, następnie wrócił do Łodzi i pra- 


zy ojcu, prowadząc w następ- 
ie przędzalnię Księży Młyn. Około 
iku 1914 objął kierownictwo wszyst- 

kich przędzalń T-wa Ake. K. Sch 
ra, które stale utrzymywał na w 


Od roku 1919, po fuzji z prze 
biorstwem Grohmanów, prowadzi aż 
ejszego wszystkie’ przę- 
Zjednoczonych Zakładów Włó- 
ych K. Scheiblera i L. Grob- 
Sp. Ake. 

Śwemi zaletami charakteru, swoją 
uprzejmością, pogodą ducha i niezwy- 
kle miłem obejściem, zjednał sobie 
zasłużony Jubilat serca zarówno swo- 
ich przełożonych, jak i podwładnych 


szych sukcesów na polu pracy, przed: 
wszystkiem zaś szczęścia i jaknajlep- 
szego zdrowia. 4 
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Przyjęcia, toasty, bankiety, herbatki 


wypełniają cały dzień oficerom krążownika „Koenigsberg“ 


WARSZAWA, 24 sierpnia. — 
(PAT.) — Dziś o godz: 10 rano 
odlecieli samolotem do Gdyni 


| 


attache wojskowy Niemiec gen. | podziękowanie za gościnne przy 


Schindler. 
Na lotnisku 


jęcie w Warszawie dla szefa kie 


odjeżdżających |rownietwa marynarki wojennej 


oficerowie niemieckiej marynar | gości żegnał imieniem szefa kie- | kontradmirała Świrskiego. 


ki wojennej 
Schmundtem. 

Gościóm towarzyszy w drodze 
powrotnej komandor  Kodręb- 


ski. Również odleciał do Gdyni' komandora Reymana serdeczne !,„ Koenigsberg“ śniadanie 


z komandorem |rownictwa marynarki wojennej 


komandor Reyman. 
Oficerowie fl 
egnając się, zło: 


| Gdynia, 24 sierpnia, (PAT.) — 
niemieckiej, | O g. 14-ej komandor Schmundt 
na ręce p.|wydał na pokładzie krążownika 


kole- 


Wakacie nigdy 


to luksusowa wycieczka morska wzdłuż 
martwych wy brasiy MORZA ŚRÓDZIEMNEGO 


zł. — ) PO ulgowe 


FRANCOP 


Zapisy 
i informacje: 


e. 
WARSZAWA, 
Mazowiecka 9. 


OL 


Tajemnicze manewry sowieckie 


Na wodach szwedzkich zauważono floiylię 
koniriorpedowców i łodzie podwodne 


PARYŻ, 24 sierpnia. (Pat.) — 
Prasa zamieszcza wiadomość ze 
Sztokholmu, iż po południowej 
stronie wyspy Oeland tajemni- 
cze łodzie podwodne pozrywały 
sieci rybaków szwedzkich, któ- 
ponieśli z tego powodu po- 
e straty. 

Według przypuszczeń dzienni- 
ków szwedzkich, miały to być 
sowieckie łodzie 
gdyż w tym samym czasie zau- 


TZ 


waż 


podwodne, | 


| rzeczywiście jednostki 


ważono w pobliżu wyspy cztery 
kontrtorpedowce sowieckie. 
Władze szwedzkie wysłały z 
Karlskrony samoloty i jeden o- 
kręt, celem sprawdzenia, czy 
sowiec- 
kiej floty wojennej przebywały 
na szwedzkich wodach terytor- 


jalnych. 
SZTOKHOLM, 24 sierpnia — 
(PAT.) — Dzienniki wieczorne 


ogłaszają dalsze szczegóły o ope 


Czy wie 


„Wczoraj popołudniu w jednej z 
kopalń węgla w South Elmsall w 
hrabstwis Jorku nastąpił wybuch 


cie, że... 


ją na 10 miljonów yenćw. 
dż z 48 ludzmi załogi rozbiła 
się o skały podwodne na północ od 


gazów: 2 górnicy są zabici, 16 ra- + l:spzende (w Portugalji). Sześć osch 


nionych. á 

'.„w Muzatarpur (koło Bombaju) 
* północy odczuto silne trzęsienie 
ziemi, Ofar w !udziach i szkód nie 
zanotowano. 


mna wyspłe Hondo (w Japonji) |; 


durza. spowodowała katastrofalny 
wylew morza. Fale zalały miejsco: 
wości nadbrzeżne a m. tn. miasto 


utonęło. 


~na lotnisku w Bukareszcie wy- 
darzyły się dwie katastrofy lotni 
cze. Samolot wojskowy piłotowany 
przez znanego lotnika por. Jonescu 
spadł wczoraj w czasie ćwiczeń akro 
tatycznych. 


Por. Jonescu poniósł śmierć ną 


Akita. 52 osoby zatonęły, 75 osób | miejscu.  .- 


cdniosła ciężkie vbrażenia, 


12.000| W czwartek wydarzyła stę Kata 


domostw uległo zniszczeniu, 20.000] strofa samolotu szkolnego lotnictwa 


akrów pól ryżowych i sadów owoco 
wych stoj pod wodą. Straty oblicza. 


| 


cywilnego, w której ponieśli śmierć 
pilot oraz mechanik. 


Wyniki Xi rundy 


WARSZAWA, 24 sierpnia. — 
(PAT), W rozegranej dziś wi 
cezorem 11 rundzie olimpij 
go turnieju szachowego zakoń- 
czyły wię trzy spotkania: Es- 
tonja — Argentyna 1,5:2,5, An- 
gla — Austrja 1,5:2,5 oraz Ir- 
landja — Francja 0:4 (rekordo- 
we zwycięstwo drużyny francus 
kiej nad najsłabszą w turnieju) 

Drużyna polska grała ze Sta- 
nami Zjednoczonemi. Zakończy 
ły się trzy partje tego spotka- 
nia a mianowicie: Fine — dr. 
Tartakower, Marshali — Paulin 
Frydman i Kupchik — Najder 
— wszystkie na remis. — Dr. 
Tartakower natrafił na zacięty 
opór Fine'a i nie mógł uzyskać 
żadnej przewagi. 

Frydman w partji w Marshal 
lem miał nieco lepszą końców- 
kę, lecz przewaga ta nie wy- 
starczała do zwycięstwa. Nato- 
miast Najdorf mógł łatwo wy- 
grać z Kupchikiem, jednak w 
„niedoczasie* popełnił niezna- 
czny błąd, eo pozwoliło amery- 
kaninowi wyprowadzić partję 
na remis. Pozostała partja Ho- 
rowitza z Makarczykiem zosta 
ła przerwana w pozycji przypu 
szcząlnie przegranej dla szachi 
sty, polskiego. 


lolimpijskiego turnieju szachowego w Warszawie 


Drużyna szwedzka w spotka- 
niu ze Szwajcarją nie wykaza- 
ła dziś tej woii zwycięstwa, jak 
dotychczas. Zakończyła się tyl 
ko jedna partja, która przynio- 
sła jeden punkt na korzyść 
Szwecji. Trzy inne partje zosła 
ły przerwane, przyczem dwie z 
nich będą miały prawdopodob- 
nie wynik remisowy. 


Inne wyniki tymczasowe 11 
rundy są następujące: Palesty- 
na — Litwa 1:1 (2), Ramunja— 
Finlandja 0:1 (3), Czechosłowa 
cja — Danja 2:0 (2). Węgry — 
Jugosławja 1:1 (2), Włochy — 
Łotwa 0:2 (2). 


Po 11 rundzie stan tabeli tur 
niejowej przedstawia się nastę- 
pująco (w nawiasach ilość par- 
tji niedokończonych): 

Szwecja 31 (1) pkt. Stany 
Zjednoczone 28 (1) pke., Węgry 
27,5 (2) pkt., Polska 27 (2) pkt. 
Czechosłowacja 26,5 (2) pkt. 
Austrja 25.5 pkt, Jugosławja 
25 (2) pkt, Argentyna 24,5 (1) 
pkt. Estonja 22,5 pkt, Finlan- 
dja 22 (3) pkt. Francja 2,5 pkt. 
Łotwa 20,5 (2) pkt. Anglja 20 
(2) pkt. Litwa 19.5 (3) pkt. Pa 
lestyna 19,5 (2) pkt, Danja 17)5 
(8) pkt. 


racjach, które jakieś statki wo- 
jenne prawdopodobnie sowiec- 
kie, przeprowadzały w pobliżu 
wybrzeży szwedzkich, 

Torpedowiec wywiadowczy, 
wysłany przez władze portu wo- 
jennego w Karlskrona, zauwa- 
żył 12 kontrtorpedowców, które 
jednakże szybko się oddaliły. 

Twierdzenie, iż okręty te pro- 
wadziły ćwiczenia na wodach 
szwedzkich, wydaje się jednak 
przedwczesne. 

Natomiast istnieją poważne 
podejrzenia, iż łodzie podwodne 
zbliżyły się do wybrzeży szwedz 
kich, (,dyż zniszczenie sieci ry- 
backich zostało stwierdzone, 

Ministerstwo spraw zagranicz 
nych i ministerstwo marynarki 
prowadzą śledztwo, które pozwo 
li wydać odpowiednie zarządze 
nia. 


żeńskie, na którem obecnych 
było 16-1u wyższych oficerów 
polskiej marynarki wojennej na 
czele z dowódcą floty kontrad- 
mirałem Unrugiem, dowódcą o- 
brony wybrzeża komandorem 


Frankowskim i szefem sztabu 
komandorem Solskim. 
Podczas śniądania nastąpiła 


między kontradmirałem  Unru- 
giem i komandorem Schmund- 
tem wymiana serdecznych toa- 
stów. 

O godz, 18-ej komisarz rządu 


—_ | mer. Sokół podejmował herbat- 


ką w salonach Domu Zdrojowe- 
go oficerów marynarki niemiec 
kiej, przybyłych na krążowni- 
ku „Koenigsberg“, 

W; herbatce wzięli udział 
przedstawiciele sfer wojsko- 
wych, administracyjnych, porto- 
wych oraz towarzyskich. 


Dymifrow żyje? 


Warsz. koresp. „Głosu Pø 
rannego“ telefonuje: 

Wedle miarodajnych informa 
eji, otrzymanych tu z Moskwy, 
wiadomości o dokonanym za: 
machu rewolwerowym na zna 
nego komuniste bułgarskiego 
Dymitrowa nie są prawdziwe 


podejrzanego o święto: 
kradztwo 


PARYŻ. 24 sierpnia. (PAT). 
Józef Oviedo Dela Mota, oskar 
żomy o okradzenie skarbca ka- 
tedry w Pampelunie sam sta 
wił się w! urzędzie policyjnym 
by dowieść swej niewinności, - 
Przedstawił on paszport, które- 
fo wiza stwierdza, iż) w chwili 
kradzieży nie znajdował się or 
w Hiszpanji. 


Międzynarodowe Zapasy 


W cyrku „Śpor-palate” 


Szymkowski zdławił Grabowskiego 


Wczoraj cyrk „Spor - Palace" 
pobił rekord powcdzenia. Niezliczo- 
ne tłamy widzów chcialy zobaczyć 
walkę dwuch olbrzymów Grabow- 
skiego z cyklopem  Szymkowekim. 
Już o zadatnie 8 wiecz, trudno było 
dostać się na widownią. Wielu z bra 
ku biletów postanowiło wytrwać ra 
stanowisku przed bndynk;em by za- 
spokoić ciekaweść. 

Na wstępi» uka:ał się Krauser t 
oświadczył, że Sthikat podczas wal 
ki z nim był wysmarewany oliwą, 
przez co wydosławał się z łatwością 
z chwytćw i uzyskał zwycięstwo na 
punkty. Krauser przyprowadził 89- 
Lie świadka garderobianego, który 
potwierdził, iż widział jak Sentkat 
smarował się. 

Zainterpelowany Schikat oświad 
czył, że tstotnie codziennie przed 
walkami masuje się wazeliną, ale 
przed samą walką wyciera się. 

Na widowni wybuchła konsterna. 
cja. Jedni krzyczeli, że Schikat osza 


kał Krausera inni zaś demonstrowali | ( 


przeciwka insynuacjem  Krausera, 
Wreszcie zdenerwowany  Śchikat 
cświadczyl. iż motów jest zawsze 
walczyć z Krauserem. 

W pierwszej parze 
io pokonał w 9 min 
skiego. 

Zeisig tak brutalnie natazł np 10- 
dzianina Sękowskiego, że sędziowie 
wobec wrogiego stanowiska publicz- 
ności, która murem stanęła, po stro- 


doskonaly 
Karlew- 


nie łodziana, musieli zdyskwaliiko- | © 


wać brtala. 

Ciekawe waiki Kransera z mitrzy: 
nem Tliomsonem i Tornowa z Schi- 
katem, rezultatu mie daly. 

Trudno cjisać co-się dziala ped- 
czas walki decydującej Grabowskie 

go z Szymkowskim. Obaj metodycz 


nie i z wielką zawziętościa okładah 
mi. Wreszcia Szymkowski 
tak zdkuwił śl: zaka SAREA ne!- 
sonem, że Grabowski zupełnie wy- 
czerpany poddał się. Porażka Gra- 
howskiego i to kapitulacja w neleo- 
nie wywołała niazwykłe wrażenie 
na widowni. Szymkowskjemu zgotc- 
wano owa: U 

Dziś w niedzielę na czoło wysuwa 
się decydująca walka Grabowsktego 
z krutalnym Zetsigiom. Dose staje 
do walki z Ujbą. Ciekawie zapewia- 
da się walka „okrutnego Szymkow 
sktego z Tornowem. Łodzianin Sę- 
kowskt walczy z „pięknym* Nowa- 
kiem.. Interesująco zapowiada się 
decydująca walka dwuch klasyce 
nych zapaśników Młazin z murzy- 
nem Thomsone 


BACZNOŚĆ KOMBATANCI! 


Dnia 25 sierpnia 1935 roku o godzi 
nie 11,30 w sali kinoteatru „Resursa* 
(Kilińskiego 123) zarząd grodzki fede- 
racji P. Z. O. ©. zwołuje zebranie 
przedwyborcze informacyjne, na któ- 
re wzywa wszystkich członków oraz 
zaprasza ich rodziny. 

Na zebraniu omawiane będą aktual- 
ne zagadnienia z frontu przedwybor- 
czego, a więc: zasady ordynacji wy- 
borczej, prawo wybierania, technika 
głosowania i inne. 


MARLENA DIETRICH W FILMI? 
KAPRYS HISZPAŃSKI, 


Wielbicieli Marleny Dietrich 
niewatpliwie wiadomo: 
a ulubieni i 
m filmie p. t „Kaprys Wsz- 
reżyserji J, Sternberga- 
W żadnym ze swych poprzednich 
filmów Marlena nie uzala się w tak 
pięknych kostjumach" w żadnym w 
roda jej nie b È podkreślońn 
aprvs hiszpański” z Marleną Die- 


trich ukaż ię na otwarcie sezonu w 
kinie „Europa“ 


Nr. 233 


Piotki 


Jęden z wieikich dzienników w 
Chicago zorganizował wśród swych 
czytelników piebiscyt na „dzie- 
sięć najbardziej czarujących osobi- 
stości na Świecie”, 

Przed paroma dniami ogłoszono 
ostateczną liste. Wygląda ona dość 


wsze miejsce zajął książę 

drugie mała księżniczka 
Elżbieta, następne miejsca zajmują: 
cesarz japonsk, Mr. Roosevelt, 
Mrs. Roosevelt, papież Pius XI, lot 
niczka Amelja Earhart., Mrs. Lind- 
berg, tyżwiarka Sonja Henie i tan- 
terz murzyński Bill Robinson. 

Jak widać. mimo kryzysu amery- 
kanie nie stra iwego swoistego 
humoru, 


* 

Pant hrabina zorganizowała kwe- 
stę na „upadłe dziewczęta”. Między 
tnnemi zwrócił z prośbą o ofia- 
vę do mecenasa X... Adwokat odmó- 
wit delikatnie, ale stanowczo. 

— Proszę mi wybaczyć, ale z za 
sady na ten ee! daję zwykle hez 
pośrednio. 

Gd 

W Trzeciej Rzeszy, mimo wzmoża 
nej akeji antysemickiej, przeprowa- 
{lza się pewne rozróżnienie pomie- 
dzy żydami. 

Jednemu z czołowych polityków 
hitierowskich przypisują następują 
cy aloryzm: 

— Adwokat - żyd jest żydem, 
lekarz - żyd jest żydem, bankier - 
żyd jest bankierem! 

+ 

Sekretarjat ligi narodów obliczył, 
że w r. 1932 tonaż wszystkich wo- 
jennych flot świata wynosił 4.820 


tys. tonn, 

W dwa lata później wzróst do 
5.085,000, a w stoczniach budowano 
nowe okręty o pojemności 745.000 
tonn, 

Niema jeszcze cyfr, ilustrujących 
/ flot  angiel- 


aiemteckiej na rok bieżący. 

Pięć miljonów tonn orkętów wo- 
jennych kosztowało zgórą pięć ml- 
ljardów dolarów. Koszt utrzymania 
floty wielkich tylko mocarstw wy- 
nosi 125 miljonów dolarów rocznie 

Równocześnie we Włoszech wy- 
leciały w powietrze fabryki amna? 
eji Varese i Lago Maggiore, w Niem 
czech fabryka bront w Bochum, 
gazownia w Ehrenfeld, a w Amery- 
re fabryka prochu w St. Louis. 

Kto jeszcze będzie śmiał zaprze- 


«i nie jest sielankową idyla... 
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„GŁOS PORANNY" — 


1935 


Ceny w Niemczech rosną! 


Jaja, kartofle i czworonożne bydło mie liczą 
się z rozporządzemiami 


Konsumcja mięsa była w 
Niemczech o 9 proc. mniejsza 
w maju, niż w kwietniu, a w 
czerwcu o 5 proc. mniejsza, 
niż w maju. W lipcu zaczeła 
się dopiero drożyzna... Gazety 
hitlerowskie nie mogą już po- 
minąć milczeniem stałego 
wzrostu cen. Koszta ułrzyma- 
nią wzrosły w czerwcu 1935 r. 
o 2 proc. w stosunku do czerw 
ca 1934 r, a w lipcu o dalszy 
procent. Oczywiście, że ta urzę 
dowa statystyka jest krytykowa 


na nawet przez ..zgleichszał- 
towaną* prasę hitlerowskich 
Niemiec. 


„Frankfurter Zeitung" dziwi 
się. że podiug urzędowej staty- 
styki kosztów utrzymania ee 
ny mięsa w Bawarji wzrosły 
jedynie bardzo nieznacznie. | 
dodaje: „O ile różnią się te ce 
my od cen prawdziwych. nie 
można naturalnie stwierdzić”. 

Kartofle były w handlu deta- 
licznym o 40 proc. droższe w 
maju b. r. w porównaniu z n 
biegłym rokiem. Świeże karto- 
fle były dwa razy droższe, niż 
uprzednio. Ta sama „Frankfur 
ter Zeitung“ pyta w końcn lip 


rzyn skonsłałowano podrożenie 
kapusty, kalafjorów, ogórków 
i pomidorów. Owoce podrożały 
o 100 proc. Za jarzyny strącz 
kowe płaci się o 18,5 proc 
więcej, niż w roku ubiegłym 
Przez cały czas trwania rzą 
dów Hitlera, wszystkie te arty- 
kuły pierwszej wagi dla kon- 
sumcji masowej podrożały w 
stopniu znacznie większym: fa 
sola o 80 — 100 proc., groch 
o 90 — 200 proc., zależnie od 
gatunku. 

Tłuszcze (masło, margaryna, 
szmalec) są od dłuższego czasu 
tak drogie, że ludność musiałą 
z nich prawie całkowicie zrezy 
gnować. Rząd przedsięwziął w 
porze zimowej akcję pomocy 
przez wprowadzenie na rynek 
tanich powideł owocowych. Ge 
ny jaj zostały przez główny 
związek jajczarstwa niemieckie 
go ustalone z dniem 5 sierp 
nia na 1.45 marki za kilogram, 
podczas gdy dotychczas cena 
ta wynosiła 1.35 marki, a z po 
czątkiem lipca 1,10. Jajko ko- 
sztuje w hurcie 11,5 feniga, 
w detalicznej sprzedaży cena 
ta wynosi 13 — 14 fenigów. 


ca: „Dlaczego owoce i jarzyny W prasie niemieckiej zna- 
są tak drogie?“ Na rynku ja: lleśźć można zdumiewająco 
nd pá 

VADEMECUM NUY 

i WODA: vo UST 


Z hitlerowskiej dżungli 


| OBROŃCA ŻYDÓW 


CENZUROWANY SCHACHT 


Oficjalny organ ministerstwa go- 
spodarki Niemiec „Elldienst* został | hafen został aresztowany wraz z żoną 
skonfiskowany przez policję w Bre- | za to, że podczas aresztowania pewne- 
mie za to, że umieścił w dodatku cał-|go żyda zachowywali się „wyzywają- 


kowity tekst przemówienia dr. Schach- | eo%, 


ła z osłatniej niedzieli na otwarelu 


targów królewieckich. 
ZEMSTA NA SZTURMOWCU 


Pewien właściciel hotelu w Ludwigs 


SZCZĘŚCIE JEST WZGLĘDNE 
W. płómie „Westdeutscher Beobach- 


W Quedlinburgu pewien szturmo- | fer" ukazało się ogłoszenie, w której 
wiec hitlerowski z oddziału SS został 
przez dwuch zamaskowanych ludzi o- 
blany witejolejem. Obaj zamaskowani 
mężczyźni czyhali za węgłem domn na 
powracającego do domu szturmowea, 


Jeden z nich krzyknął przytem: „Prze 
czyć, że współczesne życie ludzkoś- | kłęty psie, już nigdy nie będziesz mógł 


robić rewizji domowych!< 


List anonimowy | 


Szanowny Bis Myszkal 

O tem, że żona pańska nie 
jest przykładną małżonką — 
wie pan sam. Ale, być może, 
nie wie pan o (em, że ona pa 
na zdradza. Jeśli chce pan coś 
więcej usłyszeć i zobaczyć, 
proszę pana przyjść dziś wie 
vzór o siódmej godzinie de 
mieszkania Antoniego Sztosa. 
ulica Sympatyczna 34, II pię 
iro, front, 


Przyjacjel. 


O godzinie siódmej wieczór 
hurtowy skład wę 
a, wchodzi na dru: 
przy ulicy Sympa 
Przedtem nim się- 
sna? ręką do dzwonka, nama 
cą afonig rewolwer w 
eni, poczem z miną zdecy 
na wszystko —- za 


Pan Myszka zadzwo 
nił jeszcze raz Ale dopiero ra 
irzeci przeciągły dzwonek roZ 
iegł się za iez 
szmer rozmów, jakieś szybki 
ąpania bosemi nogami, pọ 


młody człowiek w jedwabne; 
pyżamie, z fryzurą najwidocz 
niej świeżo doprowadzoną do 
porządku zapomocą  Kniącej 
pomady. 

— Pan Antoni Sztos? — za- 
pytał pan Myszka, czując jak 
prawica jego mimowoli zaciska 
się wokoło rewolweru. 


— Tak jest — potwierdził 
młodzieniec. —. Czego pan sa 
hie życzy? 

—'Moja żona! — zawołał 


pan Myszka, wyciągając rewol 
wer. — Tylko prędzej, pre- 
dzef 

Młody człowiek rofnął się 
przerażony do mieszkania. Pan 
Myszka za nim. W jądalnyn 
pokojn nie było nikogo. Gabi 
net nie był nawet ogrzany, a 
sypialnia również była pusta 
Oddychając ciężko stał pan 
Myszka w drzwiach sypialni. 
jak byk, któremu zarzucono na 
głowę czerwoną płachtę. 

— (Gdzie jest? — wyjąkał, 

Tecz młodzieniec w  pyża 
mie miał już widocznie dosyć 
tej zabawy, Zmarszczył brew i 
rzekł spokojnie, ale z ułajoną 


rezom. w zamku zgrzylnął klucz 
W otwartych drzwiach stał 


źbą w głosie: 
— Poproszę pana 


natych 


| 


| podszedł? do 


niejaki Otto Fügler powiadamia, te 
zerwał swe zaręczyny x panną Elsą 
Maniweg, ponieważ kupowała ona 
swą wyprawę u żydów I umieściła o- 
głoszenie o zaręczynach w piśmie, któ 
re przyjmuje ogłoszenia od firm ży- 
dowskich. Z taką kobietą ule może 
być szczęśliwy. 


miast o opuszczenie tego mie 
szkania... 

W tejże chwili rozległ się 

dziwny hałas. Jakgdyby gdzieś 
w piwnicy pękła rura wodocią 
gowa. Albo jakgdyby — gdzieś 
w szafie — ktoś kichnął. Pac 
Myszka spojrzał naturalnie na 
szafę. 

— Otwórz pan, — rzekł, kię 
rując rewolwer na młodegc 
człowieka — etwórz pan na 
tychmiast! 

— Niemożliwe — odparł bo 
hatersko pan Antoni Sztos — 
zupełnie wykluczone. Raczej 
umrę, niż otworzę... 

Pan Myszka nie czekał na 
dalszy ciąg, lecz odwrócił się 
do szafy i jednem celnem u- 
derzeniem buta wywalił drzwi. 
Wewnątrz rozległ się przerażo 
ny krzyk niewieści. Pan Mysz 
ka podniósł z ziemi rewolwer, 
z dzikim błyskiem w oczach 
zanurzył rękę w szafie i wycią 
gnął na światło dzienne istotę 
w niej się ukrywającą... 

Przed nim stało młode. dzie 
więtnastoletnie dziewczę, któ- 
rego nigdy przedtem nigdzie 
nie widział, i chowało zapło- 
nioną twarz w dłoniach. 

Przez chwilę panowało mil 
czenie. Następnie młodzieniec 
telefonu, chcąc 


szczere oficjalne stwierdzenie, 
że „w tym samym czasie, w 
którym w roku ubiegłym ceny 
jaj wzrosły pierwszy raz o je- 
dną czwartą feniga, w tym ro- 
ku nastąpiła trzecia już znacz 
na zwyżka cen". Wyjątkowy 
brak podaży powoduje coraz 
większy wzrost cen. 


Ceny bydła były już w 
czerwcu o 30 proc. wyższe, niż 
w czerwcu rokn 1934. Mimo 
to podaje się oficjalnie ceny o 
6,6 proc, a ma lipiec o 9—10 
proc. wyższe, niż w zeszłym 
rokn, jeśli chodzi a handel de- 
taliczny. Podług nieoficjalnych 
informacji z różnych części 
Niemiec, są to dane o wiele za 
niskie. W rzeczywistości wzro 
sły ceny mięsa w handlu deta 
licznym przeciętnie o 25 proc, 
Rząd próbował zaradzić temu. 
Ale rzeźnicy nie poszli na re 
kę tym usiłowaniom. 

Towary włókiennicze i my- 
dło podrożały znacznie, a po- 
zatem pogorszył się znacznie 
ich gatunek. Nie da się też 
prawdopodobnie zapobiec zwyż 
ce komornego. Narazie próbu 
je się uskutecznić to na dro- 
dze represji rządowych. 

Jakie są przyczyny tego? 
Brak dewiz i trudności w im- 
porcie wywołują brak towaru 
i podrożenie najważniejszych 
artykułów spożywczychą a tak 
że podakgk od eksportu, który 


zawiadomić widocznie policję. 


płacić musi tą drogą konsu 
ment. Pozatem skutki regulo- 
wania rynku, który stanowi 
przecieź chlubę hitlerowskiej 
polityki rolnej. 

Pośrednictwo handlowe ko 
sztuje, a zapłacić za nie musi 
handel detaliczny i odbiorca. 
Rozgoryczeni są chłopi, którzy 
sabotują i wskutek tego zwię- 
kszają brak towaru na rynkn. 
Niemądre rozporządzenia rzą- 
du zaostrzają tylko sytuację. 

Nie pomagają hece antyży- 
dowskie, prześladowania kato 
lików i elementów prawico 
wych i lewicowych. Jaja i kar 
tofle nie chcą słuchać i—dro- 
żeją! 


— Ależ proszę pana — za- 
czął się jąkać pan Myszka 
(hurtowy skład węgla i drze- 
waj. — Niech pan zrozumie — 
list anonimowy — jestem go- 
tów załagodzić tę sprawę w 
jakiś sposób — tylko bez skan 
dalu — niech pan się da u 


błagać. 
Pan Antoni Szłos dał się u. 
błagać. Uśmiechnął się nawet, 


chowając do kieszeni czek na 
tysiąc złotych. 

— Oczywiście rzekł, — 
że cała sprawa pozostaje mię 
dzy nami. 


MIL 

Szanowny panie Szyszka! 

O tem, że żonie pańskiej da 
leko jest do miana wzorowej 
małżonki — wie pan sam bar 
dzo dobrze. Ale nie wiem, czy 
wie pan, że żona pana zdra 
dza. Jeżeli chce się pan o te 
przekonać naocznie, może sic 
pan pofatygować dziś o 
siódmej wieczór pa ulicę Sym 
patyczną 34, drugie ' piętra, 
front, mieszkanie pana Anto- 
niego Sztosa. 


Przyjaciel 
iv. 

O godzinie siódmej wieczór 
wchodził pan Szyszka (handel 
win i wódek) na drugie piętro 
domu przy uliey iympatycz 
nej 34. Znalazłszy się przed 


WERBA UDEL. | 
KATNIA CERĘ, 


Kaaa 
Aresztowania 
nad grobem 


ESSEN, 24,8. — Wobec tego, he 
w pogrzebie pewnego byłego socjal. 
demokraty wzięło udzłał około 
1700 osćb, policja polityczna (Gesta- 
po) dokonała nad grobem szeregu 
aresztowań. aby ustalić, czy to ze- 
branie się takiej masy ludzi było 
zorganizowane t przez kogo. Nawa 
kobiety, które nie mogły złożyć od- 
powiednich zeznań, ponieważ nie 
znały nazwisk organizatorów, zosta 
ly ciężko poturbowane. Jedna z ko 
kict zmarła po paru dniach wskutek 
odniestonych obrazek, inna musia- 
ła być zamknięta w domu oblak: 
nych. Z pośród arcsztowanych w rę. 
kach katów znajduje się jeszcze 9 
osib. 
r 
SERTER "TAL IRYS DYD 

BERLITZ - SCHOOL 

Inowację, mile witaną przez spolo- + 
czeństwo łódzkie, zaprowadziła w ro- 
ku bieżącym znana szkoła Berlitz - 
School. Oprócz języków obcych, w! 
kładnnych | dotychczasową słynuą mv- 
lodą, gwarantującą najszybsze po- 


stępy, zostało zorganizowane jednoro- 
[czne studjum handlowe, na klórem 


|wykładać będą specjaliści, dając słu 
z 


chaczom możność 
wykształcenia kupi 

Zapisy przyjmuje asali lAn- 
drzeja 3) codziennie od 12 do 11i pól 
i od 5 do 8-ej. — Szczegóły w ogłosze- 
niu. 


4 


cia ogólnego 


ROSLINNE 
przeczyszczające 
i rozwalniające 
PIGUŁKI KOWENA (Cauvina\, 
oczyszczają żołądek, kiszki i 
wątrobę, pobudzają wydzielanie 
żółci, czyszesą krew. 
Pudełko, REA 30 pi- 
gułek zł. 2.50 
Do nabycia we wszystkich ap- 
tekach. 


ws 


mieszkaniem Antoniego Szłosa, 
przystanął na chwilę, uchwycił 


mocniej masywną  szpierutę, 
zakończoną ołowianą kull 
poczem z miną zdecydowanega 
na wszystko człowieka za 
dzwonił. 

LA 


Biuro wywiadowcze „Lux“ 

W. miejscu 
Mam zapotrzebowanie mn 
dalszych sto adrósów żonatych 
ludzi usposobienia choleryczne 
go, zamieszkałych tutaj Pra 
szę jednakże o niebranie w ra 
chubę panów, którzy nie mają 
na swojem koncie bankowem 
tysiąca złotych do natychmia 

stowego podjęcia, 

Z poważan 


YL 
Do WPana Antoniego Szto 
W mi 
Z żalem komunikujen j 
zamówienia WFana niestety 
nie możemy wykonać. Już em 


mo dostarczenie 


ad: v hadzi 

żonatych usposobienia chole 
rycznego nie było rzeczą ła 
Jednakże tego rodzaju lu 


„ którzy rozporządzaliby po 
zalem t em złotych na kon 
cie hanko u — wogóle nic 
ma. Z po niem 


Biuro wywiadowcze „Lux“, 


25.VIII— „GŁOS PORANNY“ — 1935 


Feljeton 
Dzień oica 


Mamy, bez uroku, w Polsce 
dużo dni. Jest dzień matki, 
dziecka, morza, gór, lasu, ko- 
nia, wołu, osła, kozła i bara- 
na a wkrótce zapewne dowie- 
my się o dniu szprotek w oli- 
wie i combra w śmietanie. Za 
pomnieliśmy tyłko o jednym: 
o ojeu. 

Ojciec, jak wiadomo, jest 
bardzo pożytecznem zwierzę- 
ciem domowem: daje mięso, 
masło, mlek6, lody, koszule i 
majtki, płaci wpisy szkolne, 
stara się o kartki do kina i 
teatru, czasem również przy- 
czynia się do urodzenia dziec- 
ka. I o takiem  pożytecznem 
stworzeniu zapomnieliśmy! 

Zapomnienie to można na- 
wet poniekąd usprawiedliwić, 
gdyż z tem bydlęciem domo- 
wem zżyliśmy się już tak da- 
lece, że nie stanowi ono dla ni 
kogo żadnej atrakcji. Zacho- 
dzi zresztą uzasadniona oba- 
że gdyby respektować 
eń ojca, mogliby się potem 
zgłosić i inni krewni, co wy- 
wołałoby znowu potrzebę dnia 
ciotki, babki, lub wujaszka. 
Dzień babki możnaby ostatecz 
jeszcze urządzić, gdyż bab 
"| iest stara i długo nie > 
«nie, niech się więc cieszy, A 
łe pozostali krewni różnych 


zystko to jednak nie upo 
4 jeszcze do odmawiania 
ojcu jego własnego dnia, czyli 
wyprawienia mu czegoś w ro. 
dzaju pogrzebu pierwszej kla- 
sy, lub jubileuszu, bo to na je- 
dno wychodzi. Dzień benefisu 
ojca bowiem musiałby być 
przepojony uprzejmością dla 
niego i nikt tego dnia nie 
śmiałby mu nawet nawymy- 
ślać od łobuzów.  Mielibyśmy 
przynajmniej jeden dzień w 
roku spokojny. Mówię „my“, 
bo któż z nas nie jest, lub nie 
był ojcem, mniej lub więcej 
faktycznie? 

Dzień ojca wyobrażam sobie 
w następujący .sposób: ojciec 
wsłaje tego dnia, kiedy mu się 
podoba. Matka nie mówi mu: 
— Wstawaj, leniu, do pra- 
v, bo się spóźnisz i wyłeją cię 
na zbity łeb. A zresztą co to 
ciebie obchodzi? Będziesz s6: 
bie i tak siedział w kawiarni, 
a my będziemy zdychali z 
głodu. No, jazda, paszoł won! 

Wprost przeciwnie, matka 
mówi tego dnia: A 

— Przepraszam, że cię bu- 
dzę, ale chciałam ci powie- 
dzieć, żebyś sobie spał dalej, 
bo to dla ciebie bardzo zdro- 
w. 


Kiedy ojciec wstaje i szuka 
po różnych pokojach skarpe- 
tek, 
służąca wbrew zwyczajowi, nie 
mówi mu: 

— Mógłby pan już nareszcie 
iść sobie na miasto. Pęta się, 
jak Marek po piekle, i prze- 
*zkadza sprzątać. Gdzie znowu 
z temy łapamy? 

Wprost przciwnie! Tego dnia 
służąca wyjątkowo czyści mu 
buciki, a na Śniadanie podaje 
mu kawę z  nieprzypalonem 
mlekiem i do bułeczek niezjeł 
czałe masło. 
iadaniu dzieci robią 
cjeu owację. Mały Franio pre- 


si go, aby wyciągnął nogi, bo 
mamusia powiedziała, że jak 
tatuś wyciągnie nogi, to nam 


wszystkim będzie lepiej i do- 
staniemy forsę z asekuracji. Po 
tem prosi o dziesiątkę na lody 
i biegnie do włocha. Józio o- 
Świadcza, że dziś nie połknie 
korka od karafki i żąda czter- 
dziestki na Gwatemalę z wiel- 
błądem. Osiemnastoletnia Stef 
cia komunikuje, że dziś wyjąt- 


szelek, krawatu i spinek. 


Ciągle odbywające sie konfe | 
rencje polityczne państw, pak- 
ty i układy, a jednocześnie to | 
| Warzyszące im zbrojenia i kon 
flikty, z których włosko - abi- 
syński może sprowadzić lada 
dzień nader groźną wojną, | 
wskazują na niebezpieczeń: 
stwa grożące i nam, jakkol 
wiek oddalonym od ogniska 
załargu. 


Zdenerwowanie, jakie zapa- 
nowało w Europie, w której 
stolicach ciągle pada pytanie: 
„Czy można wyliczyć kiedy 
wybuchnie wojna światowa*— 
udziela się również nam i co 
raz częściej rozmowę towa 
rzyską prowadzi się na tematy 
grożącej nam wojny ze wszy- 


| A 


stkiemi jej okropnościami 

Pizedew. tkiem oczy wszy 
slkich zwracają się ku niebu. 
wiajmniej nie w tym celu. 
stamtąd szukać pomocy, 
z Hatego, że z tych rejo- 
nów grożą nam pierwsze nie- 
spodzianki w postaci bomb ró 


żnego  galunku, zrzucanych 
ptzez niepr: cielskie samo- 
lety. 

A przecież jednak skutki 


przyszłej wojny mogą być po- 
w zmniejszone lub będzie 
ich można nawet uniknąć, je- 
żeli społeczeństwo nasze bę- 
dzie należycie uświadomione i 
zainteresuje się środkami, któ- 
re już steją i, które mogą sta 
do jego dyspozycji. 


Fachowcy z Zagłębia Ruhry przy pracy 


W związku z katastofą w tunelu kai 
Goebbels zarządził sprowadzenie 

głębia Ruhry, którzy w krótkim cz. 
niwko ewentualnym dalszym obsuwa1 


kowo aie idzie na żadną rand- 
kę, tylko ze znajomym studen- 
tem do kina i prosi o dwa zło- 
fe na bi'ety dla siebie i studen- 
ta. Pozostałe dzieci w ilości 
nieograniczonej również uprzy 
jemniają na swój sposób ten u- 
roczysty poranek i unikają gło 
nych odezwań się w rodzaju: 
„ten stary kretyn“ lub „ten 
dureń“. 

Trzed cbiadein ojciec idzie 
sobie na spacer, a ponieważ 
czyni te dla przyjemności, mat 
ka zostaje w domu. Po drodze 
wslępuje do kawiarni, gdzie 
wszyscy znajomi składają mu 
powinszowania i żaden nietak- 
towny wierzyciel nie mówi mu 
‘tego dnia. 

— Panie O. 
tym protestem? 

Potem czeka na niego w do 
mu dobry obiad. tem lepszy. że 
przygołowany bez udziału żo- 
ny. Po obiedzie ojciec kładzie 


a co będzie 2 


ki podziemnej w. Berlinie 


tl kupastu fachowców górników w Za 


1€ zbudowali trwałe podpory prze 
iom się ziemi. Na zdjęciu widzimy 


tych fachowców przy pacy. 


się na Kanapie z gazetą. Tego 
dnia mały Franio nie trąbi mu 
|nad uchem, do Stefci nikt nie 
telefonuj, a matka umawia się 
przez telefon na randkę bar- 
dzo cicho i dyskretnie, aby nie 
drażnić go bez potrzeby. Męż- 
czyzna też jest człowiekiem. 

Przed wieczorem ojciec idzie 
do kina. Przy wejściu wolno 
mü uszczypnąć bileterkę, w ki 
nie zaś usiąść między podiot- 
kami. 

Wieczorem czeka go wielki 
bankiet, wydany na cześć jego 
iannych w jego gatunku przez 
magistrat, urząd skarbowy. 
pocztę, PKU., lub coś w tym 
rodzaju. W czasie uczty wszy- 
scy piją, a potem przypomina 
ją sobie dobre czasy, kiedy 
jeszcze dostępne były dla nich 
usiłowania, mające ich dopro- 
wadzić do ojcostwa. Niektórzy 
ryzykanci proponują pójście 


do dziewczynek, ale większość 


Niestety, nieobeznanie szer- 
szych mas społeczeństwa z bro 
nią chemiczną, skutkami jej 
działania i zasadami ratownie: 
twa jest wprost niepokojącą 
lekkomyślnością, jeżeli się za- 
stanowimy, do jakich rezulta- 
tów może to doprowadzić. 

Dlatego też należy powitać 
z zadowoleniem nową publika 
cjęw postaci książki p. tyt. 
„Nie damy się wytruć“, której 
autorami są inž. chemji Jan 
Kloczkowski oraz profesor 
Henryk  Wojrcikiewicz. Zada- 
niem tej popularnej książki 
jest uświadomienie względnie 
uzupełnienie uświadomienia 
najszerszych warstw ludności 
cywilnej na wypadek wojny 
chemicznej, oraz bliższe zainte 
resowanie obywateli naszego 
kraja zagadnieniem tej wojny 
dla własnego ich dobra. 


Książka ta nabiera większe- 
go znaczenia także dlatego, że 
współautor, jej inż. Kloczkow 
ski przeszedł na własnem ciele 
skutki zakażenia najgorszym 
gazem bojowym — bo ipery- 
tem, wskutek wypadku, jakie- 
mu uległ jako wykładowca z 
dziedziny chemji gazów bojo 
wych i ratownictwa. 


Chciał on pokazać słucha 
czom 100 proc. iperyt, którego 
nieznaczna ilość wylała mu 
się z flaszeczki zakorkowanej, 
ale nie zaparafinowanej. Wy 
leczony w szpitalu wojsko 
wym w Łodzi podaje w ksią 
eczce ilustracje - fotografje 
stanów gojenia klinicznego, 
jak niemniej środki na samym 
sobie wypróbowane, wprowa” 
dzając jako Środek leczniczy 
-znakomitą chloraminę nasze- 
go krajowego wyrobu, t. zw 
chloraktyna oraz maść dermi- 
trynową, również wyrobu fir- 
my łódzkiej. 

Wśród szeregu trujących 
specjałów, którymi uraczy nas 
przyszła wojna, najpopularniej. 
szym jest t. zw. iperyt. 

Działanie iperytu, tego stra- 
sznego narzędzia przyszłej woj 
ny, jest naogół wszystkim zna 
ne Działanie jego jakkolwiek 
wszechstronne, nie jest jednak 
gwałtowne, przeto człowiek 
zaiperytowany musi przede. 


wszystkiem zgłosić się do 
punktu pierwszej pomocy sa 
nitarnej, do schronu. 
Jakkolwiek opuścił on juž 
zakażony teren, niestety, spra 
wadza on ze sobą w ubraniu 


woli ‘się nie kompromitować i 
w dalszym ciągu wysoko 
dzierżyć powagę sztandaru oj: 
»owskiego. Jest to zresztą jedy 
ne, co mogą jeszcze dzierżyć 
wysoko Przeciwko frywolnej 
propozycji istnicje zresztą jesz 
«ze jeden poważny argument: 
ajcice może u dziewczynek 7a: 
wsze natknąć się na syna, Jab 
dziadka 

Powrót taly odżywa się niu 
na palcach i tyłem, z bucika 
mi w ręce, ale pełną piersią, 
czem dla zaznaczenia swe 
a stróż dostaje w 
zęby i dwa złote. Zona w sy- 
pialni udaje, że nie słyszy, kie 
dy mąż powrócił, nie próbuje 
go prowokować, i nie wymyśla 
od niedcłęgów. 

Tej nocy ojciec śpi spokoj 
nie, jak aniolek, nie myśląc © 
jutrze. kiedy wszyscy znow! 
zaczną robić z tata warjata. 

Wac. Olsz. 


Nr. 232 


Kobiety z śolonemi śłlowami 


Wybuch wojny może pczbawić je najwiekszej ozdoby - włosów 


„Moda” przeciwiperytowa wprowadzi efektowne nakrycia łysych głów 


|i włosach magazyn zakaźny, 
|przeto pierwszą czynnością ra- 
|lowniczą musi być usunięcie 
tego magazynu, a więc należy 
zaiperytowanego obrdiżyć i w 
branie wydezyniekować, luh 
wrzucić do szczelnie zamknię- 
lej skrzyni. Potem należy o- 
fiarę ataku iperytowego do. 
kładnie ostrzyc, t. j. należy 
usunąć wszelkie znajdujące 
się na ciele owłosienie, najle- 
piej maszynką zerem lub ogo- 
lić i włosy te spalić, a całe cia 
ło zmyć dokładnie pod cie- 
płym natryskiem wodą i my- 
,„dłem, najlepiej szarem spiry- 
tusowem. 

Najdelikatniejsze _ miejsca 
skóry, t. j. pod pachami, w 
pachwinach, na organach 
płciowych, pomiędzy palcami 
nóg i u wylotu odbytnicy ©; 
prócz wymycia należy zmyć 
rozczynem chloraktyny. Wy- 
mieniosie zabiegi odkażające 
są koniecznością, bo dokładne 
i zupełne usunięcie iperytn z 
ciała i ubrania jest podstawą 
celowego ratownictwa i nada- 
je personelowi  sanitarnemu 


gwarancje bezpieczeństwa. 
Autorzy 


wymienionej ma 
siążki zadają sobie 
kończeniu trud odpo- 
na pyłanie nader isto- 
ine dla skutecznego ratowania 
ofiar wojny chemicznej, a mia 
nowicie jak można  technicz< 
nie szybko i należycie doko 
|nać ostrzyżenia i odkażenie 
|masowo napływających zaka- 
żonych iperytem obojka płci, 
zgłaszających! się na punkty 
sanitarne ratownicze tak w 
czasie ataku, jak i po ataku. 
Jest rzeczą naturalną, że jak 
kolwiek praca ratownicza w 
ubraniu przeciwiperytowem 
jest bardzo utrudniona, w. 
skład drużyny ratowniczej; 
względnie personelu obsługują- 
cego punkt sanitarny wchodzłó 
powinno — zdaniem estorów 
książki, kilku fryzjerów względ 
nie fryzjerek, obznajmionych 
z pracą w takiem ubraniu. 
Niezależnie od tego autoro: 
wie pracy rzucają nader śmia- 
łą myśl „aby ludność zagróżo« 
nych miejscowości, a przede- 
wszystkiem wielkich miast, sta 
rała się z chwilą wybuchu woj 
ny zgolić włosy swoje i owło: 
sienie przystosować do wymo: 
gów chwili, goląc je od czasu 
do czasu, by na wszelki wypą* 
dek asekurować się i uniknąć 
tak niemiłej i w złych waran-, 
kach wykonywanej koniecznej 
operacji strzyżenia i golenia w) 
chwili niebezpieczeństwa, opóź: 
niającej właściwe odkażenie i 
to jeszcze po wyczekiwaniu w 
kolejce w stroju adamowym. 
Na ewentualny zarzut, że 
mało kobiet znajdzie się takich 
które zdecydowałyhy się na o: 
strzyżenie włosów maszynką 
zerem, widząc w tem okropne 
oszpecenie się i zmniejszenie 
swych wdziek 
rowie książki odpowiadają. ża 
i na to jest sposób, mianowi- 
cie kobiety, pozbawione swej 
bezsprzecznej ozdoby, mogły: 
hy przez odpowiednie dostoso- 
wanie nakrycia głowy zakryć 
hrak włosów. ..Przecież siostry 


zakonu Jub miłosierdzia mają 
włosy zakryte, nie tracąc 
nic na wdzięku i uroku...“ — 


Jakie miałyby być te nakrycia, 
to rozstrzygną same kobiety . 
„Może powstałaby nowa moda 
przeciwgazowa* — [em kończą 
autorzy rozważania na ten te 
| mat 


Łódź, 25 sierpnia 1935 


e. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 25 sierpnia 1935 r. 


Gwałtowna zniżka bawełny 


ma wszystkich giełdach 


Spadek 


W dniu wezorajszym nastąpi- 
ła na giełdzie surowej bawełny 
w Nowym Jorku gwałtówna, zu- 
pełnie nieoczekiwana zniżka no- 
towan bawełny. 

Zaznaczyć należy, iż zniżka ta, 
która w notowaniach bawełny z 
dnia 23 b. m. w porównaniu z 
notowaniami, jakie obowiązywa 
lv w dniu 22 b. m. wyniosła od 
45 do 60 punktów wywołała w 
łódzkich kołach zarówno agen- 
tów bawełnianych, jak i przemy 


Obok stabilizacji waluty dru 
ga główną podstawą polityki 
gospodarczej Polski w okresie 
ysu jest kapitalizacja we- 


}cach od 57 do 60 punktów, gieł- 


Kursów 


słu bawełnianego olbrzymie wra 
żenie. Nic dziwnego, że zniżka 
notowań bawełny w Nowym 
Jorku pociągnąć musiała za so- 
bą jednocześnie poważniejszy 
spadek notowań na wszystkich 
pozostałych giełdach bawełnia- 
nych, i tak: giełda liverpoolska 
obniżyła notowania bawełny w 
dniu 23 b. m. w porównaniu z 
notowaniami z dnia 22 b. mies. 
w granicach od 26 do 32 punk- 
tów, giełda bremeńska w grani- 


da w Nowym Orleanie w grani- 
cach od 45 do 57 punktów, wresz 
cie giełda w Aleksandrji w gra- 
nicach od 35 do 40 punktów. 
Według obliczeń urzędu sta- 
tystycznego w Waszyngtonie, z 
dnia 23 sierpnia r. b. do dnia 16 
sierpnia r. b. wyłuszczono ba- 


ętrzna. Polityka ta kieruje 
się rozumowaniem, że dzięki 
slałości stosunków pieniężnych 
i wzmocnionemu w ten BORA 
zaufaniu do przyszłości nara 

stać mogą wolne kapitały, któ 
rych stopniowe wciąganie w 
obrót gospodarczy stanie się 
naluralnym i z czasem sku- 
tecznym czynnikiem poprawy. 
achodzi pytanie czy polityka 


Należy stwierdzić, 
dzenie kapitałów w bankach 0 
szezędności nie jest wcale obja 
wem, z punktu widzenia gospo 


że groma 


tlarczego, pomyślnym. Dowo 
dzi to bowiem, że lokowanie 
kapitału obrotowego w przed- 
siębiorstwach, w warsztatach 
pracy, nie kalkuluje się, Wsku 
tek nakładanych ostatnio na 
handel i przemysł ogromnych 
podatków i wskutek paupery- 
zacji ludności oraz zmniejsza: 
iącej się stale „konsumcji we 
wnętrznej, opłaca się dzisiaj 
bard lokować gotówkę w 
bankach. Jest to więc objaw 
niezdrowy, Ażeby zachęcić ka- 
pitalistów do zużycia gotówki 
dla celów produkcyjnych, naie 
ży zmniejszyć ciężary podatka 
we oraz powiększyć konsum- 
tjo wewnętrzną, gdyż na eks 
port liczyć można coraz 
mniej. Obecnie poprawa w nie 
których państwach dokonuje 
się tylko w ramach obrotów 
wewnętrznych, podczas gdy mie 
słychanie niski poziom obro- 
1ów międzynarodowych jeszcze 
bardziej się zmniejsza. 
Dokonywuje się obecnie na 
świecie zmiana frontu: Od 
obrotu międzynarodowego da 
„rynków wewnętrznych. Nie u- 
lega wątpliwości, że mimo cter 
pień deflacyjnych waluta na 
sza winną być dalej utrzyma 
na bez jakichkolwiek ekspery 
mentów inflacyjnych czy dewa 
laaeyjnych. Pewne jaskółki po 
prawy w dziedzinie konsumcji 
wewnętrznej już dają się zau 
ważyć. Od roku wzrosła pro- 
dukcja przemysłowa głównie 
na polrzebę rynku wewiięćt. 
nego o 17 proc. Z tego nie ua 
leży jednak wyciągać wnio- 
sku, jakoby zbliżał się u nas 
okres pomyślny. Do tego jest 
jeszcze daleko. Ażeby powi 
kszyć konsumeję wewnętrzną, 
należy obniżyć ceny Sorow- 
eńw krajowych 1 nółfabryka. 
tów, które nie spadły dotąd w 
stosunku takim, jak ceny pło- 
dów rolnych i gotowych. wy: 
robów przemysłowych. "Zniżki 
cen podstawowych artykułów 
niewątpliwie zdolne są do po- 
prawy życia gospodarczego ró- 
,wnocześnie uchronić społeczeń 


wełny amerykańskiej 317 tysięcy 


bel w roku 1934, 460 tysięcy bel 
w roku 1933, 251 tysięcy bel w 
roku 1932 i 91 tysięcy bel w ro- 
ku 1931. 

Zdaniem miejscowych najpo- 
ważniejszych agentów bawełnia 
nych, gwałtowny spadek cen ba- 
wełny na giełdzie w N. Jorku spo 
wodowany został wiadomością, 
że farmerzy - plantatorzy baweł- 
ny otrzymywać będą za zbiory 
z r. 1935 zaliczki w wysokości 9 
cts, za 1 Lb. 


Wiadomość ta wywołała 
wielkie rozczarowanie wśród 
farmerów amerykańskich, zwa 
żywszy, że senatorzy stanów 
południowych, produkujących 
bawełnę, obiecywali, że zalicz- 


wełny w Liverpoolu spadła 
bardzo poważnie na wiado- 
mość o tem, że w Stanach Zje 
dnoczonych udzielane będą za- 
liczki bawefniane w wysoko- 
ści 9 cts. od 1 Lb. Maklerzy 
przewidują, że wspomniane po 
sunięcie wpłynie dodatnio na 
rozmiary amerykańskiego eks- 
portu bawełny, gdyż farmerzy 
będą mogli sprzedawać surową 
bawełnę drogą normalną w 
przewidywaniu, iż rząd amery- 
kański będzie zwracał rolni- 
kom różnicę pomiędzy ceną 
sprzedażną a 12 cts. od 1 Lb. 
W Nowym Jorku oczekiwany 
jest spadek bawełny o 60 do 
70 punktów. ” 
* 


ki bawełniane, podobnie, jak 
w roku ub., będą wynosiły 12 
cts. od 1 Lb. 


bel w stosunku do 351 tysięcy 


W dniu 23 b. m. cena ba- 


Celem zorjentowania czytelni- 
ków w wysokości spadku baweł- 


nia bawełny z d. 23 b. m. w po- 
równaniu z notowaniami z dnia 
22 b. m., przyczem cyfry w na- 
wiasach oznaczają notowania 
bawełny w N. Jorku z d, 22 b. m; 
bez nawiasów zaś z dnia 23 b. m. 

N. Jork: loco (11.70) — 11.16, 
wrzesień (10.28) — 10.62, paź- 
dziernik (11,29) — 10.73, listo- 
pad (11,18) — 10.61, grudzień 
(11,08) — 10.56, styczeń (11.03), 
— 10.60, luty (11.03) — 10.60; 
marzec (11.03) — 10.59, kwie+ 
cień (11.02) — 10.59, maj (11.03) 
— 10.58, czerwiec (10.99), == 
10.58, lipiec (10.97) — 10.40. — ", 

Liverpool, loco (6.59) — 6.38; 
październik (6,07) — 5.73, gru 
dzień (5.89) — 5.61, styczeń =v 
(5.85) — 5.58. pri 

Aleksandrja: styczeń Sakelim, 
ridis — (18.63) — 13,26, pafs 
dziernik ashmouni — (11,71) — 


ny, podajemy poniżej notowa- 


11.36 


Zniesienie świadectw przemyslowych 


albo radykalne zreformowanie przestarzałej taryfy 


Ostatnio stała się znowu aktu 
alna sprawa zreformowania ta- 
ryty świadectw przemysłowych. 


ła gospodarcze podkreślają, że 
zarówno naczelne władze skar- 
bowe, jak i samorząd gospodar- 
czy, reprezentujący szerokie sfe 
ry przemysłu, handlu i rzemio- 
sła, doceniają palącą wprost 
konieczność, o ile nie całkowite- 
go zniesienia, to przynajmniej 
zmodernizowania i dostosowa- 
nia do aktualnych wymogów ży 
cia, sztywnej, przestarzałej i nie 
uzasadnionej żadnymi względa- 
mi gospodarczymi, obowiązują- 
cej taryfy świadectw przemy- 
słowych. 

Zachodzą jednakże dość istot- 
ne różnice co do poglądów na 
kierunek samej reformy, przy- 
czem wyłaniają się następujące 
koncepcje: 
| a) wydatniejsze  zróżniczko- 
wanie taryfy świadectw przemy- 
słowych, opartej nadal na ce- 
chach zewnętrznych, 

b) oparcie taryfy na odmien- 
nych kryterjach, a w szczegól- 
ności na obrocie, przy ewentu- 
alnem uwzględnieniu dla przed 
siębiorstw ' handlowych współ- 
czynnika rentowności branżo- 
wej oraz 

c) zniesienie świadectw prze- 
mysłowych. 

Biorąc pod uwagę pierwszą z 
wymienionych koncepcji, nale- 
ży mieć na względzie, iż znacz- 
niejsze przegrupowanie w ra- 
mach taryfy świadectw obecnie 
obowiązującej nie jest możliwe 
do urzeczywistnienia. Przy opar 
ciu się o cechy zewnętrzne — 
jak to przewiduje obecnie tary- 


duktów. 

Oczywiście. że tylko równo- 
czesną obniżką cen artykułów 
podstawowych na większą ska 
lẹ może dać poważne rezulta- 
ty. > 

Aczkolwiek okres kapitaliz- 
mu najbardziej harmonizuje z 
gospodarką liberalną, to je- 
dnak nie można zamknąć oczu 
na to, że w obecnych stosun- 
kach powojennych  interwen* 
cjonizm państwa jest dla kapi 
talizmu narzuconą konieczno- 


W. związku z tem poważne ko 


fa — nie da się przeprowadzić | 


zasadniczych zmian w kierunku 
rozbicia taryfy na większą ilość 
kategorji. Idąc po tej linji, moż- 
na będzie conajwyżej wprowa- 
dzić na stałe tego rodzaju zmia- 
ny, jakie przynoszą coroczne o- 
kólniki ministerstwa skarbu, do 
tyczące  ulgowego nabywania 
świadectw przemysłowych. 
Druga propozycja, zmierzają- 
ca do oparcia świadectw prze- 
mysłowych wyłącznie na obro- 
cie, przy uwzględnieniu prze- 
ciętnej zyskowności branżowej, 
byłaby niewątpliwie gorszą od 
dotychczasowego stanu A 
gdyż dla przedsiębiorstw nie pro 
wadzących ksiąg handlowych 
zaliczenie do danej kategorji 
świadectw byłoby wynikiem za- 
stosowania dwuch niewiado- 
mych czynników: 1) szacowany 
indywidualnie obrót, przyczem 
sprawę komplikuje obrót arty- 
kułami podlegającymi scaleniu, 
2) szacowana dla danej bran- 
ży przeciętna zyskowność. Po- 
nadto trudno jest przy realizacji 
tej koncepcji przewidzieć wyso- 
ość wpływów z tytułu świa- 


Wczoraj w obrotach prywatnych 
notow. waluty: Dolary gotówkowe 
5.24 w płaceniu, 5.26 w żądaniu, szy 
lingi austrjackie 100 — 101, marki 
niemieckie 170 — 171, pengóń wę- 
gierskie 103,50 w żądaniu, funty 
angielskie 26,20 — 26,30, dolary 
złote 9.04 — 9,06, rable złote 4.69 
— 4.72, gulden gdański 96 — 9, 


stwa, wytwarzające te surowce | ścią, Powrót państwa do tak 
i półfabrykaty od dalszych | skromnej roli w życiu gospo 
strat, zwiększając zbyt ich pro | darczem, jaką ona bywała 


przewaźnie w okresie przedwo 
jennym, jest obecnie nie do 
pomyślenia. Życzyć można so: 
bie tylko, aby zakres interwen* 
cjonizmu ograniczyć, a na- 
stępnie aby jego wykonywanie 
nie spoczywało w rękach ob- 
cych życiu gospodarczemu. 
lecz w rękach samorządów go- 
spodarczych, reprezentujących 
interesy zarówno drobnych 
warstw kupieckich przemy- 
słowych. 


dectw na rzecz skarbu państwa. 
Najbardziej pożądanem było- 
by — zdaniem poważnych kół 
gospodarczych — zrealizowanie 
koncepcji trzeciej t. j. całkowite 
zniesienie świadectw przemysło- 
wych. Należy jednak zdać sobie 
sprawę, że ewentualne urzeczy- 
|wistnienie tego projektu zależy 
przedewszystkiem od możności 
zapewnienia skarbowi państwa 
rekompensaty za ubytek wpły- 
wów budżetowych w sumie wa- 
hającej się w granicach od 23 do 
25 milj. zł. rocznie, to jest tyle, 
ile wynosi roczny wpływ z tytu- 
łu świadectw przemysłowych. 
Dodatkowe obciążenie podat- 
kiem obrotowym, w formie jed- 
nolitej podwyżki stawek o pe- 
wien stały procent (około 15 
proc.) z racji całkowitego znie- 
sienia świadectw przemysło- 
wych, przyczyniłoby się w pierw 
szym rzędzie do silniejszego 
wzrostu obciążenia większych 
przedsiębiorstw przemysłowych, 
niż to wynika z dotychezasowe- 
go obciążenia świadectwami 
przemysłowemi. Natomiast przy 
ogólnej rewizji stawek podatku 


Uńrzymama tendencja 


na prywatnym rynku pieniężnym 


liry włoskie 38 — 39, floreny ho- 
lenderskie 357,15 — 358,15, korony 
czeskie 21,20 — 21.50, franki fran- 
cuskie 34,90 — 35, franki szwaļ- 
carskie 172 i pół — 173. 

Papiery wartościowe: 7 proc. poż 
stabtlizacyjna 63 i pół w płaceniu, 
64 w żądaniu, 5 proc, łódzkie listy 
zastawne 52 — 52,50, 4 proc. po- 
życzka dolarowa 52 i pół „— 53 j 
pół, 3 proc. pożyczka budowlana 
41 — 41,50, 1 proc. pożyczka inwe- 
stycyjna 109 i pół — 110 i pół. 

W dniu wczorajszym na prywat- 
nym rynku pieniężnym w Łodzi o- 
hroty były minimalne przy tendencji 
utrzymanej dla walut, a tendenc: 


Z walut jedynie dolary gotówkowe 
w porównaniu z dniem onegdajszym 
zniżkowały o 1 punkt. Pozostałe wa 
luty utrzymały kurs z dnia przed. 
wczorajszego. Dla papierów warto. 
ściowych, mimo utrzymania się ich 
na poziomie z przedwczoraj, tenden- 
cja była wybitnie słaba. Na prywat 
nym rynku pieniężnym popyt na 


papiery wartościowe był wczoraj 5 


wyjątkowo maty. 


słabej dla papierów wartościowych, |^ 


obrotowego można byłoby pójść 
po linji interesów całości życia 
gospodarczego i dokonać odpo- 
wiedniej rewizji dotychczasowe- 
go obciążenia podatkiem obro» 
towym. 

Zniesienie świadectw przemy” 
słowych w ramach nowelizacji 
ustawy o podatku przemysło+ 
wym, po przekształceniu jej na 
ustawę o podatku obrotowym 
(o zniesieniu podatku obrotowe- 
go niema narazie wogóle mowy)| 
wydaje się być najbardziej ra 
cjonalnem i celówem  posunię- 
ciem. 


Belgijsko-sowieckie 
porozumienie handlowe 


Prasa włoska donosi z Bru- 
kseli o przygotowywanem po: 


rozumieniu handlowem belgij- 
sko - sowieckiem w następ- 
stwie porozumienia dyploma- 
tycznego. Z. S. R. R. stworzyć 
ma w Antwerpji bazę handlo- 
wą i nabywać w Belgji m. in: 


maszyny dla swego przemysłm 
ciężkiego. Istnieją jeszcze pe» 
wne trudności do uregulowa:, 
nia, a mianowicie przedwojem, 
ne długi Rosji w Belgji oraz 
kwestja gwarancji dla 
ków belgijskich, które finanso" 
wać mają eksport belgijski daj 
Z. S; R. R. 


NOTOWANIA BAWEŁNY 
NOWY JORK 

Loco 11.10, sierpień ——, wrzesień. 
10.62, paźdz 10.70—73, listopad! 
grudzień 10.54—56, styczeń rm 
luty 10.60, marzec 10.59, kwis: | 
ń 10.59, maj 10.568—61, czerwiee 
8, lipiec 10.57. 
*Tendencja stała. 


NOWY ORLEAN 
październik 10.64, gres 
styczeń 10.55, marzec 
lipiec 10.57—58. 


wrzesień 
„listopad: 


11.60. 


—, paździer- 


p 
nik 11.71, grudzień 11.64, luty 11.65, 


GLOŚ SPORTOWY 


Czy wyznaczą Chmielewskiego? 


W składzie bokserskiej reprezentacji zmiany 
nie są wykluczone 


arskim w CIWF 
wre praca przygotwawcza do meczu 
t Po sstaleniu skladu re 
cji trenerzy więcej uwagi 
przyszłym przeciwnikom 


pie na obozie pierwszy raz włożył 
rękawize. 

Po ostatniej wizycie przedstawi: 
cieli zarządu PZB na ohozie, niech 
nikogo niż zdziwi wiadomość o wy- 
stawieniu Chmielewskiego w wadze 
pcłciężkiej. Łodzianin zasadnicza 
na tę koncepcję się nic zgadza. Da- 
łoby to zbyt poważny handicap wa 
gi Jasperowi. A jednak PZB chętne 
AE A w skiego w dir. 


Na obozie pi 


lą stronę. 


> stracili chęć do treningu 
apał do pracy. 

A szkoda, że się tem zrazili, ho- 
wiem sklad, chociaż podany do wia 
domośct publicznej, nie jest jeszcze 
osts y i prawdopodobnie zajdą 
w nim zmiany. Wiele naprzykład 
klopotn przysparza Piłat, który wy- 
raźnie zdradza słabą formę. Spadek 
w porównaniu z rokiem ubiegłym, 


g yski był leps 
Dziś loży x kontuzję — oki 


ne, że Chmielewski stanie w ringu. 


znaczny, 2 tu ty mczasem gdańszcza | Zdzie: howski war 
nin Chom nadspodziewa 
nie dobrz dory, naka- 


szale. Co zrobi Piłat w dzisiejszej 

swej formie, jeśli w  poprzedniem 

snotlkantn, mimo bohaterskiej walki 

Iwzeeral wyraźnie z niemcem? Cho 
1a otrzy! i 


Dzisiejsze mecze ligowe będ: 
miały o wiele większe znaczenie 


nych. Gra 10 drużyn, a wyniki 
tych pięciu spotkań, przypusz- 
czalnie, łatwe są do odgadnię- 
cia. 


Ki przecjeć KR. 
" skrńczyła 


chęci. 


ć, by stojąca 
na czele tabeli łwowska Pogoń, 
ym te- 


e Ma ni 
do kategorii 


piórkowea, 
wyczerpywalo go zbyt sil 
Kainar technicznie nie nstępu 
ie Sipińskiemu, przewyższa go na 


CU 


zdołała przegrać na wła 
renie z łódzkim ŁKS. Na 


robek o dalsze dwa punkty, od- 
sadzając się jeszcze bardziej od 
pozostałych konkurentów. Zada- 
nie to ułatwi jej brak Herbstrei- 
cha w łódzkim zespole. 


inteligencja, nerwem do 
Nia oerantcza się wyłącznie 
Ac defonzywy. lecz prowadzi atak 
Ma rozatem silny cios, brak mu 
iednak szybkości. Nie dziwnego 


nr zaniedbał trening t od cza Drugiem spotkaniem czoło- 
1 atnich mtetrzostw Polski do: I wych drużyn będzie mecz War- 
a 


Pobili mas węśrzy 


Wyniki zawodów pływackich w Rabce 


RABKA, 24 sierpnia. — Od- | 1:16,8 przed Karliczkiem 1:17,4 
były się tu międzynarodowe za: | Sztafeta 5 X 50 m. Węgry 2:27 
wody pływackie z udziałem wę | przed kombin. drużyną polską 
gierskiej drużyny. Wyniki o | 2:31, sztafeta 3 X 100 — Węgry 
siągnięto następujące: 3:43,2. 

100 m. stylem dow. Csik — W meczu piłki wodnej dru- 
59,8 s., Szrajbman 1:04. żyna węgrów pokonała kombi 

200 m. dow. Heindrich (SL) |nowany zespół graczy krakow- 
3:00.3. skich i śląskich w stosunku 9:9 

100 nawznak Lengvary (W)! (3:0). 


2 Wycieczki do Paryża 


10/9 — 2/10 i 5/10 — 27410 cena zł. 480 


obejmuje paszport, zagraniczny, wizy, przejazdy ko- 
lejowe, hotel. 


Informacje i zapisy 


WAGONS-LITS || COOK, Piotrkowska 68, 
tel. 170-70 i 170-77 


6-cioleimia śenjalma 


“w | dla dolnych lokat tabeli, niż gór |nie jest prze! 


leader tabeli powiększy swój do | j 


W punktacji ogólnej pierwsze 


Hughes i Tariowski 1 W "finale 


Porażki Wińimama, 


Tłoczuńskiećo i Fiebdy 


Dziś finał mistrzostw tennisowych 


WARSZAWA, 24 sierpnia. — 
W międzynarodowych mistrzo- 
stwach tennisowych Polski roz- 
grywanych w Warszawie, zosta- 
li wczoraj wyłonieni już finali- 
ści w grze pojedyńczej panów. 

Spotkania finałowe nie obe- 
szły się bez sensacji. Liczono na 
Tłoczyńskiego, lecz mistrz Pol- 
ski sprawił zawód, wykazując. 
że obecnie nie zna ię w od 
powiedniej kondy: ycznej. | 
Walka z bko grającym Tar- 
łowskim wyczerpała go komplet 
nie; po trzech setach Tłoczyński 
nie miał już sił do dalszej gry J 

stępnym secie nie był zdol-| 


ty z Garbarnią w Poznaniu. — 
nse przec 


brała laki obrót, by 
dzo pomyślne dla Ru- 
chu, kt nów znalazłby groż- 
nego rywala w razie, gdy] 
nej ze stron udało się zwyci 

Bardzo ciekawie 
się mecz 


sprawa pr: 
toby to b: 


zapowiada 


aska z Wisłą. Tu mo- 
Nie 


niespodzianki, 


dozna porażki 
tują. grają ambitnie w niezwykle 
szybkiem tempie. Obok szeregu 
innych braków, jak niedostatecz- 
ne wnojenie w graczy zespołowe 
go wysiłku i przeciętnej techni- 
ce, może okazać się to wystar- 
czające do kompletnego wyczer- 
pania ostoi drużyny krakow- 
skiej, to znaczy linji pomocy. — 
Śląsk, w razie zwycięstwa, za- 
awansowałby bardzo wysoko, 
bo na 4 lub 5 miejsce w tabeli i 
byłby niemal zupełnie zaaseku 


Będzie zwolnienie 

dla Wałasiewiczówny 

Warszawski klub „Grażyna“ 
do którego należała Walasiewi. 
czówna, zgodził się wydać zna- 
komitej lekkoatletce zwolnienie 
w pierwszych dniach września 
r. b. Walasiewiczówna postano- 
wiła wstąpić do sekcji lekkoa- 
tletycznej Warszawianki. 


Szwecja przoduje 
w sporcie głucho- 
niemych 
W Londynie zakończone zo- 
stały międzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne głuchniemych. | 


miejsce zajęła Szwecja — 121 
pkt. przed Finlandją — 110 p. 
Francją 105 p., Anglją — 84 p. 
i Niemcami — 81 p. 


ny do stawienia poważniejszego 
oporu, przegrywając go na su- 
cho. 

Spotkania w singlach męskich 
rozpoczęły się od dokończenia 
piątego seta Tarłowski — Witt- 
man, przerwanego w piątek, 
przy stanie 2:1 dla Tarłowskiego 
z powodu ciemności. Seta tego 
wygrał Tarłowski 6:2, kwalifi- 
kując się do półfinału, 

W pierwszym półfinale Tar- 
łowski zmierzył się z Tłoczyń- 
skim. Po czterosetowej walce 
zwycięstwo odniósł Tarłowski w 
stosunku 6:3, 6:4, 4:6, 6:0 i za- 
awansował do finału. 


| Łódź bez meczu ligowego 


Pogoń ma okazję de umocmiemia swej czolo- 
wej lołcaty. — Dziesięć pumictów do zdobycia 


rowany przed spadkiem. 

zawa emocjonować się 
będzie meczem miejscowych dru 
ż am Legja z Polonią — 


binacje, jak zw; zresztą, 
|gdzie w grę wchodzi lokalna ry- 


.|walizacja i ambicja graczy jest 


mocno podminowana. Przegrana 
Polonii przesądziłaby ostatecz- 
nie jej los. Nadzieje na pozosta- 
nie w lidze rozwiałyby się zupeł- 


- | nie. 


A teraz o ostatnim meczu: Cra 
covia — Warszawianka. Po- o- 
statnich sukcesach drużyny war 
szawskiej należałoby oczekiwać 
dalszego jej zwycięstwa. Ale Cra- 
covia walczy o pozostanie w li- 
dze. Stawka poważna i mówi sa- 
ma za siebie, tembardziej, że 
mecz odbędzie się w Krakowie. 


W. drugim półfinale anglik 
Hughes miał Hebdę za przeciw- 
nika. Polak dopiero w trzecim 
secie zdołał nawiązać walkę, 
grł jednak mało regularnie i zo- 
stał pokonany w stosunku 
6:8, 9:7. A zatem w dniu dz 
szym w finale gry pojedyńczej 
panów zmierzą się Hughes — 
'Parłowski. 

W grze pojedyńczej pań Ję: 
drzejowska doszła do finału, bi- 
jąc niemkę Sander 4:6, 6:4, 6:2. 

W godzinach przedpołudnio- 
wych rozegrano szereg spotkań 
w grach podwójnych. W półfi- 
nale gry mieszanej para Cram- 
mer — Pallner pokonała parę 
polsko - rumuńską Matuszewska 
— Schmidt 6:2, 6:3, Jędrzejow- 
ska — Tłoczyński zwyciężyła 
parę niemiecko- polską Kaeppel 
— Horain w identycznym sto- 
sunku 6:2, 6:3, 

W półfinale gry podtvójnej pa 
nów para Hebda — Popławski 
odniosła dość niespodziewane 
zwycięstwo nad parą Bratek — 
Tarłowski w pięciu setach 6:4, 
4:6, 3:6, 6:8, 6:4. 

Dzisiaj rozegrane zosta fi- 
nały, Do finału w grze pojeđyń- 
czej pań zakwalifikowała się, 
obok  Jędrzejowskiej, mieęmka 
Kaeppel. 
4000000404060006000000004 


WYCIECZKA 


do Paryża 480 zł 


WYCIECZKA 


do Wiednia 95 zł 


WYCIECZKA 


do Pragi 98 zł. 


Zapisy | informacje: „ORBIS*, Piotr- 
kowska 18 i 65. Tel. 249-33 i 10-101 


1000009700009004000000000: 


Międzyklubowy turniej Ł.A.K. 
dostępny dla wszystkich automobilistów 
Jak już donosiliśmy, Automo | w sobie, siłą rzeczy, dużo nie 


bilkłub Polski i Łódzki Automo 
bilklub organizują w dniu 1-ym 
września niecodzienną imprezę: 
międzyklubowy turniej automo 
bilowy. 

Na terenie między Warszawą 
i Łodzią odbędzie się ten tur 
niej międzyklubowy, a wynik 
jego świadczyć będzie o tężyź- 
nie sportowej zwycięskieźx 
bu. Tego rodzaju zawody samo 
chodowe rozegrane zostaną po 
raz pierwszy w Polsce i kryją 


zi 
A 


spodzianek, a tem samem emo 
cjonują zawodników. 

Celem turnieju jest zaprawa 
zawodników w orjentacji i in 
dywidualnem działaniu w tere- 
nie. Ten czynnik spowodował, 
że turniej dostępny jest dla 
wszystkich automobilistów. 

Zapisy zawodników obozu 
Łódzkiego Automobilklubu — 
przyjmuje  sekretarjat klubu 
przy ul. Piotrkowskiej 102 da 
dnia 27 b. m. włącznie 


SPOLECZNE POLSKIE PRYW. IMNAZIUN MESKIE 
i SZKOŁA POWSZECHNA 


w Łodzi, ul. POMORSKA 105, tel. 


132-18 


Podania przyjmuje i informacyj 
udziela kancelarja szkolna co- 
dziennie od godz. 11-ej do 13-ej. 


SHIRLEY TEMPLE 


najmniejsza a zarazem najsłynniejsza gwiazda ekranu 
oczaruje Łódź jako bohaterka przeeudnego filmu p. t 


„ROześmiane oczy“ 


9 


Początek zajęć we wtorek, dnia 3 września, o g. 


Dzieci ociemniałe czekają na twa pomes- zapisz 
się więc do Łódzkiej Rodziny Radiowej 


Nr. 232 


25.VIIT— „GŁOS PORANNY“ — 1935 


K d k B ini 


jest zgóry bezowocny i zbędny 


Londyn, w sierpniu. 
Odinowa delegacji prawni 
ków angielskich wzięcia udz 
łu w kongresie prawa karnego 
i więziennictwa w Berlinie na 
a po uprzedniej wymia- 
nie poglądów, którą prasa hi- 
tlerowska  pominęła milcze- 
niem. 


Niemieckie ministerstwo 
sprawiedliwości oświadczyło sm 
gielskiemu Home Office, że 
gdyby przewodniczący Howard 
League for Penal. Reform, D 
N. Pritt, przybył do Berlina 
iako reprezentant tej organiza- 
cji, to nie otrzyma prawa prze 
mawiania na kongresie. Naste 
pnie na pytanie Howard: 
League, czy st zagwaranto 
wana możność swobodnego pu- 
bhkowania sprawozdań > 
obrad kongresu, Berlin odpo- 
wiedział, że niemieccy dzienni- 
karze, jak również korespon- 
denci dopuszczonych w Niem- 
czech do wolnej sprzedaży 
nism zagranicznych, mogą u- 
mieszczać dowolne sprawozda- 
nia. 


Wobec tego wszystkiego, Ho, 


ward League, do której należą 


uajpoważni prawnicy an- 
8 + wszystkich partji puli- 
udzieliła prasie na- 


ego oświadczenia: 


naszem przekonaniem, 


że zynarodowy kongres 
:krzany jest na bezowocuość i 
zbędnośc, jeśli nie są na nim 


zagwarantowane trzy wolności: 
wolńość wyboru delegatów, 
wolność dyskusji na kongresi 
i wolność sprawozdań z kos 
gresu Żadna z tych wolność 
nie będz'e zapewniona na kon 
gresie w Berlinie. Bardzo żału 
jemy. że jesteśmy zmuszeni po 
ostać zdala od kongresu mię- 
dzynsrodowego stowarzyszenia 
prawa karnego. dla którego ce 
lów i usiłowań od 60 lat ma- 
my najgłęb: szacunek i po 
ie to doko 
w kierun 
sprawie= 


ku urzeczywistnienia 
dliwości i humaritarności w 
wymiarze kary. Mamy nadzie 
ję i wierzymy, sformułowa- 
ne przez to sto enie mi 


ge IKOLA ZENSKA PRZEMYSŁOWO- GOSPODARCZĄ = 


„ Stowarzyszenia „Służba Obywatelska”, Łódź, Wodna 40, tel. 177-73 


przyjmuje zapisy do 
2-letniej Szkoły Przemysłowo-Gospodarczej 
Rocznej Szkoły Gospodarstwa Domowego 
na Kurs dla Wychowawczyń Niemowląt 


Szkoła mieści we własnym gmachu, urządzonym według najnowszych 
wzorów szkół zagranicznych tego typu. 


Szkoła posiada uprawnienia Szkół Państwowych 
Absolwentki Szkoły łatwo otrzymują posady. 


nimalne prawa więźniów. przy 
wypracowaniu których brała 
żywy udział nasza angielska 
ja więzienna, będą jedy 
nie wstępem do prawdziwej 
Charta więźniów, oraz 
czymy międzynarodowemu 
stowarzyszeniu prawa karnego 


powodzenia przy jego pracy. 
Ale w Berlinie v kie usilo 
wania będą jedynie pisaniem 
po wodzie“. 


OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA 


„KRÓLA WŁAMYWACZY* 
Jeszcze tylko parę wieczorów Kazi- 
mierz Szubert rozśmieszać będzie do 

i nej sensacyjnej 
włamywaczy”. 
wielkiego powodzenia, ko- 
a już w krótkim czasie musi 
zejść z afisza, z powodu rozpoczynają- 
cego się nowego sezonu w teatrze miej 
skim. Początek o godz. 21-ej. 


lerja Gimnasjum w godz. 
dnia 26 sierpnia 


Egzaminy wstępne odbędą się 


szkoły codziemnie od 10—1 i od 5—8 wiecz. 


13 


'Napad na tramwaj podmiejski 


Sprawcy zostali ujęci przez policję 


Przed kilkoma dniami niezna | 


ni sprawcy dokonali napaści na 
tramwaj kolejek dojazdowych 
na linji Łódź — Zgierz. 

Napastnicy wybili 7 szyb 
tramwajowych; odłamkami któ 
rych trzech pasażerów, w tem 
jedno dziecko, odniosło poranie 
nia. 


Dowiadujemy się w związku 
z tem, że policja ujęła spraw 
ców. Protokuł przesłany zostal 
do władz sądowych, cełem po. 


Tutytot | Sukota Rosmetyki 


zatw.. przes Min. Op. Społ. w 1924 r. 


ANNY RYDBEŁ 


PIOTRKOWSKA 92, tel. 169-99 
Początek 15/IX, zb. 
$-olo-mies. kurs. Wszystkie działy te- 
oretyczne i praktyczne nowoczesnej 
kosmetyki. Ilość słuchaczek(czy) ogra- 
niczona. Bezpłatne programy, infor- 
macje i zapisy od 10 rano do 7 w. 


Szkola Powszechna i Prywatne Gimnazjum Zeóskie 
Adeli $krzypkowskiej 


w Łodzi, ul. Piotrkowska 187, tel. 177-35 


zawiadamiają, że zapisy nowych uczenie przyjmować będzie kance- 
od 10—14 codziennie, 


począwszy 


dnia 2 I 3 wrześuia od g. 10 rano. 


Dyrektorka Gimnazjum (—) A. SKRZYPKOWSKA 


T-mio kl. Prywatna Szkoła Powszechna 


Zrzeszenia N k H wW h ia” 
Nauczycieli p. n. p au al ye owanie 
w Łodzi, ul. Piłsudskiego 62, 245-97. 

Zapisy zeszłorocznych i nowowstępujących uczniów przyjmuje kancelarja 


Dla absolwentów VI oddz. 


szk. powsz. uruchomiona zostaje klasa s kursem I gimnazjalnej. 
Egzaminy wstępne 2 września. Lekcje w odj. | rozpoczynają się o g 9 r. 
Przy szkole istnieje wzorowe prsedsskole dla dzieci obojga płci.| 


Zaruąd Szkoły. 


Zgromadzenia Kupców m. Łodzi 


w Łodzi, ul. Prez. Narufowicza 68 


zawiadamiają, iż sekretarjat przyjmuje zapisy nowych kandydatów do wszystkich klas codziennie 


od godziny 9-ej do 


14-ej. 


, „Egzaminy wstępne w drugim terminie odbywać się będą w dniach 3, 4 i 5 września r. b. 
o godzinie 4-ej popołudniu. 
Szkoła roz porządza kilkunastoma miejscami ulgowemi. 


Dyrektor ANTONI IDŻKOWSKI. 


ZADEWNISZ SOBIE BYT! 


ucząc się KROJU, SZYCIA i MODELOWANIA na istniejących od 1 
zatwierdzonych przez M. W. R. i 


KURSACH KROJU i SZYCIA 
MIRY GRYNBLAT 


Łódź, ZAWADZKA 36, m. 3, lej. 231-03 


i 
Nauka odbywa się według systemu słynnej szkoły paryskiej „Ecole Mo- 
derne de coupe de Paris”. — Za gruntowne nauczanie gwarancja. 
Kończącym świadectwa wg. ustalonego wzoru. 


Kino-Teatr 


„MIRAŻ“ 


11 listopada 16 
(Konstantynowska) 


Dziś początek o g. 12 


Kino-teatr 


METRO 


„. PRZEJAZD 2 
Dziś początek o 12 


| 


CAŁY KURS aż do gruntownego nauczenia TYLKO 75 ZŁ. 


Kancelarja czynna cały dzień 


| W roli 
głównej 


902 r. 
O. P. 


W. Gardin 


Dziś i dni następnych! 
Poraz pierwszy w Łodzi wspaniały dramat życiowy produkcji wiedeńskiej, 
miłość macierzyńską, w filmie p. t.: 


„symfonia serc "i 


W rol. główn. niezrównana HANSI NISE, 


Film osnuty na tle prawdziwego zdarzenia. 
HUGO THIMIG, ATTILA HóRBIGER- 


w fabrycznym 


Dziś i dni następnych! 


TURBINA 50.000 


Nadprogram Tygodnik Foxa. 


Film całkowicle mówiony 
i śpiewany po rosyjsku, 


WÓZKÓW dziecięcych || 
ŁÓŻEK metalowych 
MATERACY wyścielanych 
MATERACY sprężyn. 


ŁÓŻEK polowych 


— — składsie y, 


Kupujcie 
z Ey źródła 


Wielki wybór: 


ŁÓŻEK komodowych 
WY3YMACZEK 

marki „Rubber” 
LODÓWEK 
LEŻAKÓW, HAMAKÓW 
ROWERÓW i drezyn 


DIBROOL że 7 


„Patent” 


ągnięcia winnych do odpowie 
| dzialności karnej. 
Ponadto dyrekcja kolejek da 
;jazdowych wystąpiła przeciwka 
napastnikom z powództwem cy 
wilnem o odszkodowanie za po 
niesione straty materjalne. 


W FA 


Do akt. Nr, Km. 914/35 


OBWIESZCZENIE, 
Komornik Sądu Grodzkiego w xo- 
dzi rew. 6-go Stefan Górski zamiesz- 
kaly w Łodsi, Dowborczyków 26 
na zasadzie art. 602 K. P. C. ogła- 
sza, Że w dn. 6 września 1935r. o 
godz. 15-15 r. w Łodzi przy ul. 
Kilińskiego 15 
odbędzie się licytacja publiesna 
ruchomości a mianowicie: 
szafa dębowa, dwie nocne szafki. 
kredens dębowy, stół dębowy, oraz 
sześć krzeseł, srafa orzechowa, biure 
ko dębowe, radjoodbiornik 4-lampo- 
wy, głośnik sastkowy, dywan pluszo- 
wy, stolik do samowara, maszyna do 
szycia „S ingera” 
oszacowanych na łączną sumę 


al. 605— 
które można oglądać w dniu licyta 
cji w miejscu sprzedaży, w czasie wy” 
żej oznaczonym. 


KódŁ, dn. 17.8, 1938 r. 
Komornik: (-) St. Górski. 
Sprawa Ziom. Kasa Pożyczk, 
p-ko Edmundowi Voglowi 
w Radogoszczu, 
== 


Do akt, Nr. Km. 1521 | V 35 


OBWIESZCZENIE, 
Romornik Sądu Grodskiego w Ło- 
dsi, Leon Wąsowski zamieszkały w 
m, Łodzi prsy ul. 
Narutowicsa 10 
na zasadzie art. 602 K, P. C. ogła- 
sza, że w dniu 9 września 1985 r 
o g. 11 odbędzie się licytacja pu- 
bliczna ruchomości, należących do 
Lucjana Szmulowiaza 
w jego lokalu w m. Łodzi, pezy ul. 
Narutowicza 47 


kredensu, al 
à węgla 
nszacowanych na łąceną mamę 
zł. 610— 
które można oglądać w. 'dmlu Meyta 


cji w miejscu sprzedaży, 
wyłej oznaczonym. 
Łódź, dn. 21.8 35 z. 


Komornik (-) Leon Wąsowski 


Do skt. Nz. Km. 1554 | V35 


Obwieszczenie 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodsi 
Leon Wąsowski zam. w Żodm przy 
ul. Narutowicza 10 

na zasadzie art. 602 K. P, ©. 
ogłasza, że w dn. 9 września 

1935 r. o gods. 11 odbędzie słę 
Ticytacja publiczna ruchomości, na* 
letących do firmy „Motto“ — Dora 
rynoch w jego lokalu w Łodzi, przy 

ulicy Narutowicza 4 
kładających się z 6 kg. taśmy, 500 
sst, licy, 20 tuz bawelnioski, 3 tus 
pończoch sport. 9 tusin, skarpet, 

48 tus. liter 24 tuz, guzików, 3 kg. 
włóczki, 5 mpaszek, 4 tuz. nici, 60 
metr. sznura, 10 koszulek, 12 maj: 
teczek, 1 tuzin splnek, 20 par róż 
nych rękawiczek, 1 tysiąc metr. wstą: 
teczki, 20 m. gumy, 30 tuz. pończoch 
20 tuz. rękawiczek różnych, 20 tur. 


azusie 


oj itp 
ossacowanych na łączną sumę 
zł, 2312 
które można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu sprze- 
daży, w czasie wyżej oznaczonym. 
Łódź, dn. 21.8.35 r. 
Komornik Leon Wąsowski 


Przebój sowieckiej produkcji p. t: 


ilustrujący 


Kino-teatr 


ADRIA 


„, GŁÓWNA 1 
Dziś pocz. o 1 pp. 


la 


GIMNAZI UM Żeńskie! Prywatna Szkoła Powszechna 


(Kategorja A 


im. ELIZY ORZESZKOWEJ 


ui. Al. Kościuszki 21, tel. 141-91 
zawiadamiają, iż egzaminy systemem lekcyjnym rozpoczną się dnia 
5 września. Zapisy przyjmuje sekretarjat codziennie od 9—14-e. jl 
Dyrektorka przyjmuje codziennie od 11—12-ej. 

Dyr. Dr. Stanisława Lazarowa. 


j Pruwaina Szkola Powszechna 
i z 
GIMNAZJUM ŻEŃSKIE | 


in Cecylji Waszczyńskiej | 


w Łodzi, ul. Legionów 15a tel, 219-00. | 


Kancelarja przyjmuje zgłoszenia od 26-go sierpnia w godz. | 
od 9-ej do 14-ej. | 


Egzaminy wstępne 2-go września o godz. 9-ej rano. 
Początek lekcyj 3-go września. 


sy 
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PLUSKWA 


|becznica ih Zwierzał 


-_ 232 


Chcesz mieć zapewniony byt i nsamodzielnić się? 


zapisz się na półroczne zawodowe 


hursy roju, Szycia i Modelowania 


damskiego i dziecinnego oraz oddzłał bleliźniarstwa zatwier” 
dsone prsez Minist. W. R.1O.P. za nr. 3247 Mistrayn! 
Łódz. lzby Rzemieślniczej, Profasorki Mód dypl. przez 
Aksdemję Paryską 
A 


Aleja I Maja nr. 20 (róg Żeromskiego). Telef. 236-27 
Metode nauczania łatwa, dostępna, praktyczna | wyra- 
blająca samodzielność. 

Po końcowym egzaminie świadectwa. Opłała przystępna. 
Informacje i zapisy w kancelarji kursów od 10—20 godz. codz. 
Prospekty _ bezpłatne. 


LODU 


od najmniejszej ilości dostarcza 
B. Rubinek, Południowa 39, 
skład Nr. 43, tel. 148-05 
Punktualna dostawa do mie- 
szkań prywatnych. 


żywi się wyłącznie krwią 
ludzką. Tylko świeeą 
Fumigatore-Gimex 
wytępisz bezpowrotnie 
pluskwy. 

Świeca Fumigatore-Cimex jest 


do nabycia we wszystkich skła- 
dach aptecznych i drogerjach. 


Przeprowadzamy dezyniekcję mieszkań pod gwarancją 
Zsłoszenia: Telefony: 120-77 i 156-59. 


NSTYTUT i SZKOŁA KOSMETYKI 
Zatwierdzona przez Min. Op. Sp. 


MIMAR 


ul. Slenklewľoza 37, tel. 122-09 

Początek 15IIX 5-cio miesięcznego 

kursu. Wszystkie dźlaly tooretycz- 

ne i praktyczne nowoczesnej kos- 

metykl, Ilość słuchaczy ograniczona 

Beapłałne programy, informacje i | 
zapisy od 7—8, 


Hag. Wat. H. WARRIKOFFA 


ul. KOPERNIKA 22 Tel. 172-07. 


SZKOŁA PRZEMYSŁOWA 


Tewa Szertenia Oświaty i Wiedzy Technicznej wóród Żydów 
Telefon 163- 


Łódź, Pomorska 46 
WYDZIAŁY: 


mechaniczny, elektrotechniczny i tkacki 


Sgłoszenia kandydatów na kars I-y przyjmuje kancelarja szkoły codziennie 


od godz. 10-aj do 14-ej. 


Egzaminy sprawdzające rozpoczną się we wtorek, dnia 3-go września r. b. 


Dźwiękowe kino 


Przedwiośnie 


Żeromskiego 74 | 76 
tel 120-88 


s T poomi prawami gimanjów państwowych KATEGORIA A = SANATORIUM 


Gimnazjum żeńskie 
i Szkoła Powszechna żeńska 


Marii Hochsieinowej 


Tel. 214-27. ul. Wólczańska 23. Tel. 214-27. 


Zapisy nowowstępujących uezenie przyjmuje kancelarja 
eodziennie w godzinach od 9 do 2 i od 4 do 6. 
SAREES COTE | 


Każdemu przypadnie magrođa! 


kto nadeśle dobre ro związanie 


ejad góB naP umet — ejatstw onar otk 


80. 


genez fo 


| 
$ 


Dziś i dni nasíçpnych? 


DWIE SIEROTY 


ROSINE DERENE, IVETTE GUILBERT i GABRIEL GABRIO 
Następny program: MARZĄCE USTA "w" 


ODDZIAŁY: wewnętrzny i chirurgiczny 
SZCZEPIENIA psów przeciw nose- 


ciźnie 
STRZYŻENIE psów i koni, kąpiele 


psów 
KUCIE KONI, nitowanie kopyt. 


Artystyczna cerownia ręczna 
wszelkiego rodzaju garderoby męskiej 
i damskiej oraz dywanów, które so- 
stają artystycznie zncerowane nie do 
poznania przez zagranicznych wy- 
konawców. Ceny przystępne. 


Przyjęcia w przychodni od 9- 1 i od 


3—-ej. W sob. 9-1 i 3—4/2 


tsy; niema „radości 


Bez SOLLA” niema pewności! ` 


Film barwnej 


jezyku niemieckim 
największa kroncja 


H, Organek, 11-go Listopada 29, parter 


Najtaniej Tylko w 
najstarszej firmie 


1, D. WOLROWYSKI 


Na rutowicza 
tel. 137-70 
WÓZKI dziecięce, 
LÓŻKA metalowe i polowe, MATERACE 
| różne, WYŻYMAEZKI, ODOWNIE, 


mą 


i pięknej treści p. t; 


Każdego wzruszy 
temat i koncer- 
towa gra. 


W roli głównej: 


Elżbiety BERGNER 


Pocz. seansów o godz. 4, w niedziele i święta o godz. 2-ej 


Ceny miejse: I m. 1.09, II m. 90 gr. III m, 50 gr. 


W CHELŁMACH 


dla dorosłych I dzieci 
w sosnowym lesie 
Wszelkie wygody: woda biekąca, 
światło elektryczne, telefon. 
słała opieka lekarska. 
Djetetyczna kuchnia. 


Wiadomość na miejscu, lub tel. 12260 
127-81. 


GŁOWY 


STOSUJE SIĘ PROSZKI 


Kupony ulgowe po 10 gr. 


BW TEURIA 


wiązek Zaw. Techników Przemysł. Włókien. w Łodii 


podaje do wiadomości, że Sekretarjat 


Pańsiw. Szkoły Techniczno-Przemysłowej 


ul. Żeromskiego 115 
przyjmuje zapisy kandydatów na słuchaczy 


Egzamin pisemny 
11 września b, 
12 wrze 


KURSÓW WIECZOROWYCH: 


przędzalniczego, tkackiego, dziewiarskiego i far- 
biarskiego do dnia 10-go września b, r, 

z języka polskiego i arytmetyki odbędzie się 

i r. o godz. 17-5j — Początek wykładów w dn. 

inia o godz. 18.30. — Sekretarjat czynny codziennie 

z wyjątkiem niedziel i swiąt od 8—15. 


PRYWATNA 


giad 96B nap umet — elatstw onar otk SICZÓŁKA | SZKOŁA POWSZEEHNA MĘSKA 
Nagroda SM zdobycia klijenteli, pastępujące nagrody! | ofer: I G IM NA Z J 

agrada Maszyna do szycia 7. Nagroda: ubrania męskie IMACEUTYCZNE „POLLABOR* WARSZA 
3. e  -—Rowermęski 8—15 , obrazy olejne 400000400000000000000000 x pr. i gi UM Á M S KIE 
3. a Kilim 150 x 200 16-20 ù teczki skórzane prawami gimnazjów państwowych. 
4, „ Patefon ; OAI, torebki damiękić DB yy Towarzystwa Szerzenia Oświaty i Wiedzy 
5, „ aparat radjowy 26—35 „ egarki męskie za R A [ej A Te i j ó i 
6 aparat fotograf: 36—50 „ _ Kasety toaletowe gz% chnicznej wśród Żydów w Łodzi 


Prócz tego 


Rozdziełanie nagród odbędzie się pod nadzorem nofarjusza w terminie, 
o którym zawiadomi się na piśmie. 
sylki na koszt odbiorey.— Rozwiązanie należy przesłać jaknajwcześniej 
załączając ewent. znaczek na odpowiedź, którą się w każdym raxie 
otrzymuje, Adresować: odr W 


ni 
„NIESPODZIANKA“, Kraków, Krowoderska 56-P 


2 SILV- OZON-MOTOR 


Ku'sv Zawodowe Żeńskie przy 
Tow. Szerzenia Pracy Zawodo- 
wej wśród Kobiet Żyd. 
Wólezańska 21, tel. 167 15 
przyjmuje zapisy na nast. działy: 

1. Sztuka stosowana- 
hafciarstwo 
2. aoao damskie - 


rój 
3. Gorseciarstwo- krój 
4. Modniarstwo-kapelusze 
5, Bieliźniarstwo- krój 
l 6. Ondulacja 
7. Manicure 
Sekretarjat czynny w godz. od 


wiele innych nagród oraz wielką ilość nagród pocieszenia. 


Nieznaczna opłata pocztowa prze 


YSYKKOWY 


9—13 i 15—19. 


Pomorska 46-48. Telfon (06-54. 


Kancelarja przyjmuje zgłoszenia kondydafów na nowy rok szkol- 
ny eodz. w g. 9—14, — Czesne 15.- ZE miesiecznie i 
l. . A 


w Szkole Powszechnej wynosi 


Z prawami gimnazjów państwowych 


żeńskie „WICÓIA” 
_ żeńskie „ 
, À. Prywatna Szkoła: Powszechna L. MAGALIFOWEJ 


UL. Prez. NARUTOWICZA 17 
Kancelarja przyjmuje zapisy- nowowstępujących uctenic 
<codsiennie od 10—14-ej i od 17 — 19-6 
l o 


Nr. 232 


DOKTÓR 


KLINGER 


spec. chor. seksualnych, 
wenerycznych i skórnych 
(włosów) 


Andrzeja 2, tel (2-28 


Frsyjmuje od 9—31 rano i od 6—8 w 
W niedzielę i Święta od 104. od 10—12 


DOKTOR 


REICHER 


Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i seksualnych 
Paładniowa 28, fel. 201-954 
przyjm. od 8—11 rano i 5—8 w. 
w niedziele i święta od 9—1 pp. 


Dr. med. 


H. Guiszíadí 


Akuszer-Ginekolog 
powrócił i przeprowadził się na ul. 


Zachodnią 66, 


prsyjmuje od 11—1 i od 5—7 wiecz 


Lekarz - Dentysta 


Fens Seidengari 


mieszka obecnie 


Zamenhofa 1, tel. 139-26 


przyjm. 16 — 


DOKTÓR 


W. Łagunowski|”” 


Spec. ohozób wenszycznych, 
szksnalnych I skórnych 


Gabinet Roentgeno- i światłoleczniesy 
Tel. 181-83 


PIOTRKOWSKA 70. 
Przyjmuje od 8.80 do 10.50 vano, Ced 
1-ej do 3.30 pp, od 6 do 8.50 wiec: 

w nfedziele i święta ad BRELA 


Lekarz - Dentyt PES 


Ownisłu GELBERŃ 


Zawadzka 14,tel, 108-33 
powrócił 


prsyjm. w godz. 10—2 i 4—7 


l mi. HELLER 


Spec. chorob wenerycsnzch, mo- 
esopłolowych | skórnych 
Traugutta 8. Tel. 179-89 


Przyjmuje od 8—11 í od 4—8 wiece 
æ niedsiele | święta od 10—12 pp. 


Choroby zwierząt 


(Speojalność— psy domowe) 
Lekarz weterynaryjny 


M. A. Reich 


przyjmuje codziennie od 9 do 


i od 4—7 p. p. 
Epania i strzyże- 
nie psów 


mara ms 


Nawrot1a, Il p. Tel. 175-77 
Ceny lecznicowe. 


WS 
necie malejał 


Dr. med. 


D. HELMAŃ 


powrócił 
Chor. uszu, nosa i gardła 
Przyjmuje od 10—12 i od 5—7 wiecs. 
w niedsielę i święta od 10—1 ppoł. 


Piotrkowska 66 tel 112-20 


Dr, med. 


Wołkowyski 


przeprowadził się na ul. 
<egielnianą 11 tel. 238-02 


Choroby wenerycane, moczo- 
płolowe i skórne 
Przyjmuje od 8—12, 4—0 w. 

w nieda. i święta od 9 do 1 po A 


LECZNICA 


ze stałemi łóżkami 
DLA CHORYCH NA 


uszy, nos, gardło 
i dróg oddechowych 


Piotrkowska 67, tei. 127-81 
p. 4—8 w. przyjm. Dr. Z, Rakowski 
Wezwania na miasto. 


+44442020000000400040000 


DOKTÓR 


Z. Henrykowski 


* | Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych i i 
mieszka obecnie 


Traugutta 9, Tatort 


przyjmuje panów od 8—11 i od 6—9 w 
* pledz, i święta od 9-12.30 pp. 
Panie od 10—11 r. i 6—9 w. 


Dr. med. W 


$. Kryńska 


Chor. skórne i weneryczne 
(kobtety I aa aa 


Slenkiawica 54 telef. 146-10 


gode. prsy). od 11—1 i 5— 4 pp 
PORADNIA 


WENEROLOGICZNA 


Piotrkowska 45 tel.147-44 
LECZEŃIE CHORÓB WERERYCZNYCH 
SKÓRBYCH 1 SEKSUALNYCH 
Koblety 1 s: przyjmuje kobieta- 
lekarz 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
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CHIRURG 


mieszka obecnie 


Piotrkowska 14 


telef. 3 ea "2 


DR. MED. | MARJA 


LEWINSONOWA 


chor. weneryczne i skórne 
Piotrkowska 88, 
tel. -143-65 
Kosmetyka lekarska 
plelęgnowanie cery I włosów 
G., ARS przyjęć a, 10 rano ga tanida Simane, 8 wiees. 


akuszer-ginekolog 


Zgierska ii, 


tel. 246-09. 
„_Praylm. od 8-10 rano i 4—8 w 


Dr. med. 


l. Maibaum 


Wow | 


wólczańska 36 il mn 


Przyjmuje od 7.30—8.30_ wiecz, 
w Lecznicy Piotrk 294 od 5.30—6.30 w. 


NIEWIAŻSKI 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych | seksualnych 


Andrzeja 5, telef. 159-40 
przyjmuje od 8—H rano i od 5—9 w 


w niedziele í święta od 9—12 


Dr. med 


M. RUNDSZTEIN 


AKUSZER-GINEKOLOG 
Pomorska 7, tel. 127-84) 


Przyjmnje od 8-ej do 10-ej rano 
i od 4—7 wiecz. 


M. Taubenhaus Dr. d. , Kauiman 


Choroby wewnątrz 


powrócił 
Moniuszki 11 tel. 167-05 


.|A. Kleszczelski „HYGIENA” 


ChlrurgUrolog 
Chor. nerek, pęchersa ! dróg 
moczowych 


NARUTOWICZA 16 
(Piłsudskiego 76). Telef.127-79 


Przyjmuje od 4—6 po pol. 


PRZYCHODNIA 
WENEROLOGIEZNA 


leczenie R: ooerieżny c 
1 skórnych 


Zawadzka 1. tel 122-73 


od 8 r. do 9 wiece 
U Reoaie 3 st. 


JAKÓBSON 


HM, GA red 
powrócił 


D-n Síeriinga 22 


(Nowo-Targowa) Telet. 174-42 


Lekarz - Dentysta 


M. PERLNUTROWI 


POWRÓCIŁA 
$ródmicjsica20 


= tódź, Andrzeja 1: 
Prajimuje wsselkie roboty, woHódsą 
oe w sakres czyszczenia seyb, froto 
sowania, orklikowanie i drutowoni a 
posadzek. Sprzątanie biur i mieoskań 
oraz pokonenią, pare U drzwi na 


TeL 105-47 a: ear RESTEL 
Czynny do godz. T-ob 


42%%0064004000000400%000 


tel. 129-39 


Gstatnie 
nowości 


Jedyne kino Szwiekiwę 
w ogrodzie 


RAKIETA 


a a T S] 
Sienkiewicza 40, tel. 141-22 


Widownia zabezp. od niepo- 
gody i cbłodu. 


Początek w dni powsz. o 4, 
,w sob, niedziele i święta o 12 


MEBLI 


najkorzystniej w renomowa- 
kupuje się tylko nym składzie 


Dziś i dni następnych! 


DOLLY HAAS i PAUL HöRBIGER 


W pięknem arcydziele produkcji austrjackiej wg głośnej sztuki NICODEMT'ego 


SCAMPOLO SYS z wra 


Łódź, Piotrkowska 


OKULARY 


LMNSIELSNI Sz: 


w: Leon Szyma 


Zachodnia 64 
„powróci cii. 


Lekarz - EDANA 


H. Lewita-Fuchig 


Piotrkowska 50 
powróciła 


Przyjm. od 11—1 i od 3—6 
+o 


Dr. med, 


S. KANTOR 


Spec. chorób skórnych 
i wenerycznych 


UL. PIOTRKOWSKA 90 
tel. 129-45 


Przyjmuje od 8—2 i od 6—9 włecż 
W_nieds. | święta od 8—2. 


Dr. med. 


M. GŁAZER 


Choroby skórne | wenerycane 


zachodnia 64 


toiofon 185-49 


przyjmuje od 19—2 I od 7 — 8.30 w 
w niedzielę I święta od 10—12 w poł 
+200000009009090949400990 


Lekarz - Dentystai 


„M GGAPERLINC 


ul. Zawadzka 1 tel. 143-06 
powrócił 


10—113—6 


Dr. med. 


A. beśniewicz 


CHIRURG 
ANDRZEJA 2. Tel. 216-66 


przyjmuje od sg! po pat 


BINOKLE 
LORGNON 


Istn. od r. 1894 MAGAZYN OPTYCZNY 


SZYMON URBACH 


Sp. z 0 0 


33. Tel. 222-23. 


Piotrkowska 


l p. GERT 
egz.od 1875 r. 


Film mówiony i śpiewany po niemiecku 


Ponadto: VLASTA BURIAN w komedji KAPITAN KORKORAN. 


Na pierwszy seans i poranki miejsca po 54 gr. 


16 


KURS 


PAZ w EN 


Manka i wychowanie pij 


DR. IRÈNE JARBLUM, PRO- 
FESSEUR DE FRANCAIS EST 
REVENUE. KILIŃSKIEGO 44 
TEL. 258-18. 


muje od 10—2 i 
m, 7, 


rykańskiej oraz pisania na ma- 
ynie gruntownie wyuczą za 
25 zl. Skróeony kurs w ciągu 
l miesiąca zł. 15. Pisania na 
ynie 6 zł, Udzielam rów- 
ż korespondencji i arytmetv- 
ki handlowej i stenografji. Ki 
lińskiego 50. Poprz. oficyna 
l piętro. Dla zapisujących się 

— mena 


w b.m, 20 proc. 


DY buchalterji i arytmety- 
echnej i średniej 
ary nauczyciel 


11 rok © 


a 4 

A PERLIT szkolny £ 
m uznane przez państwo  @ 
g Kursy Języków Obcych 8 
m pojedyńaro i w małych grupach @ 
m i 1-roczna H 
M Studjum Handiowe S 
B obejmujące: u 


księgowość wszystkich ay- 
atemów, arytmetykę i korespon- 
dencję handlową, stenografie, 
prawo handlowe, podatki, usta- 
wodawstwo socjalne i Język on- 
E _ fielski. Zapisy 12-121 5-8 
HKO 


ANDRZEJA 3: 


NIEMIFORIEGO udziela dr. fil. ab 
s*olwentka niemieckiego uniwersyte 
tu w Szwajcari, Literatura, grama. 
tyka, konwersacja. Przygotowanie 
«lo matury. Traugutta 6, portjer 


e, 


saree 


RÓCIŁAM i wznawiam lekcje an- 
lsklego, A. Lipsztejn, Lipowa 1. 


GU kupno i sprzedaż. Li 


DYWANY Perskie, krajowe, ręcz- 


ne i mi 


zynowe naprawia. artystycz 


d naprawy uszkodzonych 
dywanów, H. Milgroma, Kilińskie- 
go 18 719-5 


WÓZKI dziecięce, wyżymaczki 
po cenach przystępnych poleca 
Marja Jakobi, Piotrkowska 107, 
sklep w podwórzu. 

KUPIĘ okazyjnie wannę i piec 
do łazienki. Oferty do admini- 
stracji sub Wanna“, 10312-2 


7 ZJE drewniane da wystaw i 
okien nowoczesnych rabia 


typ 
eka 16, 
a 


. Śróftmiej 


- | stracji. 
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KROJU, SZYCIA o; 
i MODELOWANIA krio. 


DOBRZE proś) y mniejszy 
sklad farb do sprzedanią z powodu 
powołania właściciela do wojska, 
Oferty sub „A. W. 18% do ndmin. 
„Głosu”. 


1—2 


KUPIĘ parcelę budowlaną (ewent 
gotowy objekt 2x3 — 4 pokoje) w 
okolicy Nastowicza — Juljanowa 
Oferty z podaniem wymiaru, polo. 
żemia i ceny pod „103107 do admini- 
we 
LL 
NOWA parcelacja zatwierdzona. 
Sprzedaje się place różnej wielkości 
od 600 metrów, bliska ulicy Pabja- 
nickiej. Przystanek tramwajowy na 
miejscu. Otto Krause, Łódź. Pabja- 
nicka 47. 823-4 


2 DUŻE pokoje z kuchnią, wygody 
do wynajęcia. Lipowa 53, tel. 163-30 


Lokale 


POKÓJ ładnie umeblowany do wy- 
rajęcta. Zamenhofa 6, I p. front, m. 
7. = 


2 POKOJE z kuchnią, taras, wygo 
dy, wysoki parter, front, Zagajni 
30, wolne n; 


6-CIO i 7-10POKOJOWE mi 
nie do wynajęcia w domu Przejazd 
nr 36, Zgłoszenia do p. Hermana, 
Piotrkowska 40, w dni powszednie 
od 10 — 12 1 od 4 — 6 po poł. 


Liny KAUFMAN 


00000 OGŁOSZENIA DROBNE ALLEA | 


KWANGIELICKA 5. Do wynajęcia 
ož zaraz 5-0io i lub 6-ciopokojowy 
lokal z kuchnią i wygodami, front, 
U piętro. Wiadomość u właściciela 
domu, tel. 179- 


POKÓJ umeblowany, wszelkie wy 
gody dla pojedyńczej osoby do wy: 
na a. Śródmiejska 31, m. 4, 


4-0 LUB 5-0POKOJOWY lokal w 
edztwie Grand - Hotelu na biu 
skład do wynajęcia. Telefon 


FUR r ostatnich modeli 
wykonywa najtaniej 
ZAKŁAD KUŚNIERSKI 


Adolf FEREECKI 


Łódź, NAWROT 19, sklep frontowy 
PIĘKNY słoneczny pokój umeblowa 
ny lub bez, niekrepujace wejście 
wszelkie wygody. Zachodnia 39, 
m. 28. 


DO WYNAJĘCIA pokćj elegancki, 
iepła i zimna woda, telefon, winda. 
awrot 7- m. 12. 


TANIO do oddania pokój z ko 
ryłarzem wraz z meblami w 
komfortowej willi z powodu 


„| wyjazdu. Woda, gaz. elektrycz 


ność. Oddzielne wejście z klat 
ki schodowej. Informacje mig- 
dzy 2—4. tel. 130-58 prócz nie 
dziel. 


Fa a A 


Wielotysięczne rzesze Klijentów 
podziwiają nasze niskie ceny! 


Korzystaj z okazji i przekonaj się osobiście o do- 
broei, wielkim wyborze i nader niskich cenach ar- 
tykułów sprzedawanych w „KONSUMIE*. 


ROKICINSKA 54. 


Dojazd Tramwdajami 10136 


ODNAJMĘ pokój lub dwa inteligen 
tnemu panu, Cegielniana 10, frout 
I piętro. za 
na 
INTELIGENTNA rodzina przyjmię 
uczenicę na stancję. Troskliwa opie- 
ka zapewniona. Aleja T Maja 19, m 
20, od 9 do 2 pp. me | 

M M ee 
POKÓJ słoneczny z niekrępującem 
wejściem i wygodami oddam. Ce. 
gi na 30, prawa oficyna, H wej- 
ście, IT p. m. 26, ? 


POKÓJ nieumeblowany dla starszej 
pani z całodziennem utrzymaniem i 
ewentualną epicką lekarską poszu- 
kiwany nie wyżej drugiego piętra, 
gdzie winda może h; 

inteligentnej izraelicki 


rzystne” ĝo administracji 
Porannego”. 


DO WYNAJĘCIA od 1 październi. 
ka r. b. 4 pokoje z kuchnią, słonecz 
ne, z wszslkiemi wygodami, od za 
raz 2 pokoje z kuchrią, wygody, 6. 
go Sierpnia 37. 297—3 


h1.000.000.— zi. 
Kolekiwy KUPE Wyfrzye 


Kolektury 


Łódź, Piufrkowska 141 i íf-go bisto- 
pada 37a. — P. K. O. 68426 


— 
3 i £POKOJOWE mieszkania z ren 
tralnem ogrzewaniam, w nowym 
domu od zaraz tło wynajęcia. Wia- 
domość: Radwańska 4, tel. 169-58 
i 187-92. 

EST ZEM "ZA 


RZYJMĘ 2 uczniów wzg. nczenica 
(irz.) na mieszkanie, z utrzymaniem. 
staranną opieką. Ewent. pokój do 
wynajęcia. Gdańska 28, m. 9, 


8-POKOJOÓWE mieszkanie z bolem 
t wszelkiemi wy;godamt araz służho- 
wym w domu skanalizowanym i 
wolny! od podatku !okalowego, do 
wynajęcia. Ui. Legjerów nr. 44, 
przystane£ tramwaju ur. 1% przed 
domem’. Wiadomość u dozorcy lub 
tel. 224-40. 299—2 


p Posady [E 


WARSZAWSKA firma radjowa po- 
szukuje zdolnych akwizytorów — 
akwizytorek dla filjt łedzkiej Do 
chćd zapewniony. Zgłaszać się 080- 
biście w poniedziałek 4 — 6, Hotel 
„Savoy”. w + 


u 


Piramowicza 


róg Cegialniene] I piętro 
sz TELEFON 207-23. 


Nr, za2 


Zapisy przyjmuje 
kancelarja codzien: 
nie od g. 10 r. do 7 w. 


E g 


EKSPEDJENTKA do konf 
damskiej na wyjazd poszukiwana. 
Zgłoszenia z referencjami pod tele. 
fon 203-62. c 
KORESPONDENTKA, biegła steno- 
typistka polsko - niemiecko - angte- 
£ka, dyplom akademicki, pragnie 
wmienić posadę. Zgłoszenia sub 
„NN. 


POMOCNIK buchaltera obeznany 2 
ksiegowością handlowa i przemysło: 
wą oraz sprawami  oodatkowemi, 
kalkulacją poszukuje odpowiedniego 
stanowiska, nejo pierwszo 
rzędne, Wymaganie: zł. 30.— (ty 
godniowa). Oferty „Rutyns”. 


Miły nastrój w domu 


PANNA w średnim wieku, zupełnie 
zagospodarowana w jednym pokoju 
z kuchnią,  przedpokojem, na 
Iszem piętrze x balkonem, possu- 
kuje  sublokatorkt  izraeliiki do 
wspólnego zamieszkania, ewentnal- 
nie ze stołowaniem. Oferty sub 
Ch”. 

» = 


R SR Rz raki oZA O. 
WAŻNE dla Pań! Krawcowa szyje 
po cenach rewelacyjnie niskich, 
Piortkowska 117, lewa of, I w. na 
parterze. 


SMACZNE domowe (rytualne) obia 


dy pu cenach konkurencyjnych wy 
daję. Wólczańska 95, I piętro, m. 18, 


UNIEWAŻNIA SIĘ zaginiony 
weksel in nco na 1000 zł.. 
| Wystawca Jąn Chmiel. Ostrze- 
ga się przed nabyciem tako- 
wego. 


ZAGINĄŁ duży pies 
del, szary, żółte łapy. Odpro- 
wadzić za wynagrodzeniem 
Grosman, Kopel i S-ka, 28 puł- 
ku Strzelców Kan. 41. 


rasy pu- 


ZGUBIONO osiem weksli blanco z 
wystawienia Hudesy Flatau po zł. 
500 każdy. Takowe unieważnia stę. 
Znalazea zechce zwrócić za wyna- 
grodzeniem zł. 100 do L. Abramo. 
wieza, Kilińskiego 86, 


ŁAJA LIEBERMAN. zamieszkała 
przy ul. Cegielnianej 6, zgubiła do- 
wód osobisty, wydany presz Staro- 
stwo Grodzkie w Wieluniu 


10288—2 


1 urody. 


mnie, celem nieobowiązującego obej- 
rzenia. 


Karol Wutke 


j Cegielniana 42, tel. 181-20, 


snajduje szozególny wyraz w orygi- 
nalnych  drobnostkach, naprzykład 
w sypialni: w nowoczesnym kształcie 
tualety, wygodnym foteliku damskim, 
ślicznej, ozdobnej szafeczce, dosto- 
sowanej do wsxelkich potrzeb, zwią: 
zanych s codzienną pielęgnacją clała 


Uprzejmie proszę o odwiedzenie 


Fabryka mebli 


WAŻNE DLA PAŃ! Tylko pe 3.50 
sprzedaję cieganckie kapelusiki dam 
skie: filcowe, aksamitne i in., wyka. 
nane podług ostatnich modeli. Uws- 


ga! Przyjmuję również wezelkia 
przeróbki po cenach b. niskich o 
la, Zawadzka 23, lewa at. I mojłc» 
parter, AWEL 
WIERNY TBROUN ZF WBST LED 
Zawiadomienie. 


Prywatne Gimnazjum Rapiatkie 


„PRZYSZŁOŚĆ” 


Klary WOLFSONOWEJ 
Zawadzka 1, tel. 207-58 
zostaje otwarte w roku 1935/6 
Języki: angielski, niemiecki i hebraj: 
ski (łacina nie obowiązkowa) 


Nowoczesna szkoła powszechna 
i wzorowe przedszkole 


„Świat uziecięcy” . 
Zapisy od wtorku 20 b. m. w kanoe 
larji szkoły. 


Ldolny akwizytor 


elektro-mechanik z dobremi re- 

ferencjami poszukiwany. Wy- 

ezerpujące oferty do biura ogł. 

Fuchsa, Piotrkowska 50, pod 
„B. H. 45". 


PLAC zza 


budynkiem i wagą wozową, dobrze 
prosperujący, z zaprowadzoną sprze 
dażą węgla natychmiast do odstą- 
pienia. Wiad.: tel. 144-89.  309—s5 


D AEREE ASEE EE E E 


y NAJLEPSZA, A 
ELASTYCZNA, Narutowicza d2 "Panata 
i TRWAŁA — — TELEFON 193-69. — — | Piłsudskiego 
5 Zastępstwo na woj, lódzkie. Konto wP.K.0. 
OPONA!! EEE Boryszański i Landau l LJ 
zzz Al lb NN 


Ogłoszenia szpaltowy (strona 5 szpait): |-sza strona 2 zi Reklamy tekstem 
redakcyjnym zł. 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr., bez zastrzeżenia miajsgn 
50 gr, nekrologi 40 gr. Zwyczajne (str. 10 szpalt) 12 gr. Drobne 15 gr. za wyraz, najmniejsze ogłoszenie zł 4.50 
Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, najmniejsze zł. 1.20. Ogloszenia zaręcnynow? i zaśiabinowe 12 sł. Ogło- 
szenia zamiejscowe obliczane są o 50/odroże), firm zagr. 1000%. Za ogłoszenia tabelarycsne lub fantas, dodatk 

%,.__ Ogłoszenia dwukolor. o 50// drożei. 


Za Wydawnictwo „Prasa”, wydawnicza sp. z ogr. odp. Augen jusz Kronman, 


miesięczna „Głosu Porannego” ze wszystkie: 


FrERUMEPALA doża wyc w łoża dość» aiei do 


40 groszy, g przesyłką Jocstową w kraju — zł. 6-—, zagranicą — zł. 9.— 


za wiersz milimetrowy 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 
Redaktor odp.: Stanisław Rożniecki 


W drukarni własna; Piotrkowala 101 


REWJA 


16 stron 


Jlustcowana | 
godniowa 


NR. 33. 


Specjalny dodatek „Głosu Porannego” z dnia 25-go sierpnia 1935 roku 


Mężowie stanu w kargkalurze 


ly 


l 


amerykański sekretarz stanu dla spraw 
zagranicznych. 


paraa * ENGEL/ 


W czterdziestą rocznice śmierci znakomitego 


40 lat dzieli nas od śmierci 
współtwórcy naukowego socj 
lizmu. Historycznie rzecz bio- 
rąc, niezbyt wielki szmat czasu. 
Jak olbrzymie jednak zmiany 
y w tym okresie i to zarów- 
ogólnej sytuacji politycz- 
j, Jak í w ruchu robotniczym 
tanie antagonizmów iù- 
nych i zbrojeń przed 
wojną, szybki rozwój ruchu rot 
botniczego, powstanie reformiz: 
a Swiatowa, załamanie 
iraktat 


torjalna Europy, rewoluc 
nikowa, rozłam i brato- 
jeza walka w ruchu robotni- 
czym, załamanie się demokracji 
burżuazyjnej, tryumfalny po- 
chód faszyzmu, kryzys gospo- 
darki kapitalistycznej.. Dziś w 
świetle tych olbrzymich prze- 
n, w świetle długoletnich do- 
świadczeń, jaskrawiej, niż kie- 
dykolwiek, występuje wartość 
leslamentu politycznego Fryde- 
ryža Engelsa. Walka jego z kre- 
tynizmem parlamentarnym z 
jednej strony, z sektanctwem i 
doktrynerstwem  antydemokra- 
tycznem pewnej części „ortodo- 
ksyjnych'* marksistów z drugiej, 
jego wskazówki taktyczne wy- 
trz mały zwycięsko próbę czasu 
poniekąd aktnalne jeszcze 


Przez długie lata pozostawała 
niejako postać Engelsa w cie- 
niu. Częściowo dzięki przysło- 
wiowej wprost skromności auto 

1 „Anti - Diihringa", który sta- 
le usuwał się (wobec Marksa) 
na plan drugi; przedewszyst- 
kiem jednak dzięki niezwykłe- 
mu wprost samozaparciu i o- 
fiarności wobec przyjaciela. 
wiek o nieprzeciętnej wie- 
dzy i olbrzymich twórczych mo- 
żliwościach naukowych wyrze- 
ka się niemal całkowicie włas- 
nej działalności naukowej, odda 
je się obojętnej mu i obcej pra- 
cy zarobkowej w kantorze, by 
stworzyć swemu wielkiemu przy 
cj: cielowi i współbojownikowi 
możliw: pracy naukowej. 
Jest to prawdziwy unikat w dzie 
jach nau szy rodzaj bo 
karania, rezygnacja i samoza- 
parcie, graniczące ze świętością. 
jlko jednak pośrednio 
wiając pracę naukową 
Marksowi), lecz również bezpo- 
średnio wpłynął Engels w spo- 
sób decydujący na powstanie 
i rozbudowę marksizmu. 


Dziś, w świetle nowszych ba- 
dań, jasne jest, że autor „Pocho- 
dzenia rodziny* nie był jedynie 
satelitą i pomoenikiem, lub po- 
pularyzatorem Marksa. Fryde- 
ryk Engels doszedł samodzielną 
drogą do podstawowych zasad 
marksizmu. Pierwszy (w pracy 
„Die Lage der arbeitenden Klas 
se in England*) zanalizował sy- 
luację ekonomiczną i rolę spo- 
łeczną nowoczesnego proletarja- 
tu. Pierwszy w sposób mistrzow 
ski zużytkował praktycznie me- 


tody materjaliz mu jowego 


S AER wła- 

j“). Brał czynny 
udział w tworzeniu się podsta- 
wowych koncepcji socjologicz- 
nych i politycznych marksizmu. 
Engels rozbudował też i rozwi- 
nął filozoficzne podstawy ma- 
terjalizmu dziejowego („Anti 
Diihring*; „Ludwig Fener- 
bach“). 

Jest jednak jedna dziedzina, 
w której autor „Anli-Diihringa* 
króluje niepodzielnie, w której 
jest on nauce elem i -bezape- 
lacyjnym autorytetem nawet 
dla twórcy „Kapitału: Mamy 
na myśli sprawy wojskowe. Od 
młodości do ostatnich chwil swe 


go ż wykazywał Engels spe- 
cjalne zainteresowanie dla za- 
gadnień militarnych. Z uwagą 


śledził operacje wojenne i posu- 
nięcia strategiczne (w licznych 
w tym okresie wojnach), podda- 
wał je ocenie z punkiu widze- 
nia militarnego i ogólno - poli- 
tycznego, zbierał materjały, czy 
tał mnóstwo z dziedziny techni- 
ki i strategji militarnej, pisał ar 
tvkuły i broszury („Po und 
Rhein“, „Savoyen, Nizza und 
Rhein“) „wojenne“, Te zaintere- 
sowania militarne zdobyły En- 
gelsowi w kołach przyjaciół żar 
tobliwy przydomek „generała 
Dowcipnisie nie zdawali sobie 
jednak sprawy, że ten „dyle- 
tant“ wojskowy nietylko posia- 
dał w tej dziedzinie więcej wie- 
dzy, niż niejeden „prawdziwy 
generał, a conajważniejsze, że 
posiadał naprawdę wielki ta- 
lent strategiczny, że był urodzo 
nym wodzem. Gdyby warunki 
złożyły się inaczej. by autor 
„Anti - Diihringa** żył w okre- 
sie rewolucyjnym, stałby się on 
niewątpliwie organizatorem i 
wodzem naczelnym czerwonej 


Na- 


armji, ba socjalistycznym 
poleonem lub Moltke'm. 
Przez długie lata lekcew; 
no prace militarne Engelsa. U- 
ażano je szkodliwą zresztą 
zabawę wielkiego człowieka, za 
swego rodzaju gimnastykę umy- 
słową, czasem poprostu za dzi- 
wactwo, na które przecież mógł 
pozwolić akomity my- 
śliciel i teorety ło to zresztą 
zrozumiałe. Socj przedwo- 
jenii albo wier 


zw. „rewolucję so- 
ad calendas graecas. 
» też problemy wojny domo- 
wej, lub walk rewolucyjnych, 
były dła nich czemś bardzo da- 
lekiem, łub zgoła fantastycz- 
Nieba 


nem. 


rowe da się ostatecznie 
widować na drodze pokoj 
wej, w najgorszym zaś wypad- 
ku presja proletarjatu zapobieg 
nie wybuchowi wojsk, 

Lata 1914 — 1920- i późniejsze 
wykazały  dobitni że rację 
miał Engels, że „bawienie się w 
„kenerała* nie było dziecinną 
zabawą. Wojna światowa, rewo 
lucje lat 1918 — 1920, wreszcie 
ostatnie powstania wiedeńskie i 


hiszpańskie wykazały zbicie, 
jak mści się na ruchu robotni- 
czym lekceważenie zagadnień 


rnych. To też po wojnie 
zwrócono uwa- 
arną Engel 


ge na spuściznę m 
3 


. W roku 1923 wydał Fryd. 
Adler w angiels rtykuły woj- 
skowe Engelsa otes on the 


war“; w roku 1931 ukazał: 
one w przekładzie 
jako „Kriegsartikel*, 

Obecnie zaś opublikował E- 
mil Franzel na łamach am- 
pfu“ ciekawe słudjum o „gene- 
rale“ Engelsie. 


y się 
niemieckim 


Ł ÓDLLIE PERŁY 
WYSIG GTIOLUTEL 


Praktyka wojskowa Engelsa 
była dość krótka. Rok pobytu w 
pruskiej akademji wojskowej 
a w roku 1849 dowodzenie od- 
działami rewolucjonistów badeń 
skich. O wiele więk znacze- 
nie posiada w tej dziedzinie fe- 
Arety gelsa. 
za prz 


ebie- 


h, Koena z 
ółmi i specjalnych bro 
ł ocenie po- 


poddaw 
zególne posunię 
ne, przepow! 
ny przypuszczalnych 
wojennych. Zdumiewająca jest 
wprost trafność sądów i przepo- 
wiedni tego „stratega przy biur- 
ku“. Tak np. w czasie wojny pru 
sko - francuskiej w r. 1871 En- 
gels dokładnie przewidział plan 
strategiczny Moltkego w okresie 
decydująych walk pod Seda- 
nem. Tak jakgdyby mózg dwuch 
tych mężów, praktyka i teorety- 
ka, pracował paralelnie. Było 


naprawdę tylko rzeczą przypad- 
wów- 


ku, że Moltke -~ kierował 
czas operacjami wojenner 
froncie francuskim, a 
snuł swe obliczenia teoretyczne 
przy biurku w Londynie. Mogło 
równie dobrze odwrotnie. 
za sądami i ocenami natu 
lokalno - strategicznej zawierają 
prace „militarne“ Engelsa sze- 
reg bardzo ciekawych i rewela- 
cyjnych w swoim czasie odkryć 
i spostrzeżeń natury ogólnej. En 
gels pierw: na długo przed 


Delbriickem wykazał organicz- 
ny związek, istniejący pomiędzy 
szłuką wojskową a polityką. On 
też skonsłatował decydujący 
wpływ przemian  ekonomicz- 


nych i technicznych na rozwój 
strategji i sztuki wojennej. 

Enge przeprowadził cieka- 
wą analizę znaczenia i specy- 
ficznych metod t. zw. „wojen re 


PREZ, GŁAZEK: 


Czy moja ezterołatka weżmię re wszystkie przeszkody? 


myśliciela 


wolucyjnych*, Stwierdził też, że 
nie rewolucjoniści francus 
lat 1791-93 i Cournot, 1 
poleon b, 
sztuki wi 


W ocenie politycznej wojen 
wychodził Engels w 
punktu widzenia mc 
perspektyw rewolucy 
kie one wytwarzają. " 
ku 1851 dążył Engels do r 
mienia prz ręwoluc. 

reakcyjnych potęg t zw. 
— Rosji, Pru 
zaś pokł 


i francuskiemu i car- 
j Rosji. W drugim okresie 
woj y 1871 roku (po zwycię< 
stwie pruskiem pod Sedanem) 
sympatje Engelsa zwróciły się 


owu w kierunku repnblikań- 
w 


s ostatnich la- 
tach swego interesował 
się Engels specjalnie problema- 
mi przyszłej wojny Światowej 
(której przepowiadał) 
oraz sprawami strategji rewolu 
cyjnej i wojny domowej, Wyni- 
ki swych badań w tej dziedzinie 
(walk rewolucyjnych) zsumował 
Engels w słynnej swej przedmo- 
do „Walk klasowych we 
ji la Mar Jznaje 
on w niej m. in. możliwość walk 
barykadowych również w przy- 
szłości, twierdzi jednak, że będą 
one miały miejsce rac w dal- 
szym elapie rewolucji i wyma- 
gać będą o wiele większych sił, 
niż dotych 


iej Francji. 


Przepowiadając wojnę świa- 
lową, uważał Engels, że mię- 
dzynarodówka stanąć powinna 
po stronie kraju, który posi 


najsilniej. ruch robotni 
(Niemcy), że w kraju tym już 
na początku wojny dojść musi 


do władzy 
przekształca 


klasa robotnicza, 
je tem samem kraj 
rewolucji. Wie- 
tym razem prze 
Engelsa okazały się 
błędne. Socjaliści zdobyli co- 
prawda władzę w Niemczech, 
ale dopiero w rezultacie prze- 
granej wojny, przylem nie po- 
trafili wykorz; jej w celach 
istotnej przemiany społecznej. 

O tem, jak dzisiaj ocenia się 
zasięg wiedzy i zdolności mili- 
tarnych Engelsa, świadczy nastę 
pująca krótka, lecz wymowna 
charakterystyka autora „Anti- 
Diihringa”, którą kończy swe 
studjum Emil Franzel. 


powiednie 


„To, co rewolucja burżuazyj- 
na posiadała w postaci Napoleo- 
na — pisze Franzel — mianowi 
cie idealne połączenie genjusz 
politycznego i militarnego, po- 
siadał ruch socjafistyczny w oso 
bie Fryderyka Engelsa. Tylko 
dzięki niesprzyjającym warun 
kom objektywnyma nie mógł roz 
winąć się w praktyce talent se 
cjalistycznega Napoleona, gene- 
rała Engelsa". 


S. B. 


2 


REWJA 


MARJA PRZEDBORSKA 


Z CYKLU 


„Wśród kominów Łodzi” 


Tesknota 


Płuca odwykły już od powietrza, 

nogi od ruchu w wolnej przestrzeni... 

I tego żaden Los nie odmieni: 

miasto chwyciło — trzyma w swych kleszczach. 
Miasto chwyciło — trzyma fabryka: 

trzyma pas każdy i każda lina, 

i każda, pewna w ruchu maszyna, 

i każda chwila, co w pracy znika... 

Lato objawia swą bujną krasę, 

płynie woń mocna łąk, pól i gajów, 

gdzieś — tam, w zmyślonym tęsknoty kraju, 
za miezmyślonych kominów lasem... 


Szary liść 


Wiatr szare, wiotkie liście strząsa z drzewek, 
skarlałych drzewek w pobliżu. fabryki; 

kłaki bawełny za każdym powiewem 
gonią je w rytmie swoistej muzyki. 

Głuchy motorów szum i stuk miarowy 
tkackich czółenek, wybiegłszy za mury, 

z turkotem rolwag i aut ciężarowych 

łączą się w twardą pieśń manufaktury. 

W, składach bawełny mnie się w poniewierce 
szary liść łódzki, zwiędły w niedokwicie, 

jak zżarte płuco, jak zdławione serce, 

jak w maszyn trybach wyciśnięte życie... 


Niedziela letnia 


Lato w pełni. Niedziela. Bezlitosny upał. 

W. rozżarzonem powietrzu smród wielkiego miasta 

w najdrobniejszym atomie zgęszcza się i wzrasta. 

Przedmiotu martwa, sucha pokrywa skorupa. 

W. słonecznym blasku domy chełpią się swym brudem 

każdy rynsztok w ulicy jest jak ropny zaciek. 

Pył tańczy na kamieniach i gładkim asfalcie 

pod kopytami koni, wlokących się z trudem. 

Ludziska się kołyszą w sennem ogłupieniu 

i za pięć groszy wodą gazowaną cucą. 

Pękają wargi spiekłe. Brak tchu głodnym płucom... 

Spocząć! spocząć gdzieś! skryć się w dobrym, chłod- 
nym cieniu! 

Miejskie parki: drzew niewiele, suchotnicze krzewy, 


Matka Boska Częstochowska 


Dnia 26 bm., w dzień N. Marji Panny Jasnogórskiej, 
z całego kraju podążą pielgrzymki, aby złożyć hołd 
u stóp cudownego -obrazu 


LAT O 


nędzny trawnik i ławki — niema niezajętej! 
odź i szukaj — tu i tam: obie odparz pięty, 
jeśli chcesz wygnać z siebie fabryczne wyziewyl 
Żona wszystkie pociechy zabrała „na spacer“: 
najstarsze z nich ma osiem, najmłodsze pięć latek, 
Średnie już coś zbroiło...— „Masz, babo, wydatek: 
łupną karę! Z czego ją — cholera! — zapłacę?“ 
Wściekłość bije od niego żarem tej niedzieli: 
struchlałe dzieci zwalił razami kułaka 
i pędzi... — „Roch! Stój! dokąd?!“ — Puść! zapić 
robaka!“ 
Żona łka: z tygodniówki dziesięć złotych mieli... 


Eksmisia 


„Kontrol“ zbadała również tę rodzinę. 
Dostają przeto-= mąż, żoną i synek — 
na długi, strasznie długi dzień trzy „zupki“: 
litr słonej wody, trzy skwarki, t krupki. 
marchew, sześć zgniłych kartofli i chleba 
trzy porcje, tyle właśnie, ile trzeba. 

On, silny, cho: suchy, niczem szkielet, 


Wyciąga chciwie zgłodniałe piszczele; 
ona bledziuł drobna, słaba, zda się 
za chwilę zniknie w przestrzeni i czasie; 


ono — pękate — na swych k 
toczy się w przyszłość, by ki owroga. 

On grzeszne ciało przed lu i osłania 
czemś, co straciło pozory ubrania; 

ona ma jeszcze sukienkę wełnianą, 

którą starannie łała codzień rano; 

lecz biedne ono — ach, z tem jest najgorzej: 
wśród ludzi biega tak, jak Bóg je stworzył. 

IW. zimie, gdy mróz ich w uścisk twardy chwycił 
grzali się, starą pierzyną nakryci, 

i, w jedno ciało zwarci wszyscy troje, 

drżąc z chłodu, ciepłem darzyli się swojem. 
Więc się okrutnej, lecz nie bezlitosnej, 

zimy mniej bali, niż słonecznej wiosny. 

Bo wiosna-dla nich — to:eksmisja: taki 

jest przepis prawa! Ha! cóż? — Są baraki, 

i Lokatorska ulica na Dołach 

(jam przycmentarnych rząd) i świat dokoła: 
tysiąc dróg, przed tą jedyną — do grobu... , 
Eksmisja: ludzie — wyrzucony tobół... 

'Tobół — lecz żywy: on, ona'i ono... > 
Trzeba iść — idą... Skraj niebą czerwoną 4% 
syci się barwą, nad dymów płachtami. 

Idą... Nie zbłądzą — idą wszak nie sami: 

idą w tej wielkiej bezdomnej gromadzie, 
która schron dla swej nędzy zawsze znajdzie... 


Pot ścieka... 


Czerwcowe, długie popołudnie. Z nieba 

żar w miasto bije i od murów bucha. 

Są zamówienia — wyrobić je trzeba 

na czas! Rób — choćbyś wyzionąć miał ducha! 
W. salce pod dachem siedzi ich czterdzieści, 
jedna przy drugiej, czterdzieści nuperek: 

mniej — według majstra — niż da się pomieścić, 
gdyż jest miejsc dosyć dla czterdziestu czterech. 
Jak on oblicza — Bóg wie! Trudna rada: 

musi być słuszne to, co majster twierdzi! 

Więc — piersiom nie brak tchu, więc — nie wypada 
igła z omdlałej ręki, pot nie śmierdzi. 

A jeśli któraś robotnica głową 

huknie w stół („wody! bryznąć w twarz! do skroni!*), 
lub inna zacznie ni stąd i ni zowąd 

w krzykliwej pasji wielką kłótnię o nie, 

— to i cóż? Wie się: baby! Baby... Zgięte, 
półnagie, brudne i potem cuchnące, 

rwą supły: palce wzdłuż sztuki ze wstrętem 
skaczą, między jej początkiem i końcem. 
Siódma. — Ach, jeszcze dwie pełne godziny!... 
Pot ścieka... — „Z wosku jesteście?“ — k] obie 
majster. Lecz nagle się chwieje — i siny 

zwisa... Cuci go śmiech czterdziestu kobiet. 


wych nogach 


Robotnicy sezonowi 


Sezonowi. Czekali całą zimę długą 
na pracę i zarobek tych kilku miesięcy, 
kiedy można budować, kopać — i jeśli więcej, 
sprawić sobie choć buty i koszulę drugą. 
Głodni, zziębli, czekali, żebraczym zasiłkiem 
spychając czas , dzień za dniem, tydzień za tygodniem 
Wiosna! wiosna — nareszcie! Ludzi niezawodnie 
przyjmie się! Lato.. Czy chcą grać z ludźmi jak 
w piłkę? 
Na placu rojno. Wrzawa stłoczonej gromady 
rwie się w złowróżbnych szeptach. — Wybrać delega- 
tów!“ 
— Idą, pędzeni, szczuci, niby świstem batów, 
krzykiem: — „Nie ustępować! Nie wchodzić 
w układy!* 
budżet... wąskie ramy... 
. mniejsze wpływy... zaległości! 
zi kolumny znaków... — „Cierpliwości 
co i z czem E ee nać? Pieniędzy nie mamy!...* 
Nie mają? Czekać, aż się sytuacja zmieni? 
— Delegaci wychodzą chwiejnym, starczym krokiem. 
Mówią. Tłum zrazu milczy w skupieniu głębokiem, 
wkońcu ryknie: „Znów czekać?! Pokąd? Do jesieni! 
A potem czekać całą zimę — zimę drugą?! 
Kto może jeszcze czekać i kto czekać będzie?!“ 
Nogi, ręce, tułowia prężą się w obłędzie: 
— „Dość czekania! Czekaliśmy widać zbyt długo!“ 


=- =- 
Kolonie letnie 
Kolonje, półkolonje — dla-tych wielkich rzesz dzieci 
ze wszystkich ulic Bałut, Kozin, Chojen, Widzewa, 
gdzie słońce nie dociera, chociaż najjaśniej świeci, 


Delegaci słuchają: 
zachwiany kredy. 


do piwnic i suteryn lub strychy tak rozgrzewa, 

że w nich we dnie i w necy tchu piersiom chciwym 
brak... 

Kolonje, półkolonje — dużo, a mało tak!... 


Kolonje, półkolonje — chwilowy odpoczynek 

dla biednych płucek, które gruźlica niszczy stale: 
tak dużo, a tak mało, że dobrodziejstwo w winę 
zamienia się, gdy Nędza podnosi je zuchwale 

i strąca złym, chrapliwym śmiechem dziecięcych mas 
— „Kolonje, półkolonje — TO ma uzdrowić nas?!* 


Jeszcze jeden rekord 


Na akademickich zawodach o mistrzostwo Europy 
w Budapeszcie japoński student Nishida pobił rekord 
światowy, w skoku o tyczce, skacząc 4 m. 30 em. 


REW]JA 


NAWROT DO PRUSA 


jest» pod wzgledem społecznym dowodem upadku mieszczaństwa 


Renesans Prrzaą, Jest inż faktem 
dokonanym. Odbywa się on Qczy- 
wiście pod nowierzehnią. codzienn?- 
go życia jak to jest zreszta zrozu- 
jale w kraju, w którym nakłady 
książek liczą się nie, na mitjony, ani 
nawęt naet; m na setki 


| tu do Prnsa, kżóry odbywa się ko- 
satem popularności Sienkiewicza, do 
strzegalne są dla tych nielicznych, 
któr: 

rac 


j Polski, 


ski odradzanej 
pekolenie twardej rzeczywi 
pokolerte zrów. wrêsz 
swych zainteresowaniach i w: 
z całą Evropa wybrała rea 
Prusa, pisarza pac excellence spo- 
łecznego. Ten'wybór odbył sie oczy 
łe kosztem Akiewieza, do któ 
nego dzieła przystąpiono już w 
ostrym skalpelem krytyki, narazi» 
tylko historycznej. Ale trzebaby się 
jednak zastanowić nad tem, dlacze- 
go dziś właśnie — w opoce fak waż 
kich problemów — powrócono do 
Prusa. pisarza czastw bardza 
glych i bardzo różnych Gd ð 
szych. Oczywiście nie łatwiejsze 
niż stwierdzić: realizm (w epoco 
neorealizmu!), dobrotliwy humor, 
społeczny charakter jego dzieł 
wielka klasa pisarska. Ale obok, a 
czej mimo tych przyczyn, istnieją 
Prus jest pierwszym w 
m pisarzem mieszczań- 
stwa i to mieszczaństwa, tworzące 
ge się ostatecznie, krzepiącego w 
swych d ych formach, repre- 
zentnjacego jeszcze naówczas walo- 
ry społecznia twórcze, a nawet re- 
wołucyjne. 


Pozytywizm polski nie zdobył się 
f nie mógł zresztą zdobyć stę na hez 
względną pochwałę mieszczaństwą. 
Wielka, poprzedniczka pozytywizmit 
— litoratura. romantyczna, literatn- 
ra jeszcze szlachecka — trafiła na 
dobrą konjunkture t zaciążyła nad 
polskiem życiem t nad twórczością 
literacką nietylko eptgonów, ale na- 
wet przeciwników. 


Romantyzmu nie można było nego 

ać, nie narażając się jednocześnie 
na Śmteszność. Cóż bowłem, jakie 
gnięcia twóreze reprezentowali 
rozytywiści? Powieść? Romantyzm 
zdobył pierwszeństwo nietylko dla 
swych dzieł, ale nawet i dia rodzajn 
literaekiego, w kterym najcześciej 
się ujawniał dla poezji, 

Pozytywizm polski usiłował Tą- 
czyć te przeciwieństwa. Idąc z'prą- 
dem czasu — pochwalał mieszcząń- 
stwo, idealizując jednocześnie ro- 
mantycznych bohaterów qprzaciw- 
cych się masie w inie indy- 
widnalności, pojętej anarchistycznie 


Takim też pisarzem był Bolesław 
Prus, Jego Wokul t typem 
reprezentącyjnym. anin, re- 
prezentujący stan trzeci i jego wa- 
lory pozytywne wobec widocznego 
rozkładn arystokracji szlachoch 
ale jednocześnie mioszezanin, u któ. 
rego niemalo znajdujemy cech baj 
ronowekiego bohatera. „Młody fa- 
raon egipski jest, romantykiem + 
rewolnejonistą. kfćry  zwyciężony 
zostaje przez pozytywistów - ewolu- 
cjonistów ka „planów. Pod Pia BACZY: 


kiem powieści: historycznej, opatrzo 
nej ku uręlowantu „duszy pozytyw- 
przypisatał,  stwierdzającymi 


autentyczność + dókumentarną, Toz- 
tą, walka, Której rozstrzy- 
aci Wypada ma korzyść pozyty- 
ewomejónisty Herkora. Ale 
autora jest po stronie fara- 
ona, Epoka; żądała zwycięstwa 
„bourgeois* /ferkera, tradycja kul- 
turalno - lieracką sympatji dla 
„ostatniego mohikanina” bajroniz- 
mn. Ten dvugłosgocjalny polskiego, 
pozytywizmyę (mieszezgństwo; poz: 
tywizm — szlachta, romantyzm) nie 
zmniejszył bynajmniej sympatji Pra 
sa dla mieszczaństwa. A więc .choć- 


by jego szkice drobnie, 
cały szereg w nowem 
(pod znakiem Ak 
okazję na nowo p. 
ntwory; w który 
daj wyraz znajduje ćw slawi 
przedmiot najwię] 
zachwytów krytyki. Drwi tam Prus 
z niejednej wady i przywary mi 
kiej, ale mimo wszystko, mi. 


sze, który: ch 
ydaniu pism 
) mieliśmy 
trzeć. Te drobne 
h najpeluiejszy bo- 
hu- 


nio 
rhłudy, chośby w. życiu obyczaj 
wem LCN ożenki ps posatu) dr 


I Jest to humor 
wy, ojeowski, pochwalający. 
— Pochwała mieszczaństwa i sprzy- 


mierzonej z niem inteligencji — oto 
głćwny ton prozy Prusa, ton nowy 
i arystokrafyzmowi Sienkiewicza 
zgruntu przeciwstawny. 

Zdawałoby się więc, że czasy dźi- 
siejsze najmniej pedatne będą dla 
próby „odkopania” Pru Mie- 
szezaństwo — to już dziś pojęcta 
mocno zdyskredytowane. Łączy się 
z niem w umysłach wolnych oczywi- 
ie i niezależnych od bezpośrednie- 
go wpływu mentalności mieszczań- 
j to, co w kulturze naszej i w 

jest wsteczne, zgnite, 
y stę wszelką „osia 
dłość duchowa”, wroga przemianie, 
wrogn. już nietyiko rewolucji —zmia 
nie gruntownej, ale nawet wszelkie 


mu świeższemu powiewowi. nowych 
czasów Możnaby na to powiedzieć że 
faszyzm jest przecież ruchem mie- 
szezaństwa. Ale przecież nie jest on 
ruchem rewoiucyjcym. Z pojęciem 
rewolucji łączymy pojęcie zupełnej 
przemiany tego co jest zastąpieniem 
go przez coś zupełnie nowego. Ą. fa- 
szyzm jest przecież tylko próbą u- 
trzymania. starego, wprawdzie w wa 
runkach „stana oblężenia”, ale nie- 
mniej bez | poczynienia. jakichkolwiek 
zmian istotnych, a nawet reformi- 
stycznych poprawek. 

Ajednak Prus powraca, przeży- 
wa chwilę renesansu! Powraca dla- 
tego właśnie, że już dziś rozkładają- 
ce się spcłecznie, politycznie i oby- 


czajowo mieszczaństwo, nie ma tn. 
nego dowodu swej pozytywnej, twór 
czej roli, dlatego, że wznagającym 
się prądom radykalnej negacji 
„trzeciego stanu” — trzeba było 
przeciwstawić inny dokument; dzie: 
ła Prusa. Skoro trzeba sięgać aż do 
takiego dokumentu — literackiego 
i to jeszcze z przed lat — jest już 
najwidoczniej żle. Politycznie nie- 
jednolite, rozbite, gospodarczo wy- 
cieńczone, obyczajowo rozkładające 
słę mieszczaństwo powraca do milej 
mełodji hymnu poehwalnego. z przed 
t. Na starość powraca stę-najelięt- 


do wspomnień młodości — 
za prastare powiedzenie, 
L, L-e. 


Czem jest genjalność? 


Strach rodzi duchowe funkcie kreatury 


Międzynarodowemu kongreso; 


wi fizjologów, na który zjecha 
ło do Leningradu 800 uczo- 
nych, przewodniczył jeden 7 
najwybitniejszych filarów wie 
dzy, leningradzki profesor Pa 
włow, laureat Nobla za przeła 
mową pracę o pośrednich ad 
ruchach, 


Sowiety budują dla 86-lelnic 
go profesora całą dzielnicą 
miejską, noszącą jego nazwi 
sko. Obejmuje ona instytut je 
go imienia, laboratorja, domy 
mieszkalne dla pracowników. 
Prace prof. Pawłowa stwier 
dzają słuszność materjalistycz 
nego ujęcia zjawisk. On pierw 
szy dowiódł, że refleksyjne ru- 
chy organizmu zwierzęcego po 
wstają nietylko skutkiem bez 
pośrednich wpływów, lecz mo 
gą również być wywołane dro 
gą pośrednią. Wyższe zwierzę- 
ta wydzielają podczas żucia Śli 
nę. Pawłow ustalił w szeregu 
eksperymentów, że nietylko u 
człowieka, lecz również u psa 
ten` fizjologiczny proces nie 
rozpoczyna się dopiero wraz z 
żuciem, lecz już w chwili my- 
Profesor ude- 

dzwonek w 


rzenia posiłku. 
rzał zwykle w 
chwili, gdy wnoszono pokarm. 
ynił to miesiącami. Pewnego 
dnia dzwon zabrzmiał, lecz po 
sitku zwierzętom nie przymie- 
siono. Pomimo to ich gruczoły 
ślinowe reagowały w ten sam 
sposób, jak przy obwąchiwaniu 
strawy i zabieraniu się do je- 
dzenia. Odruch nie wiązał się 
już z pokarmem, lecz z poprze 
dzającym go dzwonkiem. Zwie 
rzęta zdobyły podczas .ekspery- 
mentów doświadczenie, poucza 
jące, że wrażenie, wywołane 
przez dźwięk dzwonka wiąże 
się z następującem pa niem je- 
dzeniem. W ten sposób Pa- 
słow ustalił najniższy stopień 
pamięci. 


Gdy Pawłow uczestniczył w 
kongresie neurologów w Lon: 
dvnie, jeden z dziennikarzy a 
pytał go: 

Co to jest genjusz, panie pro 


tesorze? Czy mózg takiego o 


sobnika różni się od mego? 


— Genjalność — odrzekł u 
czony — jest stanem numysła 
w przy którym jedno ja- 
kieś wyobrażenie wybija się 


ponad inne. Mózg genjusza nie 
ni się absolutnie od mózgu 
normalnego człowieka. Lecz z 


przyczyn dotychczas 
znanych mózg, który nazywa- 
my genjalnym, reaguje bez pa 
tównania silniej na bodźce. 
niż mózg normalny. 


nam nie- 


Palenie jako przykład 


— (zem właściwie sa dla 
mózgu i życia bodźce? 

— Moje prace nad funkcjo- 
nowaniem mózgu doprowadzi- 
ły mnie do ustalenia dwuch 
typów zwierzę- 


zasadniczych 


cychr psa i małpy. Ekspery- 
menty przekonały mnie, że 
sirach jest zasadniczym bodź- 


cem pracy mózgu. Freud uwa- 
ża za motor życia popęd płcio 
wy. Według mnie bodźcami są 
strąch, głód i popęd płciowy, a 
przedewszystkiem strach. Nie 
mam jednak na myśli strachu 
fizycznego. Par np. pali zadu- 
żo i.wie pan, o tem, Uświada- 


Szklane brzytwy 


Bezrobotni pracownicy hut 
szklanych w północnych Cze- 
chach wynaleźli sposób fabryka 
cji szklanych piór do pisania, 
które cieszą się dość dużem po- 
wodzeniem. Obecnie, w pogoni 
za środkami, które ulżyłyby pa- 
nującemu bezrobociu w przemy 
śle szklanym, zaczęli wyrabiać 
szklane brzytwy. Zdaniem fa- 
chowców, nowy wynalazek prze 
wyższa brzytwy stalowe. Szkla- 
ne są bardziej giętkie i ostrzej- 
sze, a jedyną słabą stroną jest 
niemożliwość odpowiedniego o- 
szlifowania. 


Cena nowych brzytew ma być 
niska, że brak ten da się wyrów 
nać przez częstą zmianę, 


mia pan sobie również, że na- 
leży wyrzec się tego szkodliwe 
go nałogu. Dlaczegoż więc nie 
przestaje pan palić? Dlatego, 
że nieświadomie lęka się pan 
chwili rozstania się z przyzwy- 


które obecnie wy- 
daje się panu niezbędnem. Ze 


czajeniem, 


i nerwowości będzie 
za dużo palił do końca 


pan 
życia, 


Weźmy dwa pudle — oba je 
dnego pochodzenia, z jednako- 
wo mocnym systemem nerwo- 
wym. Jednego oduczę strachu, 
będącego właściwością każdej 
żywej istoty skutkiem dzie- 
dziczności i nieznajomości 
bodźców, na które jest wysta- 
Przekonam psa drogą 
eksperymentu. że bojażń jego 
jest nieuzasadniona. Drugiego 
hędę w różnych odstępach cza 
su wystawiał na niebezpieczeń- 
stwo. budzące w nim prze- 
strach. Ten. drugi pudel, które 
go mózg nie różni się absolut 
nie od pierwszego składem i 
właściwościami, stanie się lę- 
kliwym, nerwowym niespokoj: 
nym, czyli przeciwieństwem 
pierwszego. Te same wyniki 
dadzą doświadczenia, przep1o- 
wadzone na ludziach, -gdyż 
mózg ludzki zasadniczo nie ró- 
żni się od zwierzęcego. 


wiona. 


Zdolności tankcjonalne móz- 
gu zależą od mechanicznych 
środków pomocniczych: Posia 
dam w mojem laboratorjum 
dwie małpy. Inteligencja ich 
równa się zdolności pojmowa 
nia oŚmioletniego dziecka z e- 
poki kamiennej. 

Za pomocą systematycznej 
nauki doprowadziłem je do 
tego stadjum rozwoju, na zdo: 
bycie którego typ pośredni po- 
między człowiekiem “a małpą, 
znajdującą sie na punkcie 
skrzyżowania inteligencji zwie 
rzęcia i, powiedzmy, Bernarda 
Shawa, potrzebowałby -setek ty 
sięcy lat. Podobny ekspery- 


ment z psami nie dał pożą lu 
nych wynikżw, brakło bowiem 
środka pomocniczego w posla 
ci rąk. Żaden mózg nie 
rozwinąć bez  mechaniczawi 


pomocy 


się 


Szybkość zmienia 
intelekt 


Człowiek w przyszłem słułe: 
ciu, o ile upłynie ono w spo 
kojnę przewyższy abecnega 
pod względem fizycznym i u- 
mysłowym. Lecz mózą jego nie 
dozna zmian.  Przestanie jedy- 
nie działać na niego szereg 
bodźców strachu, od których 
nie jest wolny człowiek obec- 
ny. Szybkość np. działa nx 
człowieka, urodzonego. w rolu 
1890 zupełnie: inaczej, nit Ina 
rocznik 1910. Pod względem 
mnysłowym nie różnią się od 
i na 
czła- 


e. ale inaczej rea 
w 1910 
howuje się 
szybkości obojętnie, + podczas 
gdy w roku 1890 odczuwał wo 
bee Psycholozja 
różnice w 


szybkość. roku 


wobec 


niej trwoge. 
podkreśla również 


powierzeliowności dzieci, 
dzonych w ostatniem 
ciu, 


ulo- 
pieciole- 
do 


które należy odnicić 


szybkości. 


wpływów 


Wpływ maszyn 


Rozumowanie 
yt śmiałe, j 


może 
nia 


będzie 
eli jednak 
wątpliwości: że zdolność 
wykonywania: rttehó rozwija 
zdolności. funkcjonalne mózgu, 
jest rzeczą możliwą, że muszy” 
ny: wpłyną na rozwój mózgu w 
takim stopniu, w jakim 'zdol- 
ności chwytne przednich koń- 
czyn wpłynęły na rozwój móz- 
gu małpy. Pięćset lat spowodu 


zł 


ulejga 


je może absolutną zmianę fi- 
zjonomji Iidzkości, lecz mózu 
obgcnega człowieka zastosuje 


się do zmienionych: warunków. 
jak mózgi moich małp: które 
w ciągu pięcin' lat przebyły ste 
djum, na które ich przodkowie 
spotrzebowaliby tysiące 


zzz 


Ziemia z gór Swięłokrzyskich 


Poświęcenie urny z 


W Erytrei 


lemią z gór Świętokrzyskich, 
na kopiec Marszałka Piłsudskiego na Sowińcu, 
Kielcach ks. płk. Cieśliń 


więcenią dokonał w 


W porcie Massua, w kolonji włoskiej Erytrei wre gorączkowa praca nad 


spędza 


Wyszła ostatnio książka o kró- 
in naflowym Rockefellezze, pióra 
francus'.lego pisarza, Conrana. 

Wiela interesuje się tym miljar 
derem nietylko ze względu na je- 
go bogactwo, lecz śledzi z. zacie- 
kawieniem jego wysiłki, aby do- 
czekać setnej rocznicy urodzin. 
Poniższy urywek pokazuje, jak 
John Rockefeller spędza wieczór 
swego życia. 

(REDAKCJA) 


Jego duchowe zainteresowa- 
nia równają się zeru. Takim 
öy? przez całe życie. Gdy mie- 
szkał jeszcze w  Glevelandzie, 
zawarł zr mość z pewnym 
gorącym ibicielem książek i 
zdolnym prawnikiem. Rocke- 
f-ller wiedział, że tego czło 
wieka ae interesowały zupdł- 
nie pieniąaze i korzystał chę- 
Ime z jego prawniczej wiedzy, 
nie potr c o zamiłowanie 
do książek. Jeden tyko raz za- 
pytał, zdziwiony ilością ksią- 
ż któremi literalnie zawaio- 
pokój; 
zy znajduje pan przyje- 
mność w tych szpargałach? 

Usłyszawszy twierdzącą od 


sprawiają przyje- 
jedynie dywidendy, pły 
nące do mojej kieszeni. 
siążki nie straciły dla 
niego uroku dotychczas: Bi- 
bljo. tom komentarzy do niej, 
przeznaczony do chdziennego 
użytku i kazania wielebnego 
Jowetta. Codziennie po śniada 
nin każe przeczytać sobie kil- 
ka stron z jednej z tych ksią- 
žek. Słucha nważnie. Niektóre 
ustępy czyłają mu kilkakrot- 
nie, poczem udaje się na krót 
ki wypoczynek. 

Człow. ten. który nie prze- 
Czytał w życiu ani jednej książ 


wyładowywaniem i magazynowaniem zapasów amunicji, sprzętu “wojenne 
go, zapasów żywności i środków opatrunkowych, 


WSRÓD PIĘKNYCH DRZEW i KWIATÓW 


John Rockefeller zmierzch swego życia 


ki, zdobył sobie jednak w ame 
rykańskiej literaturze miejsce, 
coprawda maleńkie. 

„Random reminiscences of 
men and events“ „Różne 
przypadkowe wspomnienia a 
ludziach i zdarzeniach — brzmi 
tytuł książki, mapisanej przez 
Rockefellera. Nie odznacza sių 
oryginalnością i powstała nie- 
wąłpliwie dzięki postronnej po 
mocy. Napróżno szukanohby w 
miej wiadomości o metodach 
liandlowych i przemysłowej 
strategji. Zawiera jednak pie- 
które zasadnic: ysy i poglą- 


dy godne zapamiętania. 
Xockefeller mógłby zostać 
wybitnym pokerzystą, gdyby 


gra w karty nie była sprzecz- 
La z jego zasadami. Karty są, 
igo zdaniem, niemoralne i dla 
tego nie tknął ich nigdy. Inte- 
zesują go zato różne gry licz: 
bowe, które czyni bardziej zaj- 
mująceni przez drobne pieni 
żne stawki, nie przekraczające 
kilku centów. Gra zwykle sam 
z sobą i przekłada monety qt 
j kieszonki kamizelki €o 
į. zależnie od tego, czy 
wygiał partję, czy przegrał: W 
ien sam sposób urozmaica so- 
tac grę w golfa przez stawki 
pieniężne, o ile gra z parine- 
rem. Lecz i w tym przypadku 
gra toczy się o centy. Zabaw- 
ny jest -widok Rockefellera, 
gdy pe skończonej grze wypła 
ca iuwh otrzymuje od miljonera 
pavinera kilka groszaków. 


O grze Rockefellera w golfa 
mówiono dużo. Niektórzy 
chcieli go uczynić championem 
tego sporlu, W istocie nie prze 
kroczył granic przeciętności. 
Grał jednak bardzo uważnie. 
pilrie studjował przepisy i sta 


REWJA 


Jesień 1854 roku. Od kilku 
miesięcy trwa wojna krymska. 
Francja, Anglja i Turcja walczą 
przeciwko Rosji. W „Times*, je 
dynym z czołowych organów an 
gielskich, ukazuje się następują 
ca korespondencja z pola wal- 
ki. 

„Brak wszystkiego, poczyna- 
jąc od lekarzy. Ranni pozostają 
długie tygodnie bez pomocy. 
Opiekują się sobą nawzajem. 
Czyż niema w całej Anglji kilku 
nastu ofiarnych kobiet, goto- 
wych nieść naszym rannym żoł- 
nierzom pomoc i pociechę w ich 
cierpieniach?*.... 


"wysoko postawionych osobistoś- 
ci. Wszak lord Sidney Herbert, 
ówczesny angielski minister 
spraw wojskowych, był jednym 
z oddanych jej przyjaciół, współ 
działających z nią w jej wiel- 
kiem dziele. To też nie trwało 
długo, a jej pacjenci otrzymali 
należytą opiekę i hygjeniczne 
warunki. Śmiertelność zmniejszy 
ła się do dwu procent. Lazarety 
przesłały być piekłem, a stały 
się placówkami ofiarnej, ale 
skutecznej pracy lekarskiej. 

O niezwykłej popularności 
Florence Nightingale, która pra 
cowała bez wytchnienia, asystu 
jąc przy najbardziej ciężkich o- 
peracjąch, świadczy list, wysła 
ny przez jednego z żołnierzy do 
rodziny. 


Ale ta korespondencja, jak i 
ystkie podobne wiadom 
pola walki, nie znajduje żadne 
o oddźwięku. A jednak... 


W nocy wędrowała ona przez 
sale lazaretu z małą lampą na- 
ftową w ręku. 


Dnia 21 września 1854 roku, 
w kilka tygodni po otrzymaniu 
tych alarmujących wiadomo: 
wyrusza na czele 38 pielęgni 


„Jakież to szezęście — pisze 
ieć ją, gdy 
Nie może on 
naturalnie z każdym rozmawi 
bo jest nas tutaj bar wielu 
Ale możemy przynajmniej uca- 
łować cień jej postaci, padający 
anç, a zäsyp ay potem 
zczęśliwi i spokojni“, 


ze śmiercią i 
cierpieniem, z przesądami, z ca- 
łą kastą wojskowej biurokracji 


mówią 


igdy jeszcze 


na 


Na tym*motywie oparł wielki 


poeta Longfellow sw: znany 
utwór; „Dama z . Popu- 
ence Nightingale nie larność Floren; ghlingale 


wzrastała coraz bardziej. Staje 
się ona dla ludzi symbolem mi- 
łosierdzia i dobroci, aniołem. 
niosącym bliźniemu pomoc i po 


adnemi przeciwno: 
Ściami. Dzięki swemu arystokra 
tycznemu pochodzeniu mogła 
nieraz korzystać z protekcji 


"ał się wdoskcnalić technikę nem w pobliżu New Yorku, Fo 
gry. Gdy udał mu się szcze- rest Hills w Clevelandzie i po- 
gólnie dobrze jakiś ruch, Ssiadłości na Florydzie, to są 


zwykł był z radości podskaki- 
wać, jak w charlestonie i ma 
wiać do partnera. a nawet 
partnerki: 
— Za tak piękny ruch na 
leży mi się pocałowanie ręki. 
Strata piłki psuła mu hu 
mor na cały dzień. 
Rockefeller ma własne pla 
ce do golfa. na klóre dopu 
ni są jedynie wybrani lm 
Dawniej grywał równi 
ach publicznych w mo 
i uzdrowiskach. Gdy ro- 
e wieść o tem, że mi- 
ljarder będzie grał w golfa 
ciekawi zji li się zews 
Rockefellera bawiło to widacz- 
nie, uśmiechał się do każdego 
i rozdawał otaczającym dzicsię 


zakątki raju, przeniesione na 
ziemię. Rockefeller nie szrzę: 
dzi pieniędzy. gdy rhodzi o 
podniesienie uroku jego ogro- 
dów. Znoszone są wzgór: 
drzewione olbrzymie prz 
nie, byle tylko uzyskać 
niakny widok. 

Zamiłow 
drzew i ky 
miętnością, 


nie miljardera da 
ów graniczy z na 
Jego szkółki drzew 
się do najpiękniej 
w świecie. W  oranże- 
na ujrzeć najrzadsze 
okazy kwiatów, których wyho- 
dowanie pochłonęło i pochła- 
nia sumy, na jakie może sobie 
pozwolić jedynie bogacz tej 
miary. ca Jobn Rockefeller. 
R. Couran. 


ciocentówki, zalecaiąc oszcze- 
dność. 
Rockefellerowi,  spędzające 


mu resztę życia w domowcm 
zaciszu, pozostała obecnie je- 
dna rozrywka, na którą może 
coprawda pozwolić sobie czła 
wiek z jego majątkiem: cudo- 
wne drzewa i cudowne kwialy. 

Nie interesował się nigdy swy 
mi pałacami. Są naturalnie u- 
rządzone z komfortem i wszei 
kiemi nowoczesnemi udogodnie 
niami, nie wyłączając setek te- 
lefonów. Wszystkie pałace są 
zawsze gotowe na przyjęcie 
właściciela. Personel słażhowy 
jest zawsze w pełnym skła- 
dzie. Lecz nikt nie troszczy się 
o architektoniczne piękno bu- 
dynków. Brak im estetyki. Nie 
które są wprost brzydkie. 

Ale wokoło rozciągają się o- 
grody i parki, wobec których 
bledną bajki z tysiąca i jednej 
nocy. Pocanta Hills nad Hudso 


Myśliwy i lew.. w minjaturze 


DAMA Z LAMPĄ 


W 25 rocznice Śmierci prekursorki Czerw. Krzyża 


ciechę w jego cierpieniach. Ale 
praca jej była pracą pionierki i 
nieraz natknęła się Florence 
Nightingale na złą wolę, zaśle: 
pienie, lub niechęć władz woj- 
skowych. W, jednym wypadku 
chodziło o przysłanie jeszcze jed 
nego transportu  pielęgiiarek, 
ale niewykwalifikowanych, cze- 
mu Florence bardzo się przeciw 
stawiała — musiała nawet zagra 
zić dymisją. 


Dzieło, stworzone przez nią 
podczas jej trzyletniego poby- 
tu w Turcji, nie da się opisać. 
Zreorganizowała całkowicie szpi 
talnictwo wojskowe, dbała o u- 
brania, o lekarstwa, 6 jedzenie 
dla chorych, wychowała całe ka- 
dry personelu, tworzyła pralnie, 
kantyny, kasy oszczędnościowe 
dla żołnierzy itd. 


Cała Anglja, nie wylączająć 
królowej Wiktorji, oceniła ten 
wysiłek. Wielkie sumy, ofiaro- 
wane przez jej rodaków, poma- 
gały'do osiągnięcia celu. Gdy 
Florence Nightingale poważnie 
zachorowała, 
dliła o jej v 
zawarciu pokoju 
ona szelkich oficj; 
i uroczystości, 
i udała 


eala Anglja mo- 
Irowienie. Po 


które ją 
się do rodzin- 
Ale trzy lata wal 


czekały 


chorobą i cierpieniem zuży- 
ly jej siły í mimo, że nie miała 
jeszcze czterdziestu lat, nie po 
do pełnego 
dożyła sedziwe 


zdrowia, choc 
go wieku 90 lat. 


Ale Florence Nighlngale nie 
porzuciła pracy w obranej dzi 
dzinie. Two: a szkoły dla pie 

zrowolucjonizowała 
pielęgniarstwo ówczesne, prze- 
rzuciła się na arenę m naro 
dową. tworząc t. zw. towy 
zek pielęgniarek", 


Jeszcze za życia stała się Flo- 
rence Nightingale legendą. Gdy 
13 sierpnia 1910 roku umarła, 
w testamencie swoim zastrzegła 
sobie pogrzeb w rodzinnym ma- 
jatku w Lea Hurst, a nie w o- 
pactwie westminsterskiem. We 

em 
angiel- 

w ko 

ti po- 
mnikami Michała Aniola i Dan: 
tego, pomnik. Przedsławia on 
kobietę w greckiej sukni, która 
rzyma w ręku ową słynną lam- 


tamtejs: 
wystawiła j 


Jej praca w dziedzinie mię- 
dzynarodowego miłosierdziu sta- 
ła się podwaliną Czerwonego 
Krzyża. 


Adela S. 


REWJA 


m D 


Troska o poziom przyszłego pokolenia 


EKSPERYMENT WYNEKENA 


W niemieckich szkołach doświadczalnych uczeń jest równy 


Szkoła sowiecka, o której by 
te mowa w artykule p. t „Re 
botniecy szkolni“ (patrz 32 nu- 
mer „Rewji*) wyszła z żałoże- 
nia aktywności dziecka, pojętej 
jako praca, Wielu pedagogów, 
(szczególnie pedagodzy niemiec 
ty) kładło większy nacisk na 
drugą kierowniczą ideę wycho 
wania, na ideę spontaniczności. 
Ich zdaniem wolnoć zupełna 
musi być zasadą przy wycho- 
waniu, Dziecko musi samo wła 
sną drogą rozwojową dojć do 


wytworzenia norm życia i za- * 


moralności. 
Żadnych więc przepisów kar 
ności, żadnych programów 
szkolnych, żadnego przymusu. 
Negacja autorytetu znalazła 
niewątpliwie swój najjaskraw- 
szy i najskrajniejszy wyraz w 
pracach wybitnego pedagoga 
niemieckiego, Gustawa Wyne- 
tena. Z początku współpraco- 
wnik znanego założyciela „wiej 
skich domów wychowaw- 
czych* (Landerziehungsheime) 
dr. ILietza, Wyneken, niczado 
wołteny z jego konserwatyzmu, 
odłączył się w r. 1905 od jego 
szkoły w Tlisenburgu wraz z 
grupą nauczycieli i uczniów i 
założył z nimi w Wichersdorfie 
własną szkołę, która przyhrała 
sobie nazwę 
wolnej gminy szkolnej“ 


snadające gwiazdy 


Podezas sierpniowych nocy wzma 
ga się ciekawe zjawisko „spadają- 
cych gwiazd”, Szczególnie obfitym 
deszczem spadają w noe św. Wa- 
wrzyńca. Lud nazywa je łzami tego 
świętego, który przelał je podczas 
męczeńskiej śmierci, pieczony żyw- 
cem na ruszcie. Fantazja ludowa 
przypisuje im tajemne moce. Życze- 
nia, wypowiedziane na. widok spa- 
dającej gwiazdy, spełnią się niewąt- 
pliwie. 


Rzymianie wierzyli również w 
moe spadających gwiazd, lecz była 
ona natury praktycznej. 

„Jeżeli wycina się odcisk w no- 
cy, podczas której gwiazdy spada- 
szczególnie obficie, nie odrasta 
więcej”, mówi Plinjusz, 

Przez długi czas nie znano pocho- 
dzenia tego zjawiska. Arystoteles 
uważał je za parę. unoszącą się z 
ziemi. Zdanie to podzielano przez 
całe średniowiecze, Dante, który 
uwiecznij nauke Arystotelesa w 
swej potężnej wizji, mówi w jednem 
miejscu: 

„Gdy noc zapadnie, opary, płoną- 
ce jak ogniste strzały, przecinają 
sklepienie niebios”. 

Dopiero w 19 stuleciu dowiedzia. 
no się, skąd pochodzą te światełka. 
Są to ziarnka pyłu i piasku, spada- 
jące na ziemię w niezmierzonej iloś 
ci po więk: ej Części niepostrzeże- 
nie, Pczeważnie są produktem roz- 
padu korigty Di, tego rzędu ilet 


ną sie z atmosferą zie 
się t zaczynają ża- 


Mkną ku ziemi z niesłychaną 


/hkością, świecąc coraz moct 
w odległości 80 — 100 kilometrów 
od powierzchni ziemi spalają Się 
i nikną. Najwieksze są jak ziarnka 
pieprzu i ważą po kil gramów. 
Szkody nie przynoszą żadnej. Prze- 
Lonała nas o tem nauka Stanowią 
jedynie widowisko. Są przykładem 
rzeczy drchnej, ginącej w zetknię- 
ciu z połęgą. Tak ginie spadająca 
gwiazda w zetknięciu z ziemią, mu- 
cha w zetknięciu z ognistem Świa- 
tlem, a czasem i człowiek w zetknię- 
ciu z człowiekiem, 


(freie Schulgemeinde). Ten je- 
dyny w swoim rodzaju fakt za 
łożenia szkoły w drodze swoi- 
stej secesji i przytem łącznie 
przez nauczycieli i uczniów, zje 


dnoczonych wspólnym idea- 
łem wychowania, wyznaczył ca 
ły charakter „wolnej gminy 


szkolnej”, 

Na czele szkoły wiekersdorf 
skiej stała 
gmina szkolna, do której wcha 
dzili wszyscy uczniowie i nau- 

czycielowie. 

W gminie panowała zupełna 
wolność słowa. Prawo głosowa 
nia mieli wszyscy nauczycielo 
wie i uczniowie. uczniowie je 
dnak nie w równym stopniu 
lecz odpowiednio do wieku 
(klasy) — pewnego rodzaju gło 
sowanie pluralne. Gminie szkol 
nej „przekazuje się | 
do rozpatrzenia i decyzji zasa 

dniczo wszystkie sprawy 
z wyjątkiem tych, które z po- 
wodu swego charakteru tech- 
nicznego należą do zakresu 
działania zarządu szkolnego i 
rady nauczycielskiej” Prócz 
„gminy szkolnej“ istniał jesz- 
cze komitet, składający się 2 
uczniów dwuch wyższych klas 
z wyłączeniem tych, którzy 
przy głosowaniu otrzymali wię 
cej. niż trzecią część głosów 
przeciwko sobie, Komitet ten 
rozpatrywał wszystkie sprawy 
agólne i prowadził kronikę 
szkoły, składał wnioski zarządo 
wi, radzie nauczycielskiej i 
gminie szkolnej. Tenże komi- 
tet funkcjonował. jako koleżeń 
ski sąd rozjemczy, którego za- 
kres działania ograniczał się 
do rozsądzania sporów pomię- 


dzy uczniami. Rozpatrywanie 
wykroczeń przeciw karności, 
jak i 


prawo wymierzania kar, nie 
należało do sądu uczniow- 
skiego. s 

Odrzucając. podobnie jak Toł 
stoj, podział na przedmioty i 
podmioty wychowania. który 
stanowi podstawową wadę sta- 
rej szkoły i głosząc zupełną 
równość nauczyciela i ucznia, 
Wyneken uznawał jednak. jak 
widzimy, karność. w której 
stworzeniu uczestniczą sami 
uczniowie. 

Wolność była dla niego nie 
brakiem przymusu. lecz pod- 
porządkowaniem obowiązkowi. 
„rycerską służbą dla ducha* i 


dlatego, według jego planu, 
wolna gmina szkolna" stano- 
wi 


nie anarchję. lecz swoistą de- 
mokrację patrjarehalną*, 


Do czego zmierzał Wyne 
ken? Jego szkoła miała na ce- 
lu nie przygołowanie do przy- 
szłego życia, lecz. przeciwnie, 
kulturę wieku młodzieńczego, 
jaka takiego „Z instytucji. 
przygotowującej do po- 
winna się stać ogniskiem 
cia”. 

Młodość ma swój odrębny styl 
życiowy 
własnego ducha, własną kultu- 
rę. Szkoła powinna pochwycić 
ten samodzielny styl młodości 
i stać się ogniskiem „kultury 
wieku młodzieńczego”. 
Eksperyment Wynekena na- 
brał wielkiego rozgłosu w świe 
cie pedagogicznym. O szkole w 


Wickersdorfie mówiono i m^; 
wi się większym  podzź 
weim, Nic dziwnego więc, że 


system wychowawczy Wyneke 
na 

znalazł wielu naśladowców, 
którzy częciowo ub nawe! « 
całości przenoszą metody 
wickersdorfskie na swój teren 
pracy — mowa oczywiście o 
prywatnych szkołach, albo 
wiem szkolnictwo oficjalne każ 
dego kraju jest konserwatyw- 
ne; tembardziej Niemcy, gdzie 
do dziś dnia dozwolona jest 
kara fizyczna. Tak więc po 
wsłaje cały szereg szkół w 
Hamburgu, w Saksonji, wzoru- 
jących się na pracach Wyneke 
na, z lą jednak różnicą, te 
wychowując dziecko na „całe- 
go nieuszczuplonego człowie- 
ka“, nie zapomina się o przy 
gotowaniu do życią praktycz- 
nego. o przygotowaniu zawndo 
wem ncznia. 

Niemieckie szkały 


doświad 


czalne, znane również pod na 
zwą „szkoły saskie“, realizuja 
swój program przez tworzenie 
grup pracy, 
wieku. 
Nauczycielowi nie wołno uchy- 
lić 


niezależnych od 


się od dyskusji 
poruszane przes 
lecz winien praco- 
é z nimi aż do uzyskania ja 
kiegoś zadawalającego roz 
zania. Roboty ręczne, jako 
dek i cel, mają najszersze 
stosowanie. Współpraca rodzi- 
ców w warsztatach szkolnych z 
uczniami jest dla szkoły bar- 
dzo pożądana. Organizacja uez 
niów i grona nauczycielskiego 
opiera się na samorządzie i wy 
borach. Nanuezycielowie należa 
do tej wspólnoty wraz z rodzi 
cami uczniów. 
Rodzice narówni z nauczyciela 
mi radzą nad dobrem szkoły, 
nad życiem w niej. Dla nauki 
tworzy się kursy, dobrowolne. 
bez żadnego przymusu. Wybór 
grupy kursu i program jest al 
bo swobodny, albo w niektó- 
rych szkołach ściśle określony. 
Godziny kursów są stałe, obec 

ŚĆ na nich nie wymuszona. 

y doświadczalne, które 
opierają się na spontaniczno- 
ści natury ludzkiej, przyznają, 
że wśród uczniów, o ile ich 
tak nazwać można, znajdą się 
tacy, którzy 

nawet po kilku latach nie nau 

czą się czytać, ani pisać, 

ale twierdzą, że są to nienor- 
malni, którzy i w zwykłej szko 
le nie nabraliby tych spraw- 
ności. 

Polski teoretyk  pedagogicz- 
ny, dr. Mieczysław Ziemno- 
wicz, podaje w swoich „Proble 
mach wychowania współczesne 
go“ opis kilku lekcji 

w szkole doświadczalnej dr. 

Karsena w Neukoelln 

pod Berlinem. Opis ten przy- 
czyni się, mojem zdaniem, © 
wiele lepiej do zrozumienia 
istoty tego typu szkoły, niż wy 
wody teoretyczne; szkoła Kar- 
sena, zwiedzona przez dr. Zie- 
mnowicza, jest szkołą średnią. 
Oto, jak widział pracę w tej 
szkole dr. Ziemnowicz: 

„Pod przewodnictwem kole 
gi — profesor jest obecny, ale 
nie narzuca swej woli — obej 
mują uczniowie referaty pe- 
wnego przedmiotu i wygłasza- 
ja je przed kolegami. Dysku 
sja,- która się wywiązuje w 
związku z referatem, rozszerza 
temat i prowadzi często do in 
nych referatów pokrewnych. Z 
każdej lekcji pisze jeden u- 
czeii protokuł, który odczytuje 


za 


się przed następną lekcją- 

Na każdym przedmiocie prze- 
wodniczy z wyboru wybitny 
uczeń 
w tym przedmiocie, niema 
więc ogólnego przewodniczące 
go dla wszystkich przedmio- 
tów, lecz są specjaliści. Nau- 
czyciel jest doradcą doświad 
czonym, który bierze udział w 
dyskusji narówni z uczniami. 
Charakterystyczne jest, że im 
mniej narzucał się sam, tem 
więcej zbliżano się do niego z 
prośbami o wskazówki do pra 
cy, o podanie Źródeł, wytłoma 
czenie trudności. Często nie 
wystarczały mu godziny przed 
oficjalne; musiał 
przychodzić dodatkowo w go- 
przedpołudniowych 


Lezniowie nie słyszeli i nie 
siuchali w zapale pracy 
dzwenka, wzywającego na 

erwę, nie przerywali nauki 
przez szereg godzin. Widziu- 
łem klasę dyr. Karsena. która 
mimo  nieohecności nauczy- 
ciel sama pracowa naa 
przeri iem lekcji angiel 
skiego. ziałem, jak 


uczniowie klasy Obertertia pra 

wie. że pobili się ze sobą o 

książkę z zadaniami matema- 
tycznemi, 

które chcieli w czasie wakacji 

letnih przerabiać, 

Dla «| jerystyki pracy w 
szkole dr. Karsena przytoczę 
lekcję z historji z Obersecun- 
da (uczniowie 15-letni). Przed 
miotem lekci o ile ją tak na- 
zwać można, było sprawozda- 
nie tygodniowe z wypadków ży 
cia politycznego i ekonomicz: 
nego Niemiec i, wszystkich kra 
jów świata. Mimo dzwonka, 
wzywającego na pauzę, 
uczniowie pracowali w najwię- 
kszem skupieniu bez przerwy 

przez trzy godziny, 
Jeden referat odnosił się du 
wewnętrznei polityki z uwzglę- 
dnieniem prac parlamentu i 
dyskusji nad projektami rządu, 
inny opracował stosunek do 
Francji, inny stosunek do An 
glji, wojnę w Marokku, rewo- 
Incyjne ruchy w Chinach, spra 
we traktatów handlowych z 


Zabójczy 


. terpelacje; 


nauczycielowi 


Polską, Hiszpanją it d, Pa 
Każdym referacie dyskusja, in 
materjal uczniowie 
czerpać mogą ze wszystkich 
źródeł, głównie z: gazet. 


Pewne ożywienie charakte- 
rystyczne powstało, gdy reie 
rent ogłosił że w Marokko 


francuzi wysyłają na pole wał 
ki tylko legje zagraniczne, że 
w nich słażą przeważnie niem- 
cy. że już przeszło 1000 niem- 
ców straciło życie dla francu 
Interpelowano, skąd lu 
domość i liczby. Okazało 
się, że tonie wiadomość oficjal 


na, Ani ze źródeł poważnych, 
ale celowa kaczka dziennikar 
ska. Profesor zwróci} uwagę, 


uczniowie nie powinni bez- 
krytycznie powtarzać wiadomo 
, gdyż chodzi im przecież o 


nau się historycznego 
myślenia i sądu 
Inna sprawa polityki we 


wnęlrznej, 

projekt ceł ochronnych na pro 
dukty agraroe, wywoła. nie 

mal namiętaą dyskusję. 

Referent wypisywał na tablicy 
stawki celne, obliczał konsum- 
cję zboża przez rodzinę, złoż 
"ą z osób, podawał produk- 
cję własną kraju kaniecz- 
ność importu, obliczał obciąże- 
dla 


nie, które stąd wyniknie 
rodzin i przewidywa: prioże 
nie środków zywności. 
Zainteresowanie uczniów 
wami ekonomicznewi tło- 
zyć się da tem. że ucznio- 


wie ci pochodzili z rodzin ro- 
botniczych, dla których sprawy 
zarobku i żywności są najważe 
niejsze, 
Podobną 
dnia nasiępnego 
terprima, gdzie 
odczytanie referatów miało rn- 
jąć całe dwa dni po sześć gô- 
dzin szkolnych. 
Przedmioten był problem mo 
rza Śródziemnego. Referaty Ey 
ły przygotowywane przez czte 
ry tygodnie. materjału dostar- 
czała częściowo  bibljoteka 
szkolna, częściowo publiczna 
biblioteka w Neukoelln*. 
EFER. 


lekcję widziałem 
w klasie Un- 


jad żmii 


ma być lekarstwem przeciwko hemofilji 


Kilka dni temu do Londynu 
przybył z Indji pokaźny trans- 
port jadowitych .żmij. Wśród 
nich znajdują się nietylko zna- 
ne powszechnie kobry, ale rów 
nież t. zw. aaie Roussela, bodaj 


Przez całą droge żmij nie kar 
miono tylko zlekka skrapiając 
je wodą. Po przybyciu do Lon- 
dynu gady skierowan- do ogra 
du zoologicznego, gdzie je prze- 
dewszystkiem  rozsegregowano. 
Dopiero po upływie kilku dni 
można było przystąpić do kar- 
mienia niebezpiecznego trans- 
portu. 

Wspomniane żmije będą nie 
tylko eksponatami w zoologu 
lch głównem przeznaczeniem 
jest słażba dla nauki. Uczeni 
angielscy przeprowadzą niezli 
czone doświadczenia z zastoso- 
waniem jadu przy leczeniu wie- 
lu chorób. 


Przed niedawnym czasem u 
dało się wykryć jeszcze jedną 
możliwość stosowania jadu żmij 
w medycynie. Okazuje się bo- 
wiem, że w pewnych dawkach 


leczy on hemofilję, uważaną do- 
tychczas za nieuleczalną. Jak 
wiadomo, choroba ta polega na 
lem, że krew chorego na hemo- 
filję nie ścina się i przy naj- 
mniejszem  skaleczeniu chory 
że stracić całą krew z organiz 
mu. N traszną chorobę, któ 
rą przez iedzieżą 
synowie, cierpiał 
stępca tronu, Aleksy, a również 
iążęta burbońscy, w 
młodszy syn b. króla 
iego Alfonsa, który zgi 


nął wskutek katastrofy samo- 

chodowej, głównie dlatego, że 

wykrwawił, zanim zdążono mu 
kazać pomoc. 

Przy leczeniu hemofilji uży 

zebranego i wysuszuncpo 

j Aby otrzymać ten 


nie 
śmiercać żmij i wycin 
czoły. Poprostu żmija 
wałek pergaminu, umi 
nad szklanką, a | 
naczynia. Po pewnym czasie 
tworzy się w gruczołach nówy 
zapas jadu i żmija może być 
znowu użyła, jako doslarczy 
cielka jadu. 


a U 
im gru 


REWJA 


Reporter z piórem Tacyta 


Wiktor Hugo był genialnym dziennikarzem 


Dzienikarstwo nie przynosi 
szkody talentowi  pisarskiemu, 
pomimo, że wielu jest przeciw- 
nego zdania. Literacki genjusz 


Wiktora Hugo nic nie stracił na ` 


tem, że pisarz rozpoczął swą kar 
jerę jako dziennikarz i de facto 
nie przestał nim być do końca 
życia. 

W. tym roku minęło 50 lat 
od jego śmierci. Prasa francu- 
ska rozpisała się z tego powodu. 
Wznowiła się polemika między 
wielbicielami a przeciwnikami 
wielkiego pisarza. Na jedno tyl- 
ko zgadzają się wszyscy: że 
Hugo był dzienikarzem z Bożej 
łaski. Posiadał w tym kierunku 
niezwykłą intuicję. Kipiała w 
nim wciąż niezużyta, bo niewy- 
czerpana energja. Musiał ją wy 
ładowywać, reagując na bieżą- 
ce wypadki. Dziennikarska pra- 
ca była klapą bezpieczeństwa 
dla jego temperamentu. Licząc 
siedemnasty rok życia, założył 
wraz z braćmi Allem i Eugenju- 
szem w roku 1819 dziennik 
„Gonceryateur litteraire“, które 
go byli głównymi współpracow- 
nikami. Autor „Nędzników* pi- 
sał pod jedenastu pseudonima- 
mi. Zdumiewał literacką intui- 
cją, nie myląc się nigdy w odga 


yróżnił Andrzeja Chenier, Al- 
freda de Vigny, zwrócił uwagę 
na „Rozmyślania“ Lamartine'a, 
chociaż autor ukrywał się pod 
pseudonimem. „Conservateur 
litteraire“ istniał wszystkiego 
półtora roku. Wi roku 1823 Hu- 
go założył „La muse francaise“, 
Pisał jednocześnie do „Etoile*, 
założonej przez brata jego, Alla. 
Powoli od krytyki literackiej 
przerzucił się do publicystyki. 

W. roku 1834 wydał dwa to- 
my artykułów pod tytułem: „Li- 
terature et philosophie melees*. 
Zaznacza się już w nich ewolu- 
cja politycznych przekonań Hu- 
go. Gorliwy legitymista w mło- 
dości, staje się powoli republi- 
kaninem. Jego polityczna karje- 
ra, jak wiadomo, obfituje w zy- 
gzaki. 


Początkiem tryumfów Hugo 
jako publicysty, by koniec trze 
ciego dziesiątka ubiegłego stu- 
lecia, kiedy pisarz zaczął brać 
żywy udział w życiu politycz- 
nem. Pisał do „Presse“, a po re 
wolucji 1848 roku założył dzien 
nik „Evenement“, będący, we- 
dług słów założyciela, „codzien 
nym wybuchem -gorączki naro- 
du“, kującego swą cywilizację. 

Hugo popierał gorąco kandy- 
daturę Ludwika Napoleona na 
prezydenta. Ziściły się na nim 
przepowiednie ojca, tyczące się 
politycznych przekonań syna. 

—0« 
wił. Jako młodzieniec, podziela 
przekonania matki, legitymistki. 
Jako mąż, podzieli przekonania 
ojea i stanie się bonapartystą. 
Bonapartystą Hugo, jak wiado- 
mo, był niedługo. Pomimo sty- 
listycznego blasku artykuły je- 
go zdradzały polityczne waha- 
nia. Pełnomocnictwa księcia 
prezydenta wygasły w roku 


s zrobi 


swoje — mó- 


1852. Organ Hugo wysuwał już nie nędzę i ciemnotę, zmniejszy 
drugą kandydaturę... samego pi podatki, rozszerzy prawa wybor 
sarza. „Evenement* zamieścił cze, a w polityce zagranicznej bę 
szereg artykułów, omawiają- dzie wiódł zwycięskie wojny w 
cych polityczny program Hugo. obronie zasady poszanowania 
które wyszły najprawdopodob- narodowości, zniesie granice 
niejz pod jego pióra. Pierwszy między państwami i stworzy 
artykuł, zatytułowany „Niezwy- Słany Zjednoczone Europy. 

kłe wypadki, jakie zajdą w roku Jak wiadomo, Ludwi 


Napo- 


1852“, głosił, że stanowisko pre leon uprzedził wypadki. Po prze 
zydenta zajmie prawdziwy de- wrocie 2 grudnia 1851 roku Hu- 
mokrata, człowiek aczciwy w ca! go usiłował wzniecić powstanie, 
łem znaczeniu tego słowa, usu: lecz zmuszony był wkrótce emi- 


s i aż 


1, Nowy rekord światowy w skoku o tyczee zdobył podczas igrzysk bndapeszteńskich amerykanin 


grować. Cała redakcja. „Evene- 
ment“ znalazła się pod kluczem. 

Na emigracji Hugo nie zerwał 
z dziennikarstwem. Podczas po- 
bytu w Belgji nie mógł prowa- 
dzić jawnej propagandy prze- 
ciwko drugiemu cesarstwu, po- 
nieważ zobowiązał 
helgijskiego rządu do zaniecha- 
nia politycznej działalności. Na- 
pisane w Brukseli pamflety „Na 
poleon Mały* i „Zbrodnia 2 
grudnia” opublikował w Anglji 


= zę 


Sefton, osiągając 4,35 mtr. — 2. Dzieci nie zapominają o pierwszem śniadaniu dla poczciwych koni- 


ków. 3. Malowniezy zakątek Huculszczyzny wczesną 


jesienią. 4. Moment pożegnania lorda Edena 


z delegatem włoskim Aloisi'm po rozbiciu konferencji paryskiej. — 5. Niezwykły wypadek miał 

miejsce w Bostonie. Oto samochód przebił barjerę na moście i wylądował ria dachu wagonu ko- 

lejowego. Na szczęście ofiar w ludziach nie było. — 6. Na tegorocznych manewrach armji an- 
gielskiej poraz pierwszy zastosowane będą karabiny maszynowe nowago typu 


się wobee— 


Przeniósłszy się na wyspę Jer 
sey, pisał do gazety „L'homme“, 
którą tam wydawali francuscy 
emigranci. Gazeta ta stała się 
głośną z powodu listu do królo 
wej Wiktorji, zamieszczonego 
przez emigranta Feliksa Pie, któ 
ry w obelżywych słowach wy- 
rzucał monarchini jej podróż 
do Francji. Oburzońa ludność 
wyspy zażądała wysiedlenia re 
dakcji, Kolonja francuska zapro 
testowała i poleciła Hugo napi- 
sač odezwę, którą rozplakatowa 
no. Hugo mówił w niej, że An- 
glją rządzi policja Napoleona 
IT i że Wielka Brytanja stanie 
się wkrótce francuską kolonją. 

Odezwa kończyła się słowa: 
mi: 

„A teraz wysiedlajcie nas!“ 

Hugo został istotnie jedlo- 
ny na wyspę Guernsey, gdzie po 
rzucił zupełnie politykę i oddał 
się pracy literackiej, Podczas 
pobytu na tej wyspie napisał 
najznakomitsze swe dzieła: 
„Nędznicy*, „Człowiek śmie- 
chu“, „Pracownicy morza“, 

W roku 1869 zaczął znowu 
wychodzić „Evenement“ przy 
współudziale przebywającego 
wciąż ra wygnaniu pisarza. Naz 
wa dziennika brzmiała obcenie 

»Rappel“. Do składu redakcji 
należał Rochefort. Duszą dzien- 
nik: Hugo. 
Świ: 
nakładu, w. 
tysięcy, chocia 
ły sprzedaży ulicznej. ppel“ 
odegrał dużą rolę w dziejach 
upadku drugiego r: 

Gdy Napoleon zamierza! prze- 
prówadzić nowy plebiscyl w ce- 
lu umocnienia swej pozycji, Hu- 
go zamieścił w swym dzienniku 
piorunujący artykuł, który koń. 
czył się słowan 

„Jeżeli sprawca przewrotu 
pragnie zwrócić się do nas, do 
narodu, pozwalamy mu na po- 
stawienie jednego tylko pyta- 
nia: 


Q powodzeniu 


wysokość 
noszącego 180 
władze z: 


— Czy mam opuścić Tuilerje 
i oddać się w ręce sprawiedliwo 
ści? 

Odpowiedź 
„Pakt 

Wróciwszy do kraju po ręwo- 
lueji, Hugo porzucił publicysty- 
kę, lecz nie przestał być dzien- 
nikarzem, chociaż w pewnym 
swoistym rodzaju, Już od wczes- 
nej młodości pisarz miał zwy- 
czaj robienia notatek, obejmują 
cych najrozmaitsze zdarzenia. 
Notatki te weszły w skład „Cho- 
ses vues“, wydanych w roku 
1887 jaż po śmierci autora. Nie-. 


nasza będzie: 


które z nich, jak opis zgonu 
księcia Orlea ego i pogrzeb 
Napoleona są istnemi perłami 


dzienikarskiego reportażu. 

„Hugo jest genjalnym repor 
terem“ powiedział Jules Clarecy 
gdy wyszły „Choses vues', 

„Echo de Paris* nazywało go 
dziennikarzem z piórem Tacyta. 
Paul Souchon, który wygłosił 
niedawno w Sorbonie odczyt o 
Wiktorze Hugo, jako dzienni- 
karzu, nazwał go poetą - histo- 
rykiem. 


mp, A 
=) laj 

Coraz bliżej do Warszawy 
podchodziła armja bolszewicka. 
jimowanych przez nią miej- 


scy, któ- 
mia- 


seowości uciekali w: 
rym nowe prądy prz 
ły zniszczenie i zgubę. Ksiądz- 
proboszcz z Wyszkowa nie u- 
dł. Gdy 10 sierpnia 1920 roku 
polskie  ewakuowały 
v kier 
wę, odległą o 50 wiorst, pozo- 
stał na stanowisku. Patrzał na 
jace nazajutrz wojska 
bolszewickie, udzielał 
(niedobrowolnie) dowódcom so- 
i tymczasowe- 


wojska 
c się na War 


gościny 


wieckich dywizj 
mu „Rewkomowi'* 
polskiemu. Opis gehenny i wra 
iążeczce, wy 
wojny w 


(zarządowi) 


żenia skreślił w k 


danej na rzecz ofia 
roku 1920. Książeczka ta, wyda- 
na nakładem księgarni W. Wę- 
dołowskiego w Wyszkowie, za- 
Bolszewicy w 


tytułowana iest: 
polskiej pleban, (Niedoszły 
rząd bolszewieki -w Peļlsce-na 
le z dr. Marchlewskim, Dzier 
żyńskim i Konem). 


Stanowi ona ciekawy doku- 
ment epoki, godny przypomnie- 
nia w 15 rocznicę zwycięstwa. 


Ksiądz-autor widział 11 sierp- 
nia bolszewików w Wyszko 
wie. Armja rosyjska była żle 
zaopatrzona. Żołnierze licho o- 
dziani, wiełu w mundurach pol 
skich, zabranych ze składów, 
bądź jeńcom lub poległym. No- 
gi większości nieobute — bose. 
Z satysfakcją podkreśla autor, 
że oficerom działo się lepiej; 
bolszewicy rangi rozróżniali na 
stępująco: „Kto dobrze obut i 
odiet i dobrze kuszajet, tot ofi- 
cer, a kto oborwan i Losy, tot 
sołdat*. 


Nastrój „góry“ bolszewickiej 
był dobry; zdobycia (Warszawy 
byli pewni — 50 wiorst dzielą- 
cych ich od stolicy, było niczem 
w porównaniu z 700 wiorstami, 
które przebyli od Połocka. Cheł- 
pili się, że krasnoarmiejec ma po 
czucie oswobodzicielskiej misji 
proletarjatu i bije się chętnie. 
Ksiądz - autor- uważa, że żoł- 
nierz bolszewicki szedł na*woj- 
nę sterroryzówany przez komi- 
sarzy politycznych, wśród któ- 
rych niewielu znało Marksa, a 
większość stanowili aferzyści i 
wykolejeńcy. Autor zaznacza, że 
w Wyszkowie nie popełniano 
nadużyć; tłumaczy to zarządze- 
niem rewkoma — Dzierżyńskie 
go. Z jego rozkazu obchodzono 
się z ludnościa łagodnie, „Zda- 
rzały się wypadki, że (bolsze- 
wicy) dawali krowy, zabrane za- 
ym, rodzinom bied 


niejszym“, 


Pod wieczór 15 sierpnia na 
plebanji zamieszkało kilka wpły 
wowych osobistości bolszewie- 
kich. Były to najgorsze dni. War 
szawa — zdawało się — padnie 
Bolszewiey rozgłaszali wieści, 
że już wzięta. Przybysze rozma 
wiali najczystszą polszczyzną i 
dyskutowali z proboszczem. Wy 
powiadali się za oddzieleniem 
kościoła od państwa; kościół 
winien wrócić dó pierwotnego 
zakresu działania, kiedy to — 

| w okresie katakumb — opieko- 


wał się biednymi, a nie burżua- 
zją. 

Jeden z komunistów oświad- 
czył, że „Chrystus był pierw- 
szym rewolucjonistą, za rewolu 
cję oddał życie, a kościół spa- 
czył jego ideę, ucząc o wolnej 
woli, której niema i być nie po- 
winno. Komuna tak wychowa 
człowieka, że tylko dobrze robić 


bedzie“ . 

Na uwagę księdza, że komu- 
nizm i socjalizm byłyby niepo- 
trzebne, gdyby ludzie szczerze 


wyznawali chrześcijaństwo, je- 
den z nich odrzekł, że przyczy- 
jest kapitalizm, który oni 
g 

Ze słów komunistów wyczuć 
można było umiłowanie wyzna- 
cu 


wanej idei i to zdobyło 
nek wyszkowskiego probo A 
który ich o tem na odjezdnem 
powiadomił. Wówczas trzech z 
pośród komunistów przedstawiło 
się księdzu. Byli to: Marchlewski 
Kon i Dzierżyński — członko- 
wie Rewkomu niedoszłej ` pol- 
skiej republiki sowieckiej. Z iro- 
nją spytali księdza, czy wy 


sig- 


REWJA 


dają tak, jak ich opisują polskie 
gazety? 

Autor stwierdza z zażenowa- 
niem, że „wygląd ich jednakże 
nie zdradzał tej dzikości“. 

Ksiądz-autor podaje krótkie 
charakterystyki tych przywód- 
ców polskich komunistów. 

Marchlewski, dawny działacz 
„Związku robotników polskich” 
stojącego na gruncie apolitycz- 
nego ekonomizmu, pracował na 
terenie Łodzi przed t. zw. bun- 
tem łódzkim (1892). Pisze o nim 
siądz wyszkowski, że „bynaj- 
mniej nie wygląda krwiożer- 
czo”; sprawił na autorze ksią- 
enie sympatyczne. 


o. nim 
ksiądz: „Najmłodszy „czterdzie- 


Dzierżyńskiego. Pisze 
stokilkuletni brunet, szczupły: 
słusznego wzrostu, zdaje się nai 
więcej stanowczy i bezwzględ- 
ay, który , gotów jest usuwać 
wszelkie przeszkody, choćby w 
gwałtowny sposób" 

— Matka chciała, bym został 


księdzem — mówił o sobie Dzier 
żyński — a dzisiaj nazywają 
mnie antychrystem. 

Dzierżyński, pochodzący 2 
kresowej szlachty polskiej, pod 
wpływem ideologji i organizacji 
socjalistycznych _ zasymilował 
się z ruchem rosyjskim. Opinję 
Dzierżyńskiego, jako „krwiożer 
czego kata Rosji“ utrwaliła po- 
wieść Osendowskiego „Lenin“. 

Dzierżyński autorowi omawia 
nej książeczki oświadczył: 

„Jestem w zasadzie przeciw 
nikiem kary śmierci, a jednakże 
podczas rewolucji trzeba ją sto 
sowaći usuwać częste nawel 
skądinąd dobre jednostki, które 
stoją na przeszkodzie rewolucji. 
Jeżeli wies się pali, a w środku 
wioski stoi najpiękniejszy dom, 
to dla. uratowania drugiej czę- 
Ści wioski, rozbierają go. Tak 
samo i w rewolucji“. 

Te słowa, porównanie do pła 
nącej wioski, to próba wytłuma 
czenia swej działalności, to chęć 
przekonania ludzi o jej koniecz 
ności i nieosobistyci pobud 
kach. 


7, 


szewicy w polskiej plebanii 


Feliks 
skazany 
jatu“ na 8 lat katorgi, 


Kon w 21 roku życi 
w procesie „Proletar: 
rozma- 


wiał z księdzem - autorem o po 
pularnych oso ościach życia 
kulturalnego i politycznego. Dzi 


wił się zwrotowi do religji Alė“ 
ksandra Świętochowskiego i rzi 
cił złośliwe za 

— A p. I. Daszyński « 


ytanie: 


ało kos 
go, nie mają 
ja się, jak blusz: 

Dnia 16 sierpnia członkowie 
Rewkomu miast do War zawyj 
udali się w drogę na Białystok. 

„Przykro mi jednak, — pisźć 
ksiądz-autor, — że ludzie tak in 
teligentni zastępy 
zdrajców ojczj Ą może, 
jako ofiary obłędu bolszewic- 


Habsburgów. obwi 


powiększ 


yzny, być 


kiego”. 

Dnia 18 sierpnia Wyszków za 
jai polacy, w wyniku 
„Cudem 
co cudem nie było, tył! 


tego, ca 
legenda nazwała nad 
Wisłą”, a 
ko rezultatem zespolenia genjal 
nego manewru Wodza wojska 
i ducha z dzielno: 
i bohaterstwem narodu! 


y żołnierza 


m: a 


Elementarz sowiecki 


uczy wspólnei pracy i wiary w przysziość 


Wyszła ostatni» w Anstrji 
nowa książka o Rosji. „Tytuł 
-jej „Rosja zbliska”, Wyrćżnia 
się brakiem tendenzyjności. Au 
tor przebywał w Rosji jeszcze 
przed wojną, zna dokładnie 
kraj t naród, cechuje ge: épo- 
strzegawcześć i jasny pogląd 
na rzeczy. Otwiera przed namt 
£, opisuje ge tiec 

m Oto, uryw 


z jego dzieła. 


(Redakcja) 


Elementarz dla sześciolatka 
jest jednocześnie elementarzem 
bolszewizmu. W tem; ABC 
nowej Rosji niema grzecznych 
dzieci, ani” zgorszonej moralno- 
ści, lecz są komsomołey, piati- 
letka, przemysł, czerwona ar- 
mja: proletarjat. Niema tu wy- 
idealizowanej tendency jności 
wydawnictw, przeznaczonych 
dla zagranicy. Te ..Pierwyje u- 
roki“, to książka, wyrosła z oj 
czystego życia i pozostająca w 
jego służbie, podręcznik naa- 
kowy i wyznanie wiary, ele- 
menlarz i biblja zarazem. No- 
wy system nauczania pod zna- 
kiem Sowietów. 
pierwszej rzyłan- 


Oto treść 
ki: i 
— Nataljo, dlaczego nie po- 
syłasz Maszy: do szkoły? x 

— Jeszcze czas. za mała. „ 
Wszystkie _ ośmioletnie 
dzieci powinny chodzić -do 
szkoły, aby się czegoś nau- 
czyć. 

— Nie może iść, nie ma bu- 
cików. h 

— Dadzą jej tam buciki. 

— Kto da? ' 

— Ależ sowief, naturatnie. ` 

L- W takim razie zapiszę: ją. 

Masza poszła do szkoły. So- 


wzruszająca ta historja o do- 
brym sowiecie i małej Maszy. 
Ale twierdzenie, że każde 


ośmioletnie dziecko musi cho- 
dzić do szkoły, jest niczem in- 
nem, jak wezwaniem do walki 
o „likwidację analfabetyzmu". 
Nadaje się jednak wcale nie- 


żle do rosyjskiego elementa- 
rza. Już na trzeciej stronie 
swego A BC znajduje malec 


instrukcyjną czytankę „W koł- 
chozie*. Następna poucza, jak 
należy uprawiać według nowe- 
go systemu poła doświadczalne 
przy szkole rolniczej. Iwan Cy 
ganow i Kuźżma  Płotnikow 
śmieją się tu ze swych synów. 

— Tracicie tylko czas w wa 
szej szkole. My zestarzeliśmy 
się, siejąc, jak zwyczaj kazał, 
i nigdy nie brakło nam shle 
ba. 

Przyszło lato. Na chłopsi 
polach rzadko wyrosły kłosy, 
na szkolnych stało żyto gęste. 
jak las, zaledwie dźwigając 
ciężkie kłosy. Wtedy rzekł 
Kuźma. do Iwana: 


— Jednak uczą czegoś w 
szkole rolniczej. Inni są, niż 
my. Lecz umieją pracować. 
Przez długie lata uczono nas 
pokory wobec starszych i szá» 
cunku dla siwego włosa, sym: 
bolu mądrości. A oto zjawia 
się rosyjski elementarz: i bun- 
tuje młodzież i wpaja w nią 
przekonanie o jej wyższości 
Zewsząd rozlega się lament: 

— Gdzie podziała się cześć 
dla starości, dla rodziców? 

W nowej Rosji chcą więcej 
chleba, niż czci, którą gotowi 
poświęcić dla chleba. Czy fo 
za wysoka ceng? Cay poshi- 


szeństwo i cześć są W: 
kiem? Czy skromna od wieków 
ewangelja wspólnej pracy i o- 
fiarńości nie jest bardziej war 
tościowa, niż pilnie przestrzega 
na, „subordynacja”, tabu zacho 
dnich pojęć? 

=- Szkoła uczy nieposłuszeń 
stwa?! Być może. Lecz uezy 
również czegoś innego. 

Oto jak brzmi jedna z «zv 
tanek: 


„Awdotia wyprowadzała ¿r3 
ng krowę ra pastwisko. Dzieci 
rzekły do niej: 

-—- Matke., pomożemy ci. 

Misza wstąpił do  szturmo 
wej brygady pracy. Zasłąpiniw 
go w domu. 

Matka mie wierzyła uszom 
Dzieci podzieliły prace dome 
we pomiędzy siebie. 

Wiera sprzątała izbę. Sonia 
poszła na pole. Mitia pasł gęsi 
Luba i Arisza prały bielizne 
Gdy matka wróciła. dom był 
cbrsądzony. Matka dziękowała 

— Dzieci, jesteście inne. niż 
my. Trzymacie się razem. Bę- 


dzie wam w życiu lepi: aż 
nam. 
Mniej czci, więcej miłości 


Może lepszą będzie taka droga 
Wolę takie dziecko nowej szko 
ły, niegodzące się «e rdaniem 
rodziców, niż naszego pokorne 
go prostaka, który pozwala 
matce dźwigać z rynku ciężki 
Kosz, uważając za ujmę dla 
swego stanowiska. gdy uczyni 
to sam. 

— Ptaszki już wróciły — 
śpiewamy w szkole, jakgdyby 
w życia mie było nic ważniaj- 


szego nad wiosnę i płaszki. 
A w sowieckim  elemenlarzu 


piosenka mówi dzieciom o 


krzepkick budowlach z żelaza 
piati 


i betonu, 
letki w ciągu, czieręch, Jat, 


o wykonaniu 


A treść następujących czyta* 
pek przenika ten sam duch. 


Dzieci; uczące się zt 
„Vierwych uroków* — to 
tylko amotnyje ludi“, 


dzie. umiejący 


nie- 
tu- 


czytać i pisać, 


lecz tacy, którzy potrafia, nie 
oglą: się na wysiłek. krok 
za krokiem  wdzierać się w 


czyniąc 
istą teraźniejszością 
kiemi karmiono nas w 
mówiły tylko » 


krainę swych marzeń, 


ją rzeczy 
Bajk 
dzieciństwie, 


przeszłości: 

— By* razu pewnego... 
życiewn 
czy- 
zynsją się 


Niczużyta siła 
wschodu rozwija progr 
Jego bajki za 


nu. 
cd: 
— Będzie kiedyś... 
Kto polega przyszłości, 
musi być młodym. 


na 


nauczyć 
ta 


Wiele możnaby się 
z sowieckiego elemenlurza: 
młodzieńcza pogarda dla prze- 
starzałości, to pełne świeżcj 
mocy planowanie i poczyna- 
nie. Powinnibyśmy mniej ła: 
mać głowy nad tem „ile 
gwiazdek świeci na błękitnem 
niebie“, a zaczerpnąć z „Pier- 
wych urokow* trochę odwagi 
i wiary w przyszłość. í 

Walter Allerhand. 
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W piatej cześci świata 


REWJA 


Jak wygląda dzisiejsza Australja? 


l Pierwszy rzut oka na Sydney... zimą 


(Specjalna służba korespondencyjna „Rewii”) 


Sydney, w sierpniu. 

Podróż okrętem nie męczy 
człowieka, który nie cierpi na 
morską chorobę. Tutaj takiego 
na ją a good sailaz — do- 
brv żeglarz. Mam ponoć hyć 
takim dobrym żeglarzem Kt% 
ły nim zresztą nie był po pa- 
ygodniach jazdy? -Forma 
moja jest świetna: to mnie de- 
kcrcertuje. Po podróży jestem 
zajony wykąpać sią i 
Tymczasem kąga- 
na na okręcie, wv- 
spałem w kajucie, jak murzyn 
i ink jestem djablo wykąpany 


i wypoczęty, że, no poprostu— 
jak przed podróżą, a znajduję 
się przecież, » ile pozory mnie 
nie mylą, u kresu wędrówki. 
Na waliząch widnieje napis 
„Port of destination: Sydnei*. 
Niema więc wątpliwości, że 
chciałem rzeczywiście jechać 
do” miejsca, znajdującego się 
przypadkiem tak potwornie da 
leko kraju, w którym się 
urodziłem. Ot, poprostu po 
drugiej stronie naszej kuliste’ 
planety... Jeśli to nie olśni lu- 
dzi trzeźwych, a _ usposobio* 
nych / materjalistycznie, to 


Oczy świata skierowane na Abisynię 


| 
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T JUSTICE 


Ix Na zdjęciu moment przyjazdu cesarza Heile Selfassie na rewji wojsk 
abisyńskich, == 2, Zarząd czerwonego krzyża w Abisynfi, kóry organi 


rowany jest na wzór europejski. — 
wym Jorku prowadzona 


8. W dzielnicy murzyńskiej w No- 


jest energiczna. agitacja w kierunku werbowania 


murzynów do armii abisyńskiej. Na ilustracji widzimy plakaty agitacyjne. 


niech się dowiedzą, że bilet o» 
krętowy, klasą turystyczną, na 
okręcie, na którym zresztą tyl 
ko turystyczna klasa istnieje: 
pachnie piętnastoma setkami 
złociszy. Z portu angielskiego 
Southampton do portu austra: 
lijskiego Sydney. 

..A więc jestem na miejscu, 
Ale czy aby napewno? Pod’ 
chodzę do okna. Nie widać a 
jednego znajomego napisu w 
rodzaju E. Wedel. Toby dowa 
dziło, że jestem gdzieś daleko 
Swoją drogą, mogliby powywie 
szać szyldziki, obwieeszczające 
wszem wobec, że to naprawdę 
Sydney. Ponieważ tego nie ro 
bią, więc trzeba iść. na miasto 
sprawdzić. Tylko czy iść w 
lewo, czy prawo? Tragiczny 
problem wszystkich wacabun: 
dów.. A oto i dowód, że je 


stem na południowej półkuli 
bo — proszę patrzeć — w lip 
cu — napis: gorący, zimowy 
«apój coffee royal. Niby kró 


Hm?... 

Z za zwarjowanych, miotają 
cych się we wszystkie strony 
wahadłowych drzwi  buchają 
mi w zdziwiony nos iakieś we 
sołe zapachy... 


lewska kawa. 


A tu znowu co się wyrabia? 
O, o! Tramwaj sunie z wielką 
szybkością lewą stroną, a tam 
w bocznej ulicy, też po lewej 
stronie taki cudowny  djabeł, 
trolleybus, pędzi bez szmeru 
na grubych oponach, jak akra 
bała zwinnem ramieniem do 
przewodnika elektrycznego 
czepiony. A bodaj was z tym 
lewostronnym ruchem! Zara? 
z tego będzie jedna wielka ma 
sa 


u 


and rream 
ż mi się w głowie kręci od 
widoku szalejących zielonokre 
ych 
tniej chwili 
Przeciętny europej- 
ski policjant bzika dostałby tu 
chyba, albo skryłby się za go: 
ścinnemi, wahadłowemi 
drzwiami. kolebiącemi się nie 
przytomnie. 


koloru green 


mo potworów, w osta 


wymijających się 


<«udown 


Zobaczymy, 
Z pół setki mężc: 
olbrzymiej  półkolejstej 


ladv 
Po drugiej stronie kilkanaście 


rch 
zręcznych i 
maids. 

— Ładna dziś pogoda — o 
dezwałem się grzecznie do sa- 
moinego mężczyzny, chudego 
łysego i wysokiego. 


się dziewczyn 
wesołych 


bar: 


A potem: 

— Co to jest ta coffee royal? 

— Kawa czarna z rumem. 
Niech pan spróbuje. Nigdy pan 
nic innego do ust nie weźmie. 

— Takie dobre? 

Rzeczywiście bardzo smacz 
nę. 

— (zy to australijski napój? 

— Bo ja wiem... Pan skąd? 

— Polak 


Kazał sobie podać jeszcze 
coffeea royal. Potem poczęsto: 
wał mnie papierosem. 


= Słyszał pan o  Piłsud- 
skim? — zapytał. 

— Słyszałem — odparłem z 
uśmiechem. 


— Znaj go pan może — spy 
tał z zainteresowaniem, 

— Widziałem dwa. razy, 

— Aha! — pije w milczeniu 

A po chwili: 

— Paderewski to też polak, 
co? 


— A jakże, s jakże... i Kje- 
pura też — dorzuciłem pe- 
wny, że zna te nazwisko. 

— Kiepura też? — Nie wic- 
działem — łyk coifee. 

— A w Warszawie pan był” 

— Byłem. 

Milczenie.. a ja już wiem. 
że to porządny zjadacz chleba. 


poczciwy i sympatyczny ` czło- 
wiek z ulicy. * 

— W polskim korytarzu 
pan był? 

Z całą powagą, na jaką 
mnie stać, odpowiadam: 

— Byłem, owszem... Dzi 
dopiero przyjechałem z Eu 
ropy. 

— A.. — spojrzał z zacieka 
wieniem, 

— Teraz tu jest zima w ca- 
łej pełni, prawda? — przysta- 


piłem do ataku. 
Kiwnął potakująco głową. 
— Ale śniegu niema? 
Jest na Kozjasko. 
Na czem? 
To laka góra, — miejsco- 
wość w rodzaju europejskiego 
St. Moritz — tłomaczył. 
— Może m: pan. nopisze te 
nazwę; bo jak dziwna 
— Kościuszko — wypisał va 
marmurowym blacie. 
— Ach, Kościuszko 
krzyknąłem. 
to dziwnie wyniawia 
niał się — prawdziwa 


wy- 


wymowa jest: Koziasko. 

Nie mogłem się powstrzy- 
od uświadomienia łysego 
człowieka, kim był Kościnsz 
ko. Po kilku minutach takiej 
pogawędki dowiedziałem się, 
że mój nowy znajomy ma do 
mek, położony nad morzem i, 
że w tym domku jest pokój do 
wynajęcia. Niećo później sie 
działem obok niego w szarym 
(a nie green and cream) tram- 
waju starego typu z dziarskim 
konduktorem, urzędu fy 
stopniu, który się ciągnie 
wzdłuż całego, otwartego wc 
ZAŁ. 

W miarę, jak jedziemy, zm» 
chy stają się mniej wspaniale, 
magazyny nie tak olśniewają- 
ce. Tramwai pędzi długą i lu- 
dną, lecz mniej elegancka O» 
ford Street. 1 

Oto olbrzymi napis: „Najlep 
sze obiady w Sydney — dzie 
więe pensów*. Dwieście me- 


"m na 


trów dalej jeszcze większy 
„Najlepsze obiady na Oxford 
Street — dziewięć pensów*. 


Mijamy  podrzędniejszy, ja% 
mi tłomaczy mój przyszły go` 
spodarz, magazyn: Buckin- 
gham's. Niemniejszy od B-ci 
Jabłkowskich w Warszawie. A 
potem nieco większy: Edward 
Arnold's. 

— Naprawdę wielkie i ele- 
ganckie są w centrum city. 
Pokażę panu przy sposobności. 
= A ile ich jest? 

— Och, nie wiem dokładnie 
~ mówi z nonszalancją — mu 
siałbym policzyć. 

— W tych domach to cliyba 
bardzo zamożni ludzie nie mio 
szkają? — pytam. 

— Jakto: mieszkają? Chyba 
mają biura. W city przecież 
się nie mieszka... 

— Tylko gdzie? 

— Na przedmieściach, 
raz pan zobaczy. 

Jakoż widok się zmienia. Za 
miast gmachów  upstrzonych 
niezliczonymi, elokwentnymi i 
rzucającymi się w oczy szylda« 
mi, małe wille - bungalows. 
Ogródki, palmy, dużo powie- 
trza, przestrzeni. 

+= To jest przedmieście Wa- 
werley.« 

Potem nagle domy nieco wię 
ksze i znowu sklepy. Kolonjal 
ne, z pieczywem, rzeźnicze, ki 
no jedno, drugie, trzecie, filja 


Za 


wielkiego magazynu z city: 
Grace Bros i t. d. — sterty a- 
nanasów, bananów, poma- 
rańcz, drzwi uidławe, 


whisky, coffee. royal... 

— To jest malutka dzielni- 
ca handlowa dla przedmieścia 
Wawerley i Bondi (czyt, Bon- 
daj), gdzie mam bungalow, 
Musi pan "obejrzeć Grace Bros. 
Takið dù jak sześciu 
Buckincham'sów na Oxford 
Street, pamieta. psn? Oto i 
Pandi... 

Znowu brngalows ze śliczne 
mi werandami, palmy. strzyżo 
ne trawniki,  zrzadka jakiś 
sklepik o wiejskim nieco cha- 
rakterze, a teraz zakręt 
niespodzianie — morze. Potem 
znów zakręt. Morze niknie. 
Na rogu drzwi wahadłowe. Re 
klamy piwa -whisky, Tom and 


pa 


Jerry... 
— (o to jest Tom and 
Jerry? 
— Mleko -z rumem. Niech 


pan spróbuje Nigdy pan tie 
innego do ust nie weźmie. 

I znowu morze, już na dn 
bre. Jedziemy wzdłuż plaży 
Dwa wspaniałe hotele: Rond 
Motel i Hotel Astra. kilka re 
stłauracji, sterly ananasów... 

— Dlaczego nikf sie 
kąpie? — pytam. 

— Przecież to zinią... 

— Ach, zapomniałem, my- 
ślałem, że to lato. . 


nje 


Fhe. 
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LĘK PRZED NĘDZA 


Czyni z Chaplina w życiu również groteskowa postać 


Mała słodka May Neeres, au- 
strjaczka czy słowaczka, jak u- 
trzymują niektórzy, wydaje o- 
hecnie swe pamiętniki pod tytu 
łem: „Charlie Chaplin intime“. 
Ta mała tancerka 

spodziewała się znaleźć szczę- 

ście w współżyciu z wielkim 
komikiem, 

którego niewątpliwie , kochała. 
Spędziła z nim rok, który prze- 
był w Europie i opowiada obec 
nie swe przeżycia. Nie zdziwi 
nikogo, że 

niewiele dobrego ma do powie- 
dzenia o człowieku, który ją po- 
rzucił, jak wiele innych żon i ko 

chanek. 

Jest to nieco niedyskretna książ 
ka, malująca wyraziście istną 
powódź zmian humorów, ży- 
czeń i myśli Chaplina. Scenarja 
jego dnia zmieniają się z filmo- 
wą błyskawicznością, odsłania- 
jac powoli kilka charaktery- 
stycznych rysów jego osobowo- 
ści. 

Przedewszystkiem i na pierw 
szym planie 

lęk przed ubóstwem. 
Obawa ta ogarnia go narówni z 
urodzonymi na samem dnie nę- 
dzy, których nigdy nie opuszcza 
myśl, że przezwyciężona bieda 
może wrócić. Chaplin, dziecko 
Whitehaple'u, 

jest skąpy do śmieszności. 
Na Riwierze jeździ autobusem, 
aby symulować biedaka i tłoczy 
się między przekupkami, aby za 
oszczędzić taksówkę. Schodzi z 


2 olimpiady szachowej w Warszawie 


Drużyna szwedzka po IV-ej rundzie wysunęła się na jedno z pierwszych miejsc 


Pierwsze policjantkt polskie 


Na ulicach Warszawy ukazały ai 


już pierwsze kobiety-pol 
powierzono opiekę nad opuszczonemi dziećmi i samotnemi kobietami: 


drogi każdemu 
przyjaciółce 
woli powiedzieć tysiąc komple- 
mentów, niż kupić jedną suknię. 
— Jesteś tak piękna, że możesz 
chodzić nawet w worku — pa- 
leży do jego najczęstszych argu- 
mentów. 

Jeden tylko raz kupił w starej 
dzielnicy Nicei bawełnianą suk 
nię u handlarza starzyzny. W. Pa 
ryżu długo pamiętano 
seenę, jaka się rozegrała w ho- 

telu, 
gdy z znanego magazynu Buit 
ton przysłano Chaplinowi zbyt 
drogi kufer. Artysta odwiózł gc 
sam do sklepu, do którego wpadł 
nawpół przytomny z gniewu, 
wymyślając sprzedawcom od ła 
trów i oszustów. 

Pewnego dnia przyjął May. 
trzymając paczkę w ręku. Char 
Tie i podarunki? 

May wracając od fryzjera, od 
chodziła od zmysłów z radości 
IW. paczce było 
elektryczne żelazko do włosów 

— To tańsze, niż fryzjer — 
rzekł sucho Charlie. 

Lekarz nazwałby „w wielu 
miejscach opowiadanie May ze 
względu na przedmiot 
opowiadaniem o genjalnym obłą 

kanym  dzieciuchu. 
Ten pięćdziesięcioletni człowiek, 
targany kaprysami, nie tracący 
przy wszystkich groteskowych 
wybrykach świadomości „Y am 
a world known figure", pędzą- 
cy w pewnej przenośni niereal 


żebrakowi, a 


antki, którym 


ne życie swych filmowych posta 
ci 
musiał być trudny jako ko- 
chanek. 
Ileż nadręczył biedną May! To- 
nie we łzach podczas 
ych końca scen za- 


Za karę kazał jej wciąż zmie- 
niać mieszkanie, włócząc się po 
różnych hotelach, żądał od niej 
cka, a gdy zaistniała taka 
możliwość, wpadł w gniew. Je- 
żeli mamy użyć nazwy jednego z 
jego filmów, 

wiodła istne „Psie życie* przy 

boku Chaplina. 
Mimo to niejeden jej zazdro- 
ścił, Jakież to znajomości zawie 
rała dzięka Charlie, Oto składa 
wraz z nim wizyty Szaljapinowi 
w jego willi. Sąsiadami jej przy, 
stole są z jednej strony Sorine, 
a z drugiej Claude Farrere. Jest 
świadkiem gry Jacque'a Thibaud 
i Miszy Elmana. Następnie 
Szaljapin i Charlie inscenizują 
małą pantominę. 

Słyszy otem książę Walji. 
Szaljapin urządza powtórne przy 
jęcie na cześć księcia i jego or- 
szaku. Obecna jest Barbara 
Hutton, szczęśliwa jeszcze wów 
czas księżna Mdivani. Panuje 
wielka wesołość i Charlie jest 
wkońcu zupełnie pijany. Rozpo 
czyna z księciem Walji poli 
ną rozmowę. Gdy zaś ż 
wraz z nimi opuszcza Salon, 
Charlie zwraca się do niego: 

— Nieprawda, Sire, pan rów- 
nież nie znosi bankierów? 

Z bankietu na bankiet. Każdy 
chce gościć u siebie Chaplina. 
Citroen wiezie całe towarzystwo 
na piknik w samochodach, któ- 
re odbyły drogę przez Saharę. 
Emil Ludwig przynosi Chapli- 
nowi 
liść laurowy z drzewa, które za- 
sadził w swym ogrodzie na pa- 

miątkę urodzin syna. 
Liść taki daje każdemu ze 
swych starych znajomych. Od“ 
wiedzają Chaplina Glorja Swan 
son, synowie Churchilla i Mac 
Donalda, Michał Axlen, Voll- 
moeler. Gości wraz z May 

przez trzy dni Wellsa. 
Gharlie darzy go specjalną sym 
patją, prosi o wyjaśnienia w 
kwestjach historycznych. Pro- 
wadzi długie rozmowy z lady 
Deterding i Różą Dolly. A wszę- 
dzie towarzyszy mu mała May, 
czy podczas wizyty u Gandhie- 
go, czy podczas odbywającej się 


dzi 


na cześć Charlie walki byków 
w San Sebastian. 

Chaplin jęczy podczas igrzyska 
i zakrywa twarz rękami! 
Odejmuje je dopiero, gdy byk 
pada martwy. Publiczność, pra- 
gnąca uczcić znakomitego goś- 
cia, mniema, że gra przed nią ja 
kąś komedję, darzy go oklaska- 
mi i rzuca mu zdobyte na are- 

nie trofea w rodzaju 
odciętego bykowi i ociekającego 
kr' 


wią ucha. 
May opowiada również o dwuch 


filmach projektowanych, lecz 
nie wykonanych. Jeden stano- 
wił ulubiony przedmiot rozmów 
Charlie i miał się nazywać 
„Drugie życie Napoleona“, 
Napoleon zamienił ubranie z jed 
nym ze swych wiernych towarzy 
szy i wraca do Francji, gdzie 
żyje jako mały urzędnik. 
Skąpstwo Chaplina stanęło na 
przeszkodzie ukazaniu się tego 
filmu na ekranie. Rozgniewany 
wysokością koniecznych wydat- 
ków, spalił gołowy już scenar- 
jusz. 
Drugi film miał odtworzyć 
życie cygańskie i przeznaczony 
był dla May, jako bohaterki. 
Lecz Charlie zapomniał o nim, 
gdy wygasła jego miłość do May 
Brat Chaplina, Syd, nie szczę 
dził zabiegów, aby odciągnąć 
go od tancerki, którą musiałby 
poślubić. Nie zapomniał jeszcze 
awantury z Litą Grey, Aby do 
piąć celu, Syd z pomocą długo 
letniego sekretarza Charlie, Ro 
bissona. 


Verey i Ustupski 


LL ZEL 27 we i POZ ZA R az DZA 


dał do zrozumienia bratn, że 

May nie była dla niego ohojętńa. 
Można sobie wyobrazić wścje- 
kłość Charlie, który nawet den 
tyście pozwalał pozostawać 
tylko przez 20 minut sam na 
sam ze swą kochanką. 

Pewnego dnia, po miesiącach 
kłótni i łez — przyczem kłótnie 
wybuchały często w hotelo- 
wych restauracjach, a sceny 
przeprosin odbywały się w pę 
dzącem aucie — 

Remarque powiedział mu nie- 
ostrożnie, że gdy chce poważnie 
pracować, usuwa się od żony 
i wynajmuje sobie domek w ja- 
kimś zakątku, 

Chaplin wrócił do domu zamy- 

ślony: 

— Gwizdałaś dziś w kąpieli 
— rzekł do May — właśnie w 
czasie. gdy chciałem pracować 
Gdy ma tak być w Hollywoo: 
dzie... 

Minęło niewiele czasu i 
Charlie uciekł do Japonji. 
Dwa telegramy były jedynym 
śladem miłości, która zrodziła 
się podczas księżycowych nocy 
i zapowiadała bezmiar uczucia. 
Po upływie miesiąca May uda- 
ła się do Paryża. Obawa Chapli- 
na, że może się zjawić trzecie 
dziecko, straciła podstawę. Ostat 
nim znakiem życia ze strony 

May był "EN 
telegram do adwokata Chapita 


„ w Paryżu z załączeniem rachur 


ku jej lekarza, 
eż Oliver, 


którzy zdobyli mistrzostwa Europy w dwójkach podwójnych na międzynæ 
rodowych zawodach wloślarskich w Griinau pod Berlinem 


W Abisynji 


Księżniczka Shorraget przemawia na wielkiem zebraniu kobiet abisyńskteb 
nawołując je do pomacy obrony krei 
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Lzarnoksięska literafura ahisyńczyków 


Uzarnoksięska literatura abi- 
syńczyków nie uległa prawie 
zmianie od czasów największe 
go jej rozkwitu w 15 wieku 
większą wagę posiadają 
księgi magiczne i zwitki, za* 


wierające cudotwórcze formu | 


ły. Jest to mieszanina senten 
cji arabskich, żydowskich. 
shr. ńsko - koptyjskich, 

skich, greckich, a nawet 


staroegipskich, najbezmyśłniej 
zbiór imion i anegdot. Tm 
czumialsze są słowa taliz 
„ tembardziej są taje- 
i skuteczne. Wobec mo 
niema prawie 
ji, któryby 
s przynaj- 
witków z prze 
Jeden zawiera 


żołnierza w 


mniej dwuch 
powiedniami. 


zwykły talizman w posłaci sem 


tencji, drugi, zwany „Lefafa 

(edek* — opaska sprawiedli- 
wości, jest szczególnie ważny 
Mówiąc językiem europejskim, 
są to właściwie dwa paszporty 
abisyńczyka. Jeden dla ży 
wych, drugi dla umarłych 
Pierwszy zabezpiecza od złego 
losu, drugi od pozagrohowych 


mak. Ten ostatni posiada nie- 
ocenioną wartość dla abisyń 
czyka, który nie rozstaje się 
z nim pod żadnym pozorem. 
Ta okoliczność tłomaczy nie- 
wielk ilość paszportów 
śmierci", znajdujących się w 
europejskich muzeach i księ- 
gozbiorach. Liczba ich miano- 


vicie nie przekracza 20 egzem 
parzy. Nawet bibljoteka waty 
kańska posiada tylko jeden e- 
xzemplarz, zdobyty przez kar- 
dynała Stefana Borgię, który 
interesował się bardzo obycza- 
jemi i kulturą Abisynji. O ile 
ubisyńczyk rozstaje się z „o- 
paską sprawiedliwości“, nie 
czyni tego nigdy dla materjal- 
nego zysku w postaci pieni 
dzy. Oddaje talizman za barw- 
ne paciorki i świecące szpilki. 


A treść obu zwitków? 


Talizman, chroniący od złe 
ko losu, jest zbiorem zaklęć 
złych duchów ziemi i powie- 
trza. Talizman ten jest prze- 
ważnie indywidualny, sporzą- 
dzony na zamówienie. 


Właścicielką jednego z ta- 
kich talizmanów od złych lo- 
sów była kobieta imieniem 
Necechte Mariam.  Bezpośre- 
dnio po wezwaniu do św. 
Trójcy rozpoczynają się zuklę 
cia złych duchów. 


Ja, ca, ca. Archaniele Mi 
chale i Bogarodzico Marjo 
bron od kolek, reumatyzmu, 
epilep 
sji, zaraźliwych chorób, od 
muzułmanów i fakirów przez 
Twoje Święte Imię.  Służka 
Twoja Necechte Mariam. 
Wobec tego, że kolki zda- 
wały się szczególnie dokuczać 
Necechcie. następuje zaklęcie 


bólu głowy, gorączki, 


shoroby brzusznej, która zgo- 
dnie z słowami tekstu, „wstrzą 
su biodra i skręca 


wnętrzno- 


Monoli, 
wiatry, 
Słażka 


Po zaklęcia kolek następuje 
zaklęcie chorób kobiecych. 

— Jabaruha, Emen, Jabaru-, 
ha, ratuj od cierpień kobietę i 


męża. Służka twoja Necechte 
Mariam. 
Lecz abisyńczyk nie chce 


uchodzić za  łatwowiernego 
Stara się dowieść, że moc jc- 


go zaklęć nie zawodzi, że po- 
tęgi, kőre wzywa. zwyciężają 
wrogów. Jako przykład tekst 
zwitka przytacza Salomona, 
pomszczonego przez wezwane 
moce. ` 


m: Z pomocą tych imion -- 
głosi zwitek — S 
szedł rąk czarownii 
—. Go jest w twem wnętrzu 
— żapytały go. 
— Chwała * Pa 
Salomon. 
» Dajcie mi sztylet! Chwy 
fajcie go! --— Wrzyknyła naczel 
niczka czarownic. 
Jedna z wiedźm, 
Meszaj, pochwyciła 


— odrzokł 


imieniem 
alomona 


i chciała go przebić. Trafiła 
go w szyję. 

- Lofham, Lofham, Lof- 
ham, Flocan, Flocan, Fłocan 


zawołał Salomon. 
Pozostał nietknięty i spo 
licekował nawet wiedźmę, któ 


ra wypuściła na niego wszysł 
kić zwierzęta abisyńskie: ó- 
sła, kota, krowę, byka, psa, 
konia, kozę, owcę, lisa, małpę, 
łwa. tygry słonia i węża 
Salomon nie zląkł się jednak 


i wymierzył jej drugi policzek, 
wołając: 

— Lafham, fafham, 
ham. 


Laf- 


ku własnemu jego 
eniu z ust jego wysko* 
anioł i  wypowiedzisł 
święte słowo: — Mermen. 
— Przez ta święte imię -~ 
kończy zwiłek — ratuj od 
kolek, reumatyzmu. 
i śmierci służkę 
cechtę Mariam. 


zapalenia 
twoją Ne 


Bezwzględnie 
jest dla abisy 
lek, amulet śm; „opaska 
sprawiedliwości“ Lefala Ce 
dek. Z tym „paszportem“ nie 
je się równieź abisyń 
Recytuje często zawarty 


w nim tekst i zabiera go z so 
bą do grobu. Jest to talizman 
„przeciw mocom piekielnym", 
przeciw „aniołom śmierci“, za 
stępującym duszom zmarłych 
drogę do raju. Talizman 
śmierci jest naśladowaniem e- 
gipskiej księgi umarłych, opi- 
su zaklęć na zwoju papiruso; 
wym, który wkładano zmarłe- 
mu do trumny, Zakorzenienie 
się zwyczajów egipskich w 
Abisynji datuje się od panowa 
nia hiksów, gdy prawowita dy 
nastja egipska musiała rato- 
wać się ucieczką do Etjopji, 
skąd wróciła w połowie 6sme 
po wieku przed Chrystusem. 
Według słów samego tekstu 
został on wraz z świętemi imio 
nami napisany przez Boga zło 
tem piórem. Wymogli go Mat 
ka Boska i Chrystus. 

— Wiedz — mówiła Marja 
do Syna, — że nosiłam Cię w 
łonie mojem 9 miesiecy i 5 
dni 


Chrystus wahał si 

— Nie dam ci tej 
mówił. — Gdy ludzie 
mieli w rękach tek 
cy przed okropna: 
ci, będą nadal g 
Wkońcu jednak Bóg Oj 
Syn dali się ubłagać i ludzie 
zostali zbawieni. Klo bowiom 
nosį przy sobie taki zwiłek, da 


księgi = 

będą 
chronią 
mier 


stanie się niewątpliwie do 
rai 
Bogaty abisyńczyk - nosi ta 


lizman śmierci w skórzanym 
woreczku na szyi. Ubogi opa- 
suje nim nagie ciało. Gdy: zwi 
tek wytrze się i słowa staną 
się nieczytelne, nabiera wię 
kszej wartości, gdyż zniszcze- 
nie świadczy o gorliwem ko 
rzystaniu z niego. Nieczytel- 
ność wytartego tekstu nie mar 
twi abisyńczyka. Wszak umie 
go na pamięć i nie zapomni 
gdy znajdzie się na drodze do 
upragnionego raju. 


A. Minding 


TRACENIE MORDERCÓW W ADDIS-ABEBIE 


Rodzina ofiary spełnia rolę kałów 


W Addis-Abebie z dumą po- 
kazują turystom nowe więzie- 
nie, zbudowane z żelazobetonu. 
Ale to więzienie 


jest jedyne, a 
więźniów liczy się na wiele ty- 
sięcy. Wszyscy, którzy nie pła- 
cą podatków, 
kratkami, 


są lokowani za 
skuwani 
Jednak zaareszto- 
wanych nie ubiera się, ani nie 
karmi. Śkuci parami więźnio- 
wie mogą rano wychodzić do 
miasta, aby tam żebrać aż do 
wieczora. 

— O godz. 5-ej po południu 
— opowiada mi mój towarzysz 
— zostają zamknięci na noc. W, 
celi, w której jest miejsce naj- 


względnie 


1 dziesięć osób, znajduje 
ni cała setka. Bywa, 
chce zasnąć, 


go sąsiada i dopiero potem wy- 
począć na jego trupie. I rzeczy: 
wiście codziennie rano wynoszą 
zienia zwłoki piętnastu, 
czy dwudziestu więźniów. To 
więzienie jest ogniskiem wszel- 
kich chorób zakaźnych. Ku- 
charz d-ra Gerwinsa został wie- 
czorem przypadkowo aresztowa 
ny na ulicy i wrzucony do wię- 
zienia. Nazajutrz rano zwolnio- 
no go, ale po upływie trzech dni 
zmarł w konsekwencji tej nocy. 

Życie mordercy należy do ro- 


dziny zamordowanego. Rodzina 
ma prawo żądać, aby został 
stracony, I ona sama jest wyko- 
nawcą ferowanego wyroku 
śmierci. Przeciwko temu prawu 
nawet król jest dotychczas bez: 
silny. 

Około godz. 10 rano można 
spotkać w Addis Abebie liczne 
procesje takich skazanych na 
śmierć. Ich nogi są skute łańcu 
chami, a ua ich czole, niby na 
cielskach świń i cieląt w rzeźni, 
widnieją pieczęcie. Jest to za- 
wsze pieczęć państwowa, w któ 
rej otoku widnieje napis: „Nie 
zabijaj! Umierasz z własnej wi- 
ny! 


Sanatorjum dla przestępców 


w kíórem leczą przez Kszłałcenie woli 


W literaturze mówi się dużo 
o zwalczaniu przestępczości me- 
todą uprzedzania zbrodniczych 
czynów. Prastarą jest świado- 
mość, że bardziej po ludzku i 
korzystniej jest uprzedzić prze- 
stępstwo, niż karać je po speł- 
nieniu. Dotychczas jednak nie- 
wiele zdziałano w tym kierun- 
ku poza teorją. Świat posiada 
mnóstwo zakładów karnych, 
lecz żadnych uzdrowisk dla prze 
stępców. Ludzkość uważa popę- 
dy zbrodnicze za coś naturalne- 
goi szczytem humanitarności 
jest dla niej pogląd, że prawo 
karze zbrodniarza nie przez zem 
stę, lecz w obronie społeczeń- 
stwa przed ponowną zbrodnią. 

Potrzebę uprzedzania zbrod- 
ni, uzdrawiania przestępczych 
skłonności uznawano dotąd w 
teorji jedynie, Gdyby kłopoty po 
lityczne i gospodarcze nie prze- 
słaniały ludziom fatalnego stanu 
moralnego jednostek i społe- 
czeństw, zbudziłaby wielkie za- 
interesowanie kulturalnego świa 
la wydana niedawno książka, 


napisana przez kierownika urzę 
du kryminalnego w Chemnitz, 
dr. Bóhme'go, który omawia w 
niej eksperymenty, jakie prze- 
prowadził w celu uzdrawiania 
zbrodniczych skłonności. 


Wartość dzieła, noszącego na- 
zwę ..Psychoterapja i kastracja“ 
polega na stwierdzonym fakcie 
pomyślnych wyników metody 
Bóhme'go. a 

Dzięki usiłowaniom doktora 
Bóhme'go rada miasta Chemnitz 
uchwaliła otwarcie specjalnych 
lecznic, dla alkoholików, homo- 
seksualistów i dotkniętych popę 
dem narkotyzowania się. 


zbadano 


W lecznicach tych 
już kilkaset przestępców, do- 
tkniętych zboczeniem seksual- 
nem. W. 50 wypadkach, omó: 
wionych w książce Bóhme'go, 
osiągnięto 40 uzdrowień. W. po- 
zostałych stanęły na przeszko- 
dzie bardzo trudne warunki dzie 
dziczności. Leczenie polega na 
uświadamianiu i kształceniu wo 
li Poprzedza je wszechstronne 


badanie fizycznego i duchowego 
organizmu przestępcy. W, skład 
komisji lekarskiej wchodzą kry 
minolog. lekarz, grafolog i bio- 
log. ktćry bada obciążenie dzie- 
dziczne pacjenta. Terapja pole- 
ga na stosowaniu wpływu hy- 
pnotycznego, psychoanalizy i me 
tody asocjacyjnej Molla. Wyni- 
kiem takiej terapji jest zupełna 
przemiana wewnętrzna 
wnętrzna, to, co Kant naz 
„moralnem odrodzeniem*, osią- 
gnięciem najwyższego celu etyki 
i religji. 


i ze- 


Böhme i jego towarzysze usi 
łują osłabić skutki nowego pra- 
wa o kastracji, żądając, aby 
przed pozbawieniem męskości, 
stosowano  psychoterapję. W. 
związku z tem żądaniem podda- 
ją leczeniu przedewszystkiem 
przestępców seksualnych. Do- 
świadczenie dowiodło jednak, że 
nowa metoda daje pomyślne wy 
niki, gdy chodzi o przestępstwa 
wszelkiego rodzaju. 

O. Fanta. 


W kondukcie kroczą krewni 
skazanego i targują się z rodzi- 
ną zamordowanego o życie de- 
likwenta. Ta rodzina, która już 
przed sądem odrzuciła wszyśl 
kie propozycje gotówkowe. nie 
ustępuje. Procesja trwa okola 
pół godziny. 


Wreszcie kawalkada 
do budynku, mierzącego 30 me 
trów długości i 6 metrów szero- 
kości. Ten budynek jest rzeź- 
nią, ludzką krwawą rzeźnią. Na 
jednym końcu barakn znajduje 
się postument, na którym umoc 
niono trzy karabiny, Lufy tych 
karabinów skierowane są na 
przeciwległą ścianę baraku. 
Tam widnieje rama drewniana, 
do której przywiązuje się stra- 
ceńca. 


dociera 


Ale przecież nie wszyscy ska 
zani są jednakowego wzrostu, 
wobec czego rozpoczyna się 
potworna scena: delikwent mu- 
si być odpowiednio ulokowany 
w ramie. Czasami, gdy jest zbyt 
niski, zostaje poprostu podwie- 
szony. Podstawia mu się pod no 
gi kloc drewniany, lub kilka ce- 
gieł. A dobrowolni kaci wymie- 
rzają go, kłócą się przytem i 
czynią przygotowania, nie zwraż 
cając najmniejszej 
człowieka, 
b; 


uwagi na 
który za chwilę ma 
ć stracony, 


Gdy wszystko jest gotowe, je- 
den z członków rodz zamor- 
dowanego pociąga za sznurek, 
dzięki czemu karabiny wyłado- 
wują się. Rozlegają się trzy strza 
ły. Jeszcze w baraku jest pełno 
dymu, a już zastrzelonego Wy- 
wlekają z miejsca kaźni za nogi. 
W tej rzeźni przyprawia zawsze 
o mdłości zapach rozkładają: 
cych się ciał. Nigdy się tego bara 
“ku nie myje i nie czyści. A kolej 
ny delikwent drepce bosemi no- 
gami we krwi swego poprzedni- 
ka. 


N. Wakar. 
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Koniec republiki mnichów 


Nędza Grecji nie pozwala na utrzymanie 
„Świętej Góry" 


Ateny, w sierpniu. 

Wciągnięto nas w koszu na 
górę. Jesteśmy znów na Ato- 
sie. Czy jeszeze ten sam- dłu- 
gobrody braciszek obsługuje 
pierwotną windę? Czy ludzie 
są tu nieśmiertelni? 

7 okrętu widzieliśmy stro 
mie skały tego najbardziej ua 
wschód wysuniętego półwyspu 
Chaleydyki. Widzieliśmy klasz 
tory, niby gniazda jaskółcze, 
przylepione do skal. 

Dziwiły nas pustki na okre 
tach, przybywających tu z 
Grecji. Jak cisnęli się niegdyś 
na nich pielgrzymi, pragnący 
pomodlić się na Hagion Oros 
— Świętej Górze. 

Opustoszały obecnie klasztn 
ry i kaplice. Nietylko pielgrzy 
mów przybywa mniej. 

Zakonnicy opuszczają rów 
nież półwysep. Rozmawiamy z 
naszym przewodnikiem o zadu 
manem spojrzeniu. Przeżegnał 
się greckim obyczajem i rzekł! 

— Zdaje się, że przyszedł 
już czas. Czy świat nie liczy 
według waszego kalendarza ro 
ku 1935? Przed 1000 laty w re 
ku 935 powstał tu 
klasztor. Już minęła 1000 lat- 
Spojrzeć na tę skałę. Mierzy 
1935 metrów. Gdy biły dzwo- 
ny Nowego Roku, było tu 1935 
mnichów. 

— Jakto 1935. Przecież li- 
czono was na tysiące? 

— Wszystko minęło. Zanim 
wybuchła wojna było nas 
000 w 17 greckich klaszto 
h i trzech obcych. 250 pie- 
czar dawało przytułek 3 — 4 


We Włoszech w trzech prowincjach odbywają 


pierwszy - 


osobom każda. 150 pustelni 


ków żyło samotnie. W roku 
1933 była już tylko 2500 lu- 
dzi. 

Nie -nie mogło zachwiać 


przekonania tego mistyka, że 
przyszedł już czas. Istotnie ci- 
cho i pusto obecnie na górze 
Atosu: Fiemzo w pustelni Ste 
fana Nemoni, księcia serbskie 
go. który szu tu ucieczki 
od świata, Jedynie w kaplicy 
św. S rona Serbji, pali 
iato. Wielu 
szukało 


wieczne 


się 
znakomitych słowian 
tu przytułku, w tej Mekce or- 


Znosiłi złoto, dro- 
gie kamienie i kosztowności, 
które składali u stóp ołtarzy, 
aby. przebłagać zagniewany los. 
Zbiegowie ci zastosowali się 
do surow; reguł Atosu. Wy 
a. Skąd zresztą 
Niema tu zwie- 
rząt, nawet psów, ani kotów. 
Zabronione było mięso, zabro- 
nione kobiety. Nie było ich 
śladu na Atosie. Żywili się o- 
wocąmi, które rodziły skały. 
Wykonywali praee, - nakazare 
przez przeora. Słuchali tylko je 
go i Boga. 3 
Dtrzymauie klasztorów wy- 
magało olbrzymich sum. Rząd 
grecki, do którego zwracane 
się o pomoc, nie posiadał środ 
ków, Można było- wprawdzie 
zmniejszyć liczbę klasztorów 
i mnichów, aby odwlec chwilę 


tadoksów. 


zagłady. Lecz istotny ratunek 
wymagał miljardów. Źle jest z 
Atosem. Zdaje się, że istotnie 


przyszedł czas. Nikłe zasoby 
Grecji nie'na długo edwloką 
kres „Świętej Góry". 


4o 


ję obecnie równocześnie 


wielkie manewry, które ze względu na niegasnące naprężenie w stosun- 


kach włosko - abisyńskich posiadają szczególne znaczenie. 


Na zdjeciu — 


zbiorniki z wodą dla manewrujących oddziałów, 


Powódź w Rotterdamie 


Skutkiem oberwania si, chmury wice Roterdamu zostały. formalnie zalane 
woda. Na zdjęciu widzimy samochód ciężarowy, borykający się z... falami, 


REWJA 


Plaga wilków w Czechosłowacji 


W Ozechosłowacji dała się ostatnio 
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poważnie we znaki plaga wilków, które napađały 


na wioski i osady. Celem zlikwidowania tej plagi zorganizowano szereg polowań, 
które mogą, jak to widzimy, pochwalić się wcale ładnemi trofeami 


Panowanie śrubasów 


„Piwo doprowadzi Niemcy do opłakanego stanu* 


Przytoczony poniżej urywek stanowi jeden z rodzdziałów wydaa>j 
niedawno nakładem Ernesta Kowohita książki Henryka Jacoba pod 


tytułem „Dzieje zwycięskiego pochodu kuwy“, 


Są ta dzieje walii 


europejskich narodów o ulubione napoje; wino, kawę, herbatę i piwo. 
ujęte z punktu widzenia kultury materjalnej 1 duchowej. Dzieło Jaco- 
ba przedstawia niewyczerpany i zupełnie nowego rodzaju materjal dla 
historyków kultury, lekarzy, artystów 1 zwolenników osobliwości. 


Na przełomie średniowiecza 
i czasów nowożytnych w szfuce 
europejskiej zjawił się nowy 
typ piękności, hołdujący obfi- 
tym kształtom. Gotyk nie znał 
tego rodzaju. Ani posągi w kate- 
drze Naumburgu, ani kamienne 
postacie, zdobiące gmachy w 
Bambergu i Magdeburgu, 
rzeźby z czasów rycerskich nie 
były wizerunkami ludzi oly- 
łych. 

Wobec. tego, 
niowieczni naogół nie by 
naturalistami, = należy 


ani 


że artyści śred- 
anty 
przy 


# puszczać, na podstawie ich twór 


czości, ' zarówno w zakresie 
rzeźby, jak. naalarstwa, że nie 
było w ówczesnej Europie ludzi 
otyłych, a przynajmniej bardzo 
mało. Uchódzili za wybryk natu 
ry, lecz w żadnym wypadku za 
typy. Angielski John Bull był 
nie do pomyślenia w średniowie 
czu, bo nie było takich gruba- 
sów. 

Z nastaniem humanizmu zmie 
nia się nagle objętość ciała 
mieszkańców północno - wsćhód 
niej i północno - zachodniej Eu- 
ropy. Szkoci, brytowie, holen- 
drzy, duńczycy, norwegowie, 
szwedzi, finnowie, a przedewszy 
stkiem północni niemcy, nabie- 
rają ciała. Szczególnie otyli sta- 
ją się ludzie, zajmujący wysokie 
stanowiska: książęta, wodzowie, 
uczeni, artyści. Jest to uderza- 
jące. Od początku Świata nie 
przypuszczano, że tusza jest sym 
bolem zdrowia, potęgi, genju- 
szu i dostojeństwa. A jednak od 
1400 do 1700 roku pogląd taki 
panował niepodzielnie w pół- 
nocnej Europie. 4 

Wszyscy, którzy owym 
przeciągu czasu odegrali znacz- 


w 


(REDAKCJA) 


niejszą rolę, byli tłuściochami: 
Gustaw Adolf, Henryk VIII, Lu- 
ter, Hans Sachs, Handel, Jan Se- 
bastjan Bach, Chrystjan TV, 
król duński, Fryderyk Wilhelm 
brandenburski i wielu innych. 

Ludzie ci stoją przed nami, 
jako wcielenie otyłości. Zdumie 
ni byliby naszem  usiłowaniem 
uszczuplenia kształtów ze 
względów estetycznych. Tak wia 
domo, na współczesnych obra- 
zach bitwy pod Liitzen Gustaw 
Adolf pozbawiony jest potężne- 
go brzucha, jaki w rzeczywisłoś 
ci posiadał. Za jego czasów tu- 
sza nie uchodziła za nieestetycz- 
ną. Szczupłość kształtów była 
w ówczesnem pojęciu oznaką 
choroby. Coprawda ani Erazm 
z Roterdamu, ani k: Eugen- 
jusz Sabaudzki, Fryderyk 
Wilhelm nie należeli do zdro- 
wych osobników. Uchodzili za 
„nerwowych chudziaków*. O- 
beenie jednak wyglądaliby w 
smokingu za daleko zdrowszych 
niż Filip Emanuel Bach, lub Je- 
rzy Fryderyk Händel. 


ich 


ani 


Lecz jedynie północ Europy 
staje się terenem „panowania 
tłuściochów*. Ludzie południa 
zachowują wysmukłość kształ- 
tów. Mieszkańcy krajów, gdzie 
codziennym napojem jest wino, 
hiszpanie, francuzi, włosi, grecy, 
węgrzy i ludy naddunajskie nie 
znają „tłustej inflacji“, będącej 
skułkiem przewrotu w odżywia- 
niu, spowodowanego przez pi- 
wo. Podczas gdy wino pobudza 
jedynie ośrodki nerwowe, piwo 
zawiera wartościow- środki od 
żywcze: białko, dekstrynę, sole 
i cukier. Litr dobrego piwa za- 
wiera pięć gramów białka i 50 
gramów węglowodanów. W, po- 


łączeniu z kwasem węglowym 
substancje te spowedowały roz 
rost tkanek. Otyłość stała się 
zjawiskiem powszechnem dopie- 
ro od chwili, gdy piwo zaczęła 
grać rolę narodowego trunku. 
Dzień obywatela rozpoczynał 
się od piwa i kończył na niem. 
Grzane piwa na Śniadanie, 
piwna polewka na obiad, a na 
kolację piwo z jajami stanowiły 
niezbędny składnik dziennego 
posiłku. Rybę i wędlinę gotowa 
no w piwie, które spożywany 
pod wszelką postacią, poza rolą 
chłodzącego napoju, bez które- 
go nie obchodziła się żadna uro 


czystość rodzinna czy public 
na. Przesycenie ciała kwasem 
węglowym odbiło się na jego 
kształtach. 


Już encyklopedja Hiibnera z 
roku 1717 ostrzega przed ciem- 
nem piwem, które przyczynia 
się do nadmiernej otyłości i, ca 
zatem idzie, powolności. Nie by 
ło więc piwo pożądanym napo- 
jem dla ludzi północy, z natury 
nieskorych w myśleniu. 


Wielka ilość kwasu węglowe- 
go, wchłaniana z masą wypija- 
nego piwa, powodowała ocięża 
łość. Podczas gdy wino rozpala- 
ło serca i umysły, piwosze byli 
cierpkimi melańcholikami. 


Wstrzemięźliwość skaridynaw 
skich ludów uczyniła ich mło- 
dzieź silną i piękną. O takiej ma 
rzył Goethe, patrząc z niepoko- 
jem na zwycięski pochód zgub 
nego w skutkach piwa. 


— Piwo — wołał podczas spo 
rów z Knehlem, wychowawcą 
wejmarskiego następcy tronu — 
przytępia nerwy i zgęszcza 
krew. Gdy będziemy nadal pili 
je w takiem tempie, jak dziś, to 
nie miną trzy pokolenia, jak uj- 
rzymy Niem: w opłakanym 
stanie. Odbije się to przedewszy 
stkiem na literaturze. w której 
zapanuje ubóstwo myśli i ducha 


H. Jacob. 
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Świat wrażeń na falach eteru 


SZCZĘŚCIE MARCYSI 


Podręcznik 
gimnastyki radjowej 


radjosłuchaczy nie zną 
nego głosu kpte W. Do- 
>, budzącego wszystkich 
śpiochów rzeżwem wezwaniem do 
vimnastyki porannej? Ten punkt 
programu Polskiego Radja spotkał 
się ogromnem uznaniem wśrd 
mwatorćw radja, którym jednak nie 
wyńtareza lekcja wyłącznie poran- 
na. Na skntek licznej koresponden. 
vii kpt W. Dobrowolski zgodził 
tie wydać oddzielną książeczkę; za- 
wierającą cilkowity program gimna- 
styki „radjowej” t oto ukazuje sią 
nakładem Głównej keięgarnt woj- 
podręcznik p: t. „15 min: 
/ki góry innej”, który pozwa 


Któż z 
sympaty: 
rów. 


skow 


pragnącym v 
praw ke nietylko w g0- 
izinach rannych, a nadto licznym 
(i tektorowiczom, którym brak głoś 
mika z o odnośnie gimnastyki 
„mdjowej* bardzo we znaki, 


Programy gimnastyczne kpt. W 
Dobrowolskiego są ułożore w ten 
ruesńb, bv orgamiam Stopniowo i 
Niesnestrzrżenie wciągnął się do 
wiezeń, nie męcząc się, ant nie nu. 
Pamyślane to jest w ten spo- 
ly pracują jedne partje 
inne odpo ywają, po éwt 
zych następują 
sze. po bardzo męczących — 
Każda Tekcja tozpo- 
zem, aby przez ła- 
antoa formę enia. rozritszać Or- 
zm. Potem następują ćwiczenia 
ramion, karku, tułowia (waż 
alnie uwzględnione dia 
qtylveh), równaważne, zwisy, desy- 
metryczne biegi, ekoki, wreszcia 
twiczenia uspakajające. 
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Przy każdóm ćwiezziiu jest poda- 
1m liczba wskaz a. ile razy nale. 
ży done ćwiczenia wykonać. Ułat- 
wia to ntrzymanie pewnej rormy i 
zunobtega z jednej strony zbytecz- 
nemu oszczedzaniu 8ię, z drugiej 
— skodliwemu przemęczeniu. Tlu- 
stracje dołączone do każdego ćwi- 
czenia, ułatwiają szybkłe i- dokład- 
ne zorientowanie się w nich. 


Książka kpt. Dobrowolskiego 
fest pozycja w naszej literaturze wy 
chowania fizycznego niezmiernej do 
niosłości, ze względu na doskonala 
rozwiązanie praktyczne ćwiczeń co- 
dziennych Potrzeba: ruchu jest 
właściwa każdemu cemn stwa 
Ludzkość zna je od najdaw- 
zych epok i wszędzie — po 
kie olimpjady i turnieje 
czne — spotykamy ^- 
e. zmierzaj: 


średniow. 
bmedy i 


ystkie prawie państwa re- 
tę sprawę t ćwiczenia 
aly się zadaniem społeczne 


kvwatelx, który poza spelnieniam 
hawiazku wzeledem państwa zysku 
ji t osóbłś te duże korzyści iw POR: 


ą kpt. W, Dobro okkieka 
y zalecjć jaknajszerszym war 
stwom społeczeństwa. 


Rekord Włocławka 


Z cyfr statystycznych za mie- 
siąc ‘wiec wynika, że Wło- 
elawek zdobył swoisty rekord 
radja, W. 
tym bowiem miesiącu we Wło 
cawku. nie ubył ani jeden abo- 
nent radja, natomiast zgłosiło 
się 21 nowych słuchaczy. Ogól- 
na cyfra słuchaczy 
Włocławku wynosi 1 619. osób. 
kawi jesteśmy, czy w miesią 
cu lipcu Włocławek utrzymał 
swój rekord mi: w którem 
nie wypisują się w okresie Tet- 
nim abonenci radja, 


w ruchu abonentów 


Dziwnie uprzędła się nić ży- 
cia Marcysi Strzemionko. Pra- 
wie taki sam romans życiowy, 
jaki dawniej Marcysia pożycza- 
ła dwa razy w tygodniu w czy- 
telni na rogu. Dziś Marcysia 
mogłaby z kart minionych prze 
żyć wysnuć wzruszającą Opo- 
wieść, ale te słabe sześćdziesię- 
cioletnie oczy, łzawiące i mgłą 
starości przesłonięte już nawet 
i czytanie utrudniają, a cóż do- 
piero pisanie. p 

Może jednak któregoś dnia 
zjawi się nareszcie ten nieszczę- 
sny wiarołomca Kajetan Brzy- 
tewka. Tęskne marzenia o nie- 
chybnym powrocie legendarne- 
go już Kajetanka stanowiły je- 
dyną osłodę starych lat Marcy- 
si. Stara Marcysia żyła beztro- 
sko, czasu jej na plotki nie bra- 
kło, boć juź na łaskawym chle- 
bie była u swoich służbodaw- 
ców, więc czasu miała pod do- 
statkiem. Trzeba wam bowiem 
wiedzieć, że stara Marcysia w 
jednym i tym samym domu prze 
służyła nie mniej i nie więcej, 
tylko całe czterdzieści pięć lat, 
a przed sześciu laty przeszła na 
„emenrenturę* — jak sama o 
tem mówi — otrzymała małą 
izdebczynę na poddaszu w doży 
wociu i tam pędzi wieczór swo- 
jego pracowitego życia. Ech — 
mawiała zwykle Marcysia — 
dzisiejsze służonce to już nie ta- 
kie som, co dawniej bywały, 
wszystkie latawce, nigdzie miej 
sca nie zagrzejom, a pyskate, 
a grymaśne, a wymagalne, aż 
strach. 

— Ja menszczyznów znam — 
zaczynała Marcysia każdą poga 
wędkę, bo skłonna była do dłu 


gich rozmówek, chętna w wynu 
rzeniach i przed każdym słucha 
czem roztaczała obraz swojego 
życia, którego głównym boha- 
terem był Kajetan Brzytewka, 
— już nawet zapowiedzi byli 
dane, dokumenta wszyskie aku- 
ratnie i faktycznie przygotowa- 
ne, a tu mój Kajtek nagle znikł 
jak nieprzymierzajoncy zupa w 
dziurawem kotle. Znikł, prze- 
padł i ostawił mnie bidnom sie- 
rote. Dopiero po jakim czasie 
przewidziałam się u starego Ko- 
żuchoszczaka, u chtórnego Kaj- 
tuś robił w razurze za fryzjera, 
że jeszcze przed tygodniem ten 
zdrajca nikczemny z posady się 
przepowiedział, świadectwa 
wzion, także samo forse, co mu 
się tamoj należało i ani śladu 
po nim. 

Czekała biedna Marcysia dnie 
i tygodnie powrotu Kajetana. 
Mijały nielitościwie miesiące i 
lata, a o Kajetanie ani słychu 
Znikł, przepadł, jakby go zie- 
mia pochłonęła, a biedna Mar- 
cysia łzy roni, żali się przed 
wszystkimi i płacze za Kajtkiem 
lecz wiarołomcy kochać nie prze 
staje. 

Wiosną  tęskniła Marcysia i 
rozpamiętywała utracone szczę- 
cie, latem rozpacz ją brała o- 
krutna, jesienią wspominała 
zdrajcę ze złością i gniewem nie 
przejednanym, a zimą roiła ty- 
siączne plany zemsty na nie- 
wiernym kochanku. 

Wi takiem  zróżniczkowaniu 
stanu duchowego na cztery po- 
ry rokn biegły lata Marcysine 
coraz szybciej, coraz szybciej, 
coraz prędzej. Zdziwiła się z 
czasem Marcysia, gdy zamiast 


dotychczasowego „dzień dobry 
pannie Marcysi* rzeźnik, pie- 
karz, czy inni okoliczni znajo- 
mi poczęli do niej mówić „dzień 
dobry pani Strzemionko*. Mar- 
cysia robiła się wtedy strasznie 
sroga i każdemu ostro i hardo 
odpowiadała: 

— Żadna pani Strzemionko 
nijak nie jestem, jeno panna. 
panna Marcysia jestem i pan- 
nom .Marcysiom ostanę i zapa- 
miętajcie to sobie jeden z dru- 
giem. 

A że cuda na świecie przytra- 
fiają się i ludzior: maluczkim, 
przeto i nasza Marcysia na stare 
lata cudu się doczekała. Przez 
długie lata trzymała razem z do 
zorcą Janem, ze starym Pietrza 
kiem, co w suterynie zakład 
szewski prowadzi i z maglarką 
Katarzyną ćwiartkę loterji kla- 
sowej i nareszcie doczekała się 
wygranej w sumie aż 2,000 zła 
tych na swoją część. Marcysia 
wygraną loteryjną wielce się 
uradowała, a że to działo się po 
rą wiosenną, to i tęsknie biadać 
poczęła, że ot taki szmat pienię- 
dzy posiada, sama jest jak palec 
na tym Bożym świecie a z Kaje- 
tanem toby jnż napewno lepiej 
uradziła, co zrobić z wygraną go 
towizną. 

Za poradą swoich dawnych 
służbodawców kupiła Marcysia 
radjo trzylampowe i odtąd od 
rana do nocy starowinka siedzi 
w swej izdebce na poddaszu, za 
słuchana w głośniku radjowym. 
Czasem i zdrzemnęła się biednl- 
ka i tak całą noc nawet przesy 
piała w fotelu przy swem kocha 
nem „radyjo”. 

Pewnego razu Marcysia usia 


TRAPEZ 5:3:2 


Jak się buduje nowoczesne słudja 2 


W. programach radjowych u- 
derza stosunkowo 

wielki procent muzyki. 

Ponad 60 proe, wszystkich au- 
dycji radjowych wypełnia mu- 
zyka, która jest równocześnie 
najsilniejszym magnesem przy- 
ciągającym ludzi do słuchania 
radja. 

Zobaczmy więc jak wygląda 
nowoczesne studjo radjowe, z 
którego nadaje się codziennie 
te olbrzymie ilości audycji mu- 


Dzisiejsze studjo radjowe 
nie jest podobne do studja 
z przed 8 laty. 
Wówczas sale, z których na- 
dawało się muzykę, były sto- 
sunkowo szczupłe. Nasze studja 
radjowe, pierwsze w Polsce, 
przy ul. Kredytowej 1 miało wy 
miary niedużo większe od prze- 
ciętnego salonu w zamożnym 
mieszczańskim domu. Oczywi- 
ście ta szczupłość studja powo- 
dowała, że musiano wyelimino- 
wać zupełnie wszelki pogłos. 
wszelkie odbicie dźwięku. Nazy. 
wało się to tłumieniem dźwięku, 
a osiągane bywało zapomocą 
szeregu grubych dywanów i za- 
słon z filcu, pluszu, korka, pora 
watej gumy i całego szeregu 
płócien. W konsekwencji otrzy- 
mywano tak silne tłumienie, że 
zmieniało ono barwę dźwięku, 
fałszowało tony niektórych in- 
strumentów. 
Mikrofon w takiem studjo. 
nawet przy stosunkowo dużej 
orkiestrze, nie był nigdy prze- 
krzyczany, materjały jednak u- 
żywane do tłumienia, tak silnie 
pochłaniały alikwoty dźwięków, 
że muzyka z głośnika brzmiała 
g'ucho į bezbarwnie. 


tychczasowych pomieszczeń ra- 
djostacji. Gdy zaczęto nadawać 


koncerty symfoniczne ze spe- 
cjalnych sal koncertowych, gdy 
zrobiono pierwsze próby z trans 
misjami oper i operetek, — prze 
konano się, że 

mikrofon może objąć całą dyna- 
mikę dźwięków wielkiej orkie- 

stry symfonicznej. 

W porównaniu z transmitowa 
nymi z sal koncertowych utwo- 
rami muzycznymi, te, które na- 
dawane były z małych studjów 
o silnem tłumieniu, wydawały 
się dużo uboższe. Można z tego 
wywnioskować, że radjo powin- 
no było przejść na system trans- 
mitowania wszystkich koncer- 
tów ze starych sal filharmonicz- 
nyc] k jednak się nie stało. 
Radjo musiało zrezygnować z 
dawnych małych studjów, a nie 
mogło korzystać stale z sal fil- 
harmonicznych czy teatralnych. 
gdyż koncerty organizowane w 
takich salach i opery grywane 
na scenie, nie były dostosowane 
pod względem wykonania do 
mikrofonu. Orkiestra na sali gra 
przedewszystkiem dla publi 
ności, a aktorzy na scenie, soli- 
ści i chóry również mało zwra- 
cają uwagi na mikrofon. 

Aby zapewnić słuchaczom do 
bre, ze słanowiska radja, kon- 
certy, opery i operetki — nale- 
żałoby wybudować takie studja, 
które 
mogłyby pomieścić większą or- 

kiestrę, solistów i chóry. 
Nietylko zresztą pomieścić. Stu 
dja nowe winny być tak zbudo- 
wane. aby przy elektrycznej re- 
produkcji dźwięków nie defor- 


mowały ich. Zależy to od prze- 
strzegania bardzo wielu warun- 
ków. 

Według oświadczeń zagranicz 
nych, 
ogólna proporcja studja radjowe 
go powinna wynosić 5:3:2 (dłu- 
gość: szerokość: wysokość). — 

Budowa studja powinna po- 
zwalać na przedostawanie się 
do mikrofonu  wyrównanego 

źwięku, przedewszystkiem zaś 
kluczać powstawanie fal sto- 
ych oraz eliminować odbicie 
dźwięków od płaszczyzn zakrzy 
wionych. Aby uniknąć t. zw. fal 
stojących, 

buduje się studja w formie tra- 

pezu, 

unikając paralelnie położonych 
ścian, podłóg i sufitów. Tak zwa 
ny węzeł fal dźwiękowych eli- 
minuje się 

przy pomocy szeregu materja- 
łów, mających zdolność absor- 

bowania dźwięków. 

Szkodliwe dla mikrofonu dzia- 
łanie płaszczyzn zakrzywionych 
zanika, gdy promień tych płasz- 
czyzn jest większy od najwię- 
kszej długości studja. 

Jednym z naiczęściej obecnie 
stosowanych środków akustycz 
nych do usuwania węzłów fal 
dźwiękowych, jest budowa sufi- 
tu studja w formie dachu, wzglę 
dnie w formie zwisających salak 
tytów lub piramid. 

Ściany studja pokrywane są 
wykuwanymi w murze ornamen 
tami maurytańskimi i galerjami. 
które posiadają 
uchome zasłony z pluszu. 

Ruchome podjum orkiestry 
pozwala dostosćwać akustykę 
sali każdorazowo do danego kon 
certu. 


dła przy stoliku, przed małem 
okienkiem mansardowej izdeb- 
ki i drżącą ręką poczęła mozol- 
nie kreślić litery na arkuszu pa 
pieru listowego. Po długich mo- 
zołach i trudach wymalowała 
ot taki list do dyrekcji 

„Prześwietne Radyjo, 
jestem goronca amador: 
giem ino  słuchajonca 


radyjo 
także samo powiem że byłabych 
wiency szczenśliwa o wiele mój 
Kaietan by się znalazł. A z tem 
Kajelanem to jest tak — w reku 


Pańskiem 1895 opuścił mnie 
zdradziecko Wajetan Brzytew- 
ka fachowy fryzjer, co go poko-, 
chałam mojom pierwszom 
dziewczyńskom miłościom. Fax 
ktycznie błagam  Prześwietne 
Radyjo szukajcie tego zdrajce| 
wiarołomnego co mnie za siero- 
te zrobił, może na moje stare 
lata jeszcze zobacze tega Kaie- 
tana, com go tak kochała i ni. | 
jak zapomnieć nie mogła. Aby, 
Radyjo dokumentnie poszukało 
jeszcze powiem, że to chłop był 
podstławny wysoki, brunet, z 
przedziałkiem na lewe ucho, 
pachniał zawsze olejkiem różaw, 
nem, a krawat miał czerwony, w, 
żółte kroki. Za szukanie maso+ 
we zapłace co się przynależy, 
bo nie jestem żadna taka sobie, 
jeno Marcysia Strzemionko, e 
merentowana panna służonca' 

Od chwili wysłania listu Meg 
cysia tkwiła przy głośniku ma~ 
djowym i żądna ludzka siła nie 
zdołałaby jej od radja oderwać: 
Minął dzień, a Marcysią już 4 
samego ranka siadła przy a< 
dju i z drżeniem w sercu nadsłif 
chiwać poczęła głosów, wydo- 
bywających się z głośnika radjo 
wego. Skoficzyła się gimnasty, 
ka poranna, minęły płyty grama. 
fonowe, przeszła chwilka rolni+ 
cza, pań domu i inne, odbyły się 
koncerty popołudniowe, odczyta 
no dziennik wieczorny i pro-| 
gram na dzień następny, AŽ 
speaker przystąpił do odczyta- 
nia i załatwienia skrzynki pocz, 
towej. Mijały długie, bezkresne! 
minuty wyczekiwania, lecz a 
Marcysi Strzemienk” i jej wiel; 
kiej tragedji życiowej nie padło 
ani jedno słowo. Dopiero póź« 
nym wieczorem podczas antra« 
ktu transmitowanego z filharmo, 
nji koncertu speaker temi sło:| 
wy odezwał się do Oane D 
czy: 

— Szanowne radjostuchaczE s 
i szanowni radjosłuchaczel Wi 
życiu spotyka się tragizm rozpa! 
czy z radością i weselem, zdra« 
da z wiernością potężną, płacz 
z beztroskim śmiechem. Ota 
przed czterdziestu laty młody 
fryzjerczyk uciekł swej narze- 
czonej w przeddzień Ślubu, a 
dzisiaj zgrzybiała staruszka, któ 
ra mimo upływu czterech dzie« 
siątków lat nie zapomniała swe* 
go najdroższego, siedzi w małej 
izdebce na poddaszu przy radja 
i czeka, wierząc niezmiennie, że 
jeszcze powróci do niej ukocha» 
ny, Kajetan Brzytewka, narze: 
czony z przed czterdziestu lat... 

Marcjanna podczas słów spea- 
kera trwała w radosnym bezru- 
chu, oblicze jej zajaśniało s7 
ściem, a sercem ogarnęła n 
przemożna wiara w powrót Ka- 
jetanka. Minęło parę dni, a da 
drzwi izdebki na poddaszu zapu 
kał staruszek, nędznie w łachma 
ny ubrany. Historji tej koniec 
krótki: Kajetan Brzytewka 
schronisku dla bezdomr 
słyszał przez radjo słowa spea- 
kera o prośbie Marcysi 
mionko i po latach czterdziestu 
radjo przywiodło skruszonego 
grzesznika do opusze: ezonej przed 
laty niewiasty, dziś już zgrzybia 
łej staruszki. Albert Horowitz 


Amerykańskie kuracje wypoczynkowe 


Wakacje nie zawsze są je- 
dnoznaczne z wypoczynkiem. 
Kto szuka modnych miejscowo 
ści, gdzie pogoń za  przyje- 
%anościami jest taka sama, jak 
mieście, ten napewno 


ać gdzieindziej, Ale 
d? Niektóre panie nie zno- 
szą małych dziur bez wygód, a 
sanatorja mają jakiś przykry 
posmak chorobowy. 

Elisabeth Arden wiedziała, 
co robi, gdy w stanie Maine, w 
U. S. A. zbudowała dom, w 
którym przechodzi się kurację 
wypoczynkową. Wszystko jest 
ścićle uregulowane, vale nie 
brak urozmaiceń: jeździ się 
końno, pływa, gra w tennisa, 
istnieją specjalne kąpiele i od- 
dział kosmetyczny, fryzjerzy, 
masażystki — jednem słowem 
idealne warunki. 
jeszka się w dużym, sło- 
uecznym, komfortowym poko- 
ju. Codziennie rano budzi go- 
ści lekkie pukanie do drzwi i 
z łóżka biegnie się po różo- 
wym dywanie wprost do sali 
gimnastycznej, gdzie profesor 
prowadzi ćwicsenia cielesne. 
Kto chce zeszczupleć, bierze ką 
viel „Ardena“, po której wra- 
«a do łóżka i zostaje wymaso- 
wany. 

Na tacce ze śniadaniem znaj 
Juje się szklanny puhar, napeł 
wony lodowatym sokiem wino 
uronowym i koszyk z owoca- 
mi, które się je do każdego po 
sitku, bez względu na djetę. 

Przed pływaniem «ostaje 
zbadana twarz, w celu zastoso 
wania odpowiednich zabiegów. 
Przed plażowaniem ciała pań 
są nacierane pachnącemi olej- 
kami. Następnie bierze się sło: 
ueczną kąpiel w namiocie bez 
dachu. Specjalna pielęgniarka 
z zegarkiem w ręku kontrolu- 
je, jak długo pani poddaje się 
działaniu promieni  słonec?- 
nych. p 

Z namiotu skacze się. wprost 
do morze; można się kąpać na 
wet nago. Która z pań chce, 
idzie z kąpieli do ogrodu wa- 
rzywnego i wyrywa sobie jarzy 
paean 


Modne drobnostki 


Bawełna... płótno..., jak często 
słyszeliśmy te słowa w ciągu o- 
statnich miesięcy. Są one typowe 
dla tegorocznej letniej mody i do 
starczyły nam rozmaitych możli- 
mości. 

Śliczne są blużeczki z desenio 
wej bawełny, - o bardzo prostej 
formie, ozdobione ładnemi guzi- 
kami. Bluzeczki takie nadają się 
Go gładkich, płóciennych kostju- 
mów. 

Do płóciennych kostjaumów no 
si się płócienne torby w kształ- 
cie koperty, ozdobione szyldkre- 
1em. 

Do niebieskiego. płóciennego 
kostjumu z czerwonemi guzika- 
mi ślicznie wygląda niebieska. 
płócienna torba na czerwonej 
podszewce. 

Paski są z lakieru lub ze skó- 
ry, czasem łączone: skóra z bia- 
łą piką. 

Pantofle jasne, z paseczków, 
lub powycinane, z płótna lub 
„cienkiej skórki. 


ny, które chee zjeść do obiadu. 

O ile ktoś jest na djecie, me 
nu ukłąda mu specjalista, aby 
djeta była możliwie urozmaico 
na. Dla pań bez djety, szel 
kuchni przygotowuje znakomi- 
te smakołyki. 

Po obiedzie każda z pań mo 
że zająć się swym ulubionym 
sportem, pod kierunkiem spe- 
cjalisty, 

Potem się jeszcze trochę pły 
wa, a następnie idzie się na 
godzinę do łóżka. Godzina 
przed wieczornym posiłkiem 


poświęcona jest fryzjerowi, ma 
nikurzystce į zabiegom kosme- 
tycznym. Potem w prześlicz- 
nym salonie pije się cocktaile, 
ale przygotowane wyłącznie z 
owoców i jarzyn! 

Po kolac jeździ się łódką 
po morzu, tańczy i wcześnie 
udaje na spoczynek, Łóżka są 
tdealnie wygodne. 

Po tak kuracji wypoczyn- 
kowej każda z pań jest upię- 
kszona, odmłodzona i zdolna 
do dalszego znoszenia niewy- 
gód życia miejskiego. 


Jak się pudrować 


Bardzo niewiele pań wie, jak 
się należy pudrować _i często 
można spostrzec: w kinie, tea- 
trze lub na przyjęciu, jak pa 
tie wyjmują z torebki puszek 
i pocierają nim nos i poliezki 
z taką energją, jakby szorowa- 
ły brudny przedmiot. A po- 
tem panie te dziwią się, gdy 
na policzkach ukazują się 
plamki, gdy nos czerwieniej: 
lub pory się rozszerzają. Prze: 
cież energiczne nacieranie twa- 
rzy puszkiem bardzo podra- 
żnia skórę. A więc co robić? 
Należy lekko poklepać twarz 


Kostjumiłi ma olsres przejściowy 


$ 


Na chłodniejsze dni niezbę- 
dny jest kostjumik. Ślicznie 
wyglądać będzie kostjumik z 
niebieskiej wełny w supełki 
Spódniczka z  wstawionemi 
fałdkami. Żakiecik z żabotem. 

Do tego kostjumiku nadaje 


się granałowy  pulowerek qt 
krótkimi rękawkami (1). 
Kolor orzechowy jest bardza 
odpowiedni na przedpołudnio- 
we sukienki. Na rysunku 3 wi- 
dziimy spacerową sukienkę z 
wółny w kolorze orzechowym. 
Rękawy dolne i kamizeleczka 


robione na drutach z wełny, w 
kolorze orange. 

Komplecik na chłodniejsze 
popołudnia z wiśniowej wełny, 
w ukośne prążki. Biała pikowa 
kamizelka i białe spodnie rę 
kawy (4). 


NOWE KAPELUSIKI 


Papie włożą na główki naj- 
rozmiaitsze kreacje: płaskie, wy 
sokie, drapowane, kanciaste, 
m'aleńite, małe i średnie -- pa 
prestu nie można nię ogólnego 
powiedzieć o nowych  kapel«- 
szach. gdyż każda módystka 
nia swój styl, a. czasemi nawet 

ka. Nie wszystkie  kapelu- 
sze są twarzowe, ale większość 
ich jest wesoła, a niektóre na- 
wet komiczne, specjalnie gdv 
znajdują się na  nieodpowie- 
dnich osobach, — a to się prze 
<ież często zdarza. 


Włoska sztuka pokutuje w 
głowach modystek- i straszy na 
główkach ich ofiar: aureole 
madon włoskich ładnie ukła 
dają się z aksamitu i jedwa- 
biu; florentyńskie czapeczki są 
bardzo szykowne, a duże bere- 
tv aksamitne wyglądają ła- 


dnie nawet na modnych fry- 
zurach. 

Bodźca do pomysłów mo- 
dniarskich daje również Au- 


strja, Szwajcarja, 
Hiszpanja. 


Brelonja i 


Widzimy płaskie „bretonki”, 
które układa się tak, jak kie- 
dyś wieśniacy do tańca, i hisz- 
pańskie kapelusiki torreado 
rów, z dwoma pomponami nad 
skronią. 

Godne uwagi są również roz 
maite maleńkie kapelusiki. bę- 
dące naśladownictwem narodo 
wych nakryć głowy z francu- 
skich prowincji. Te kapelusiki 
są ładne dla młodych twarzy- 
czek. Czasami składają się o- 
ne z jednej. szczelnie przyl 
yającej części — czoło i uszy 
całkiem odsłonięte — z tyłu 
głowy duża kokarda. Może się 
ema znajdować również z przo 
du: jest wówczas wąska i pła- 
ska, ale bardzo duża. 

Sportówe kapelusze mają 
bardzo wysokie, zgięte główki. 
Kładzie się je całkiem prosto. 
lak że tył głowy jest odsłonie- 
ty; boki kapelusza lekko pod- 


niesione, jak przy kapeluszach 
kich 


Iki są nadal 

Przypina się je w najbardziej 
nieoczekiwanych miejscach į o 
padają one bardzo głęboko. Ma 
ją one niekiedy grube, czarne 
grochy, które ładnie się: odzna 
czają na jasnym jedwabiu bluz 
ki kostjamowej — bowiem te 
wsalki opadają aż do stanu. 

Również ładnie prezentują 
się kolorowe woalki — czerwo 
ne, granatowe lub zielone — 
do czarnych kapeluszy; muszą 
one być dobrane do jakiegoś 
szczegółu toalety. 

W kolekcjach modystek jest 
dużo aksamitu i filcu; jak rów 
nież znajdują się tam specjal- 
ne kapeluszowe materjały, za- 
stosowane de jednego Komple- 
tu. 
Ozdoby z piór często się spo” 
tyka, a na później planowane 
są toczki futrzane, ale o tem 
dziś jeszcze mówić nie bę- 
dziemy. 


puszkiem, dzięki czemu cbiicze 
nietylko pokrywa się pudrem, 
ale pod'ega lekkiemu masažo 
wi, który pobudza cyrkulację 
1 jest świetnym środkiem ko: 
smetycznym, 

Co się tyczy pudru, należy 
koniecznie dobierać puder do 
koloru cery. Brunetka nie po- 
winna nigdy rozjaśniać cery 
białym lub różowym pudrem 
Podobny błąd robi blondynka, 
o białej cerze, która używa 
mnego pudru, aby wszystk m 
zčawało się, że jest ona opa 
lona. Nieodpowiedni puder po 
starza, a nie zwiedzie nikogo 
co do prawdziwości kolo: 
cery. k 

Q ile puder ma spełniać swe 
zadanie, t, j. harmonijnie wy- 
gładzać cerę, łagodzić linje i 
mniękczać kontury, musi on 
być dobrany do naturalnego 
koloru twarzy. O ile pani uży 
wa kremu, musi go starannie 
zetrzeć przed pudrowaniem. O 
ile zaś używa się. mlecznego 
płynu, puder należy nasypać 
na wilgotną twarz. Do pudro- 
wania najodpowiedniejszy jes! 
puszek z puchu łabędziego lub 
kawałek waty. 

Fuder powinien być w naj: 
lepszym gatunku. Istnieją pu- 
dry szkodliwe, które zapycha- 
ją pory i podrażniają skórę. 
Lepiej więc wydać więcej pie- 
niędzy i kupić wypróbowany, 
dobry gatunek pudru 


Rady praktyczne 


Tłuste plamy z mebli koszyko- 
wych wywabia się ściereczkę, za- 
moczotią w moe dozę spirytusie 


Zardzewiałe klucze można dopro: 
wadzić do dobrego stanu, kladąc ie 
na pewien czas do terpentyny, 

* 


Tanie lampy robione są z żelaz4, 
polakerowanego lub pronzowane- 
go. Tego rodzaju lampy szybko 
rdzewieją. O ile się chce tego mik- 
nąć, należy czyścić je welnianą 
szmatką, skropioną zlekka czysta 
oliwą, a następnie przetrzeć suchem 
suknem, 


Zgięte szydełka cefuloidowe moż. 
na wyprostować poi włżeniu ich do 
gorącej wody. Aby szydełka z po- 
wrotem stwardniały, trzeba włożyć 
je do zimnej wody. 


Stare rękawiczki glace i renife- 
rowe można zużyć w rozinaity spo- 
sób. Jedną lub dwie pary jasnych 
rękawiczek kraje się na małe, nkrą- 
gle kawałki, wielkości złotówki i 
nawleka się je na cienką nitkę. Po- 
czątek i koniec tej nitki wiąże się 
na stpałek. W ten sposób powstała 
kulą czyści się ZE i obrazki. 


Linoleum nfe powinno by za czę: 
sto myte. Filiżanka parafiny wlana 
do wody do mycia, pomaga do za- 
chowania linoleum w dobrym stanie 
i dodaje mu połysku. 

* 


Bardzo często posadzki ny% się * 
wiórkuje tylko tam, gdzie są widocz 
ne, a miejsca, ukryte pod dywenami 
pozostawia stę nieruszone. Jeżeli 
się chce, aby posadzki i w tych 
miejscach pozostały jasne i czyste, 
i aby drzewo nie wysychało i pę- 
kało, należy i ukryte miejsca od cza 
su do czasu przecierać terpeutyną. 
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REWJA 


NIEWOLNICE MODY 


Poiret zabiera się do gruntownego zreformowania mentalności kobiety 


jedawno odbyło się w wiel- 
Filharnionji wiedeń- 
skiej widowisko jedyne w swo- 
im rodzaju. Trudno zaiste po- 
wiedzieć, że była to rewja mo- 
dy, gdyż wówczas interesowa- 
taby wyłącznie kobiety. Wielka 
sala Filharmonji była przepeł- 
niona do ostatniego miejsca, 
o wśród widzów. o dziwo, prze 
ważali mę i. Był to bo- 
wiem spektakl, przedstawiają- 

cy modę w zwierciadle satyry: 
Występowały w tym spektaklu 
najznakomits; tystki wiedeń 
skie. Była to wprawdzie rewja 
mody. lecz tylko w nieznacz 
nym stopnia mówiła o modzie, 
a zato roztoczyła przed oczami 
publiczności całą karykatural- 
ność życia kobiety, która nieu- 
słannie ulega kaprysom mody, 
kira pragnie być zawsze mod- 

i ładnie ubrana, przecho- 
yc z tego powodu niemałą u- 
Salwy Śmiechu i rz 
i przerywały co chwi 
spektakl. 

Ale uwaga! Kurtyna podnosi 
się. Czytelnicy w wyobraźni 
swej ujrzą coś istotnie ciekawe 
go. 

Scena przedstawi buduar ko« 
biecy. Poranek. Zegar, stojący 
na kominku wydzwania godzi- 
nę d iątą. Niskie, szerokie 
łóżko. Odpowiednio niski stoli- 
czek nocny. Dywany, wspaniałe 
portjery i dużo śnieżnych kwia- 
tów w sevrskich i japońskici 
wazonach, 

7 łóżka wstaje w uroczej Ko- 
szułce z japońskiego jedwabiu 
piękna młoda kobieta, To słyn 
na artystka wiedeńska, Fran- 
ciszka Lauterbach, która wobec 
tysiąca widzów zarzuca na sie- 
bie szlafroczek, siada przed tu 
alefą i zaczyna swą codzien 
ną (o, jakże ciężką) pracę. Opra 
wa oczu, masaż twarzy, kremy, 
róże, pudry! To trwa całą godzi 
nę (oc$ywiście na zegarze, któ: 
ry się odpowiednio szybko po- 
suwa, nie w rzeczywistości — 
byłoby to bowiem dla widzów 
zbyt nużące). W tym czasie po- 
kojówka —znana artystka Ewa 
Faber doprowadziła do porząd- 
ku łóżko i sprząta pokój. 

Po rannej tualecie następuje 
gimnastyka rytmiczna w tryko- 
cie. Po piętnastu minutach póź- 
niej pani zjawia się we wspania 
tym penjuarze, usadawia się na 
wygodnym fotelu, zapala papie- 
rosa i poleca pokojówce wpro- 
wądzić panny z magazynu mód. 
Rozpoczyna się pokaz modeli. 
1 to jest jedyny fragment, po- 
ńwięcony nowej modzie. Widzi 
my olbrzymie wycięcia na ple- 
cach, podczas gdy przód sukni 
jest zapięty pod samą sz . Wi 
dzimy stylową suknię z epoki 
cesarzowej Eugenji z aksamitu 
i cały szereg innych kreacji. 

Akt pierwszy się kończy. 
Zmiana dekoracji. Pani juź u- 
brana wyszła z domu i odwie- 
dza skład futer. Ten właśnie 
skład podziwiamy na scenie. 
Pani (Franciska Lauterbach) e 
gląda uważnie futra i rozma 
wia z właścicielem składu. Z 
rożmowy tej dowiadujemy się, 
że panie bezwarunkowo mu- 
szą zwracać większą uwagę 
na futra, kosztowności. 
Brylanty, perły. szmaragdy -= 
to wszystko nie jest już dziś 
symbolem kobiecego wdzięku, 
natomiast futra są nieodzow- 
nym atrybutem piękna. Jakie 
więc futra są: modne? Karaku- 
ły, sobole i lisy. Lis stał się 
domowem zwierzęciem: Bez lisa 
mie może się podobno obejść 


żadna szanująca się kobieta. 
Dekoracje się zmieniają. Pa- 
ni jest teraz na five o'clock'u w 
barze wytwornej restauracji. 
Na scenie widzimy mnóstwa o- 
sób, przeważnie oczywiście ar- 
tyści i artystki teatrów wiedeń 
skich, o rozgłośnych  nazwi- 
skach. T o czem to panie roz- 
mawiają na tym „tańcującym 
podwieczorku*? Ta była u 
krawca i dowiedziała się o 'ja- 
kiejś nowości. fani X widzia: 
ła panią Y w nowym stroju 
Kobiety są złośliwe. Przypa* 
trują się zazdrośnie paniom, 
siedzącym przy sąsiednich sto- 
likach i krytykują ich stroje. 
Tyle w tem złośliwości i mimo 
wolnego dowcipu, że publicz 
ność zaśmiewa się do łez. 


Ale tu już nie chodzi o to, 
by powiedzieć paniom, co jest 
modne. To jest hnwiem rzeczy 
Nigdy kobieta nie jest 
jak gdy mó 
wi o strojach innej kobiety. 


Zmiana dekoracji. Wieczór 
pani jest obowiązkowo na dan 
cingu. Duża pije, dnżo śmieje 
się, dużo tańczy. Przy tej oka* 
zji widzimy na dancingu cie- 
kawe toalety — to wszak tylka 
przeznaczone jest dla pań. Dla 
panów natomiast jeszcze jeden 
obrazek kobiecy. 


Kurtyna spada. Ale to hynaj 
mniej nie koniec! Następuje e- 
I ten epilog jest najbar- 
dziej wymowny i najbardziej 
riekawy. 

Widzimy znów buduar pani, 
jak w pierwszej odsłonie. Ze 
gar na kominku, tym razem 
wydzwania godzinę drugą w 
nocy. Pani, trzymając się le 
dwie na nogach, zmęczona wra 
ca do domu. Zaspana pokojów 
ka ze złą miną, pomaga jej 
zdjąć suknię. O, to nie tak ła- 
twe! Suknie są w pewnem 


miejscu tak obcisłe, że kobie 
ta nie może sama, bez postron 


nej pomocy, zdjąć swego 
stroju. 
Pokojówka męczy się przy 


odpinaniu guziczków, zatrza- 
sków, pętelek. Obie są nerwo- 


we, złe. 

— Ostrożnie. Boli! — woła 
pani. 

— Idjotyczna moda -- mru- 


czy pod nosem pokojówka. 
— Erna, proszę sprawdzić, 

czy jest gdzieś proszek aspiry- 

ny. mam straszny ból głowy. 


Pani połyka proszeX. naciera 
skronie wodą kolońską. Mój 
Boże! Jakże ciężki, pracowity 
dzień! 

— Jutro muszę wsłać już o 
9-ej rano. Mam przymiarkę u 
krawca. Proszę tylko punktual 
nie mnie obtdzić. 


Na scenie robi się. ciemno 
Biedna pani zasypia. Dopraw 
dy... biedna i zapraco' ana. Nie 
zdąży się wyspać, a przecież 
jutro czeka ją znów „ciężki, 
prącowity dzień. Dzień kobie- 
ty, której umysł pochłonięty 
jest. w całości _ próżnością, 
dzień kobiety - lalki, która jest 
niewolnicą mody, kobiety. któ- 
ra zaiste nie ma żadnych obo- 
wiązków... 

+ 


Kobiety dzisiejsze 
szne! 

"Tak przynajmniej zawyroko- 
wał zdetronizowany król mody 
francuskiej metropolji, Paweł 
Poiret, który swojego czasu wy 
dawał władcze rozkazy, z któ* 
rym liczył się cały Paryż. ìà 
reszta cywilizowanego świata, 
a w ciągu swego długiego ży- 
wota ubierał niejedną królowę 
i narzucał swój styl tylu mo» 
żnym kobietom, nie pytając 


są stra- 


bynajmniej o ich zgodę, gust, 
upodobania. 

Tak, kobiety fzisiejsze są 
straszne! — powiada Poiret. — 
Każda z nich chce wyglądać 
jak druga. Ich usta, policzki, 
czy paznokcie, muszą mieć je- 
dną i tę samą barwę. Ich wło- 
sy muszą być czarne, złote lub 
rude, Nie troszczą się zupeł- 
nie, choćby w minimalnej cząst 
ce, o jakąś indywidualną nutę, 
jakiś indywidualny styl. Jedy- 
nem pragnieniem rzesz tych ko 
biet jest, by wyglądały tak jak 
wszystkie inne, pozatem nic 
więcej ich nie interesuje. 


Poiret upatruje w tych 
„zgubnych* cechach kobiecych 
symbol ruiny mody, a pragnąc 
położyć kres temu stanowi rze 
czy, nosi się z zamiarem doko 
nania rewolucji w dziedzinie 
mody, wypowiadając zarazem 
walkę na śmierć i życie dotych 
czasowemn szablonowi, jaki 
rozpanoszył się w strojach ko- 
biecych: 

Po „rewolucji* Poireta (któ 
rej na nieszczęście nie zdołał 
jeszcze przeprowadzić) kobiety 
ponoć nie będą już goliły brwi, 
ani malowały swych policz- 
ków. nie będą farbowały wło 
sów, nie będą narzucały gru- 
bych warstw pudru na swe li- 
ca. by zakryć w. ten sposób na* 
turalny odcień skóry. Kobiety 
staną się znowu prawdziwemi 
kobietami. Daj Boże! 

Rzecz prosta — twierdzi da 
lej Poiret — że aby dojść do 


lego wyniku, bedzie się mu- 
siało odpowiednio wychować 
kobiety: 


Zadanie to nie przeraża wca 
le 70-letniego starca. Pragnie 
on nauczyć kobiety, jak mo- 
żna myśleć indywidualnie, jak 
można w swym stroju, czy 
toalecie wyrazić swój charak- 


Tragedje haremowe 


Tajemnice dworu maharadżów w roku 1935 


Kto przyjeżdża dziś do Bom- 
baju lub Kalkuty, kto bywa w 
innych miastach, które poznały 
europejską kulturę, ten przycho 
dzi do wniosku, że stare Indje 
kraj braminów i maharadżów, 
zstąpiły do grobu lub wegetu- 
ją jeszcze gdzieniegdzie po dwo 
rach panujących. którzy hołdu- 
ją również europejskim obycza 
jom. 

W Indjach żyje po dziś dzień 
około 200 maharadżów, będą- 
cych mniej lub więcej samo- 
dzielnymi władcami, którzy po- 
bierają podatki i rządzą nieogra 
niczenie, o ile ich gwałty nie do 
sięgają uszu angielskich władz. 
Lecz dżungla jest gęsta, a an- 
glicy często daleko. Mogły więc 
zdarzyć się haremowe tragedje, 
o których mowa poniżej. 

Do policji angielskiej zgłosiła 
się młoda hinduska, prosząc. o 
ochronę przed maharadżą Bag- 
dadu. Skarga była krótka. Ma- 
haradża z powodów osobistych 
wtrącił do więzienia rodziców i 
braci dziewczyny. Gdy hindu 
ska przybyła do władey. aby wy 
prosić uwolnienie krewnych. ma 
lecz zatrzy 
mał dziewczynę na swym dwo- 


haradża zgodził się, 


rze wraz z wielu innemi, które 
w podobny sposób pozbawił wol 
ności. Sensację budzi nie samo- 
wola maharadży, lecz fakt, że 
hinduska odważyła się żądać pa 
mocy angielskich władz przeciw 
rodzimemu władcy. 


Dwa strzały w ekspresie 

Nabab z J. zamówił w Kara- 
chi cztery miejsca w pociągu w 
ostatniej chwili. Dwaj słudzy 
prowadzili za Łim zawoalowaną 
kobietę, chorą widocznie. Na mi 
nutę przed odejściem pociągu 
wbiegł na peron mężczyzna, 
skromnie ubrany, lecz należący 
widocznie do wyższej kasty 
Przył podbiegł do nababa i 
chwyciy go za ramię. Książę: co 
fnął się. Rozległy się dwa strza 
ły. i nieznajomy padł martwy na 
ziemię w chwili, gdy pociął ru 
szył. Władze angielskie wszczę- 
ły dochodzenie przeciw nababo. 
wi. Okazało się mianowicie, że 
zawoalowaną kobietą była żona 
nieznajomego, porwana przez 
nababa. 


pziewae. Wyskekuje 


Radža z z Aute wybudować 
piękną szosę dła' samochodów, 


wiodącą do jego zamku. Po sza 
sie tej nie wolno nikomu cho- 
dzić. Hindusi, niosący produkty 
na rynek, chowają się do ro- 
wów, gdy na drodze ukazuje się 
auto, maharadży. Przed kilku 
tygodniami rozegrała się na szo 
sie scena, dotychczas niewyjaś 
niona. Z auta radży wyskoczy- 
ła młoda dziewczyna i padając 
złamała kręgosłup. Świadkowie 
twierdzą, że dziewczyna chciała 
uciekać, radża zaś utrzymuje, 
że dziewczyna nie siedziała w je- 
go aucie, lecz pojawiła się nagle 
na przodzie. 


Od czasu do czasu słyszy się 
w Indjach, że ten czy ów maha- 
radża zrzekł się władzy za wy- 
płacane corocznie apanaże. W 
wielu wypadkach władcy szu- 
kają ratunku w ucieczce do po 
siadłości francuskich, gdzie bez 
pieczni są przed angielskiemi 
władzami. Niektórzy z radżów 
przekładają prywatne życie w 
europejskich krajach, gdzie prze 
staje wprawdzie być panują- 
zym, lecz nie bierze ich pokusa 
na czyny, za które grożą przy- 
kre nastęj stwa w postaci więzie 
nia u anglików 


ter i eo ipso _ odzwierciadliń 
swoją duszę. Chce on cały 
świat przyodziać w sposób in- 
dywidualny.  Zamier: poje 
chać do Japon do Indji. do 
Ameryki, a jeśli zajdzie polizę 
ba, nawet do bieguna północ 
nego i południowego, aby da” 
kobietom największy podare 
ze wszystkich, kie kiedykql 
wiek ofiarował im świat, a mu! 
nowicie: sztukę 


ubierania 
pięknie i indywidualnie. 

„Gdyby mi ktoś ofiarowal 
dziś miljon dolarów w 
ce, to drobną tylko cząstk 
sumy tej odłożyłbym sol 
„czarną godzinę“, calą 
reszte pieniędzy użyłbym 
to, aby z kobiety, 
o jej twarz, figurę i strój, 
czynić tę piękną istotę 
być powinna“. 

Czy rzeczywiście, zawdzięcza 
jąc b. dyktatorowi mody, ko- 
biety odzyskają swoje prawne 
dziedzictwo, które w ostatnich 
latach sprzedały za miskę so< 
czewicy? Czy zdobędą one u 
traconą potęgę: piękność i in- 
dywidualność, dzięki którym 
wsze panownły? 

Zobaczymy! 


zaś 
na 
jeśli chodzi 

u- 
jaką 


Pomimo tych „cudowny 
horoskopów Pawła Poire 


tracić swą indywidnałn 


żeli kroczyć wbrew za 
mody. "i + 

— Gdy nie jestem wymala 
wana. wydaje mi się, że jestem 
naga. 

— O, tak! W: eyste kobie 
ty się malują — mówi pars 
żanka, a z nią przedstawicielk: 
innych narodowości, gdy w ka 


wiarni, w restaur lub w 
teatrze zaznaczają granice 
warg i udoskonalają ich wy- 
gięcie. 

Na cześć kobiet molowa 
nych pani Mary Mayer urzą- 
dziła w swoim czasie w War- 
szawie wieczór poezji. ko- 
smetycznej. A trzeba przyznać, 
że był to wieczór nadwyraz 
ciekawy. 

Prelegentka _ wypowiedziała 


szereg aforyzmów i określeń 
pitigrillowskich na temat kar- 
minowych warg i „hennowa- 
nych* włosów, a także własny 
wiersz p. t?  „Ekscentryczny 
kosmetyk“: 

„Na Jasnym Brzegu w jasny 
dzień świeca na złoto pomalo- 
wanemi powiekami — rozpro- 
mienione słońcem kobiety. 
Czarne paznokcie u rąk i nóg 


błyszczą, jak wypłókane słoną 
morską wodą muszelki. Nikł 
sie temu nie dziwi, nikt nie 


spogląda zukosa, nie pisze sie 
o tem w gazetach. nikt tego 
nie ujmuje ze strony humory- 
stycznej Jeżeli mamy nosić 
„maquillage”. „a nie udawać na 
tury, to pocóż mamy trzymać 
się niewolniczo tych kovro 
wych próbek. któremi obda- 
rzyła nas natura”. 

Gdy na zakończenie wieczu* 


u „poezji kosmetysznej* zua- 
ny piosenkarz, p. Elektoro- 
wicz, zaśpiewał: 
kochani, co was 
malowane 
brwi; 


„Patrzcie za- 
nęci w paoi: 


usta. _ malowane 


malowane pąsy malowa 
da niemal 


to k 
z obecnych pań, w 
rebki pudełko z r 
wek karminu, zaczęła czemprę 
dzej poprawiać swój „ma 
quillage'*. 
Takie już sa kobiety... 
> M. G. 
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Małżeństwo małego George'a 


W przytułku dla podrzutków. lusterek, grzebyków i! perfum. 


ńauczono go koszykarstwa. Nie 
pytano tam o zamiłowanie. — 
Były na miejscu warsztaty i pro 
fesor ze szczaciniastą bródką, 
wyschły, jak słoma, i pogięty. 
jak fotelik własnego wyrobu — 
Miły ten jegomość pleść lubił 
nietylko koszyki, ale także bred 
nie niesłychane o swoich rodzi-} 
cach: George, obudzony ze snu 
ałębokiego, w siódmym roku ży 
cia, mógłby odpowiedzieć bez 
namysłu na pytania dotyczące 
powierzehowności, charakteru 
i nałogów czeigodnych rodzi- 
ców imć pana majstra koszy- 
karskiego, a przecież wiedział 
wraz ze wszystkimi swymi ko- 
legami, że ów człowiek, pamię- 
ci przodków wierny, niczem naj 
nabożniejszy chińczyk, był pod 
rzitkiem, jak każdy z nich. — 
Ukrywał to jednak i uważał za 
hańbę. I powoli George zaczął 
zdawać sobie sprawę, że jest 
nś gorszem od innych ludzi, 
Później zdarzyła się kilka razy, 
że ktoś zasyczał na niego: —Bę 
kart — plugawy wyraz, którego 
znaczenia nikt mu nie wytłu- 
maczył, lecz który piekł, jak 
rozżarzony węgiel... George był 
cichy, mieśmiały i taki, jak bi 
ty pies. 


Opuścił wreszcie mury przy- 


tułku, o czem marzył od dzie: 


ciństwa, kiedy po raz pierwszy 
usłyszał, że ojciec nauczyciela 
miał łysinę taką, iak listonosz 
Wilson. d 


Jednakże na wolności też nie 
było zbyt wesoło. Okazało sił 
bowiem, że koszykarstwem za 
robić na utrzymanie jest bar- 
dzo trudno. 


Drobny chłopczyna przeszedł 
niejedno. Zdawało się, że zabra 
kło dla niego miejsca na świe- 
cie. Starali się przekonać go o 
tem rozmaici poczciwcy twar- 
demi łapskami po delikatnych 
żebrach. Światem w danym wy- 
padku były hale targowe w 
Kansas City, t zw. „market“, 
Tam się nauczył zarabiać pie- 


Mały George — canvasser — 
domokrążca — funny little ba- 
stara — mówili o nim powaźni 
obywatele.— Przyjdź do domu, 
żona coś weźmie. 

— Przyjdź do domu, córka 
coś weźmie — powiedział -lislo- 
nosz Wilson. 

Od tego dnia życie małego 
George'a płynęło tem’ samem 
wprawdzie, co dotąd, korytem, 
ale fale jego niespokojne jakieś 
były i wzburzone. Poprostu my 
slat stale i wyłącznie o -młodcj 
pannie Ruth Wilson i ani rusz 
nie mógł jej sobie wybić z gło- 
wyj. Było to najzupełniej bezna 
dziejne i doprawdy. lepiej było 
by dla canvasser'a, żeby swoje 
„bastardowskie* nogi w mniej 
wysokie progi kierował. 


Niestety, nogi najmniej lu by 
ły winne i szaleństwo domo- 
krążcy -zapelje  gdziejndziej 
zdawało się mieć swą siedzibę. 
Zresztą jes 1 50. naweż zanoshy 
zupełnie niespodziewanie na 
Albion Strect, gdzie Ruth miesz 
kała, to też głowy im się za to 
nie urwie, bo jej nie mają.. 

— Ubiąć s powinao o, ten. 
ten łeb * nieszczęsny — jęczał 
George, uderzając czołem o 


kant łóżka., Zdawało mu się, 
że stoi przy. nim jego matka, po 
dobna trochę do Ruth, ale więk 
szą i poważniejsza. Dla niej nie 


jest bast=rdim bo ardzo go 
kocha i wie, że jest sam na 
świecie j że... dlaczego, dlacze- 
go tak mu smutno? 


Wyszedł, choć wieczór był 
już późny i zabłąkał się jakoś 
pod okna Ruth, Zajmowali par- 
terowy domek z garażem i e: 
gródkiem. 


— Mieszkają prawie tak e- 
legancko jak doktór Connor — 
pomyślał George. Muszą chyba 
mieć jakieś dochody poza pen- 
sją. Wilson kupił prawie nowe 
go Buick'a i oddał do dyspozy- 
cji utlenionej Betty, eo się roz- 
wiodła z podkomisarzem. Wdo- 
wiec, ło mu wolno. Może się o- 
żeni.. (Córkę chciałby pewnie 
też wydać zamąż, ale za pasto- 
ra albo nauczyciela, a nie za 
takiego, panie, zwyczajnego -. 
tego. 


George rozumiał, że nic tu po 
radzić nie można, że najsilniej- 
sza praca, najniezłomiejsza wy 
trwałość nie pomoże. To już 
nie market, że jak Rudy Bob 
wyrzuci jedną bramą, to mo- 
żna wrócić drugą. To jest Ruth 
w kreciem futerku. grzeczna, 
wyniosła, uśmiechnięta i łysy 
ojciec na państwowej posadzie, 
który kupił prawie nowego 
Buick'a. Poco o tem wogóle my 
śleć? Zalecać się może do sio: 
stry Rudego Boba, baryły o tę 
pych rysach i grubym głosie 
Qżeni się z nią, nauczy. pić 
whisky i będą się razem upi 
jać. Ruth zobaczy ich załaczają 
cych się, każe eleganckiemu 
mężowi zatrzymać limuzynę i 
popatrzy ze smutkiem na nie- 
szczęsną parę 


George zatoczył się pod nad- 
jeżdżający automobil, do dja: 
hła z tąkiem życiem! Rażące 
światło, skrzyp hamulców, a po 
tem trzask drzwiczek i mocny. 
przyjemny a znany dóbrze za- 
pach. 


Ts'it you, George? Ach, ty ma 
ły głuptasie... 


Przepraszam bąka 
George — bardzo panią komi- 
sarzową przepraszam i... adieu 
— dodaje tragicznie. 

— Siadaj tu prędko obok 
mnie — okropnie srogi głos — 
psuję przez ciebie hamulce 1 
Gdyby mr. Wilson 


działa... — myśli George roz 
marzony 
Mirę ma niby posępną, jak 


skazaniec, stojący pod szubie- 
nicą, ale.. auto kołysze się 
rozkosznie.., podkomisarzowa 
jest piękna, iak senna zjawa, 
albo gwiazda filmowa, życie u 
kłada się czasem, jak film. Naj 
lepszy dowód, że siedzi w po: 
koju wysłanym olbrzymim dy- 
waąnem, nad głową ma wspa 
niałą lampę z czarnoksięskim 
abażnrem, ale przyglądać się 
nie wypada, bo jest przecież po 
chłonięty swoją tragedją 
George pije czarną kawę z ru 
mem i pomalutku zapomina o 
dywanie, a nawet o lampie. Za 
mówić i mówi, mówi 
tylko mówił z 
O przylułku, o 
rudym Bobie i teraz o tej 
przeogromnej, a tak zupełnie 
beznadziejnej miłości i o tem, 
że rzuci się pod pociąg, nape- 
wno... (choć to znowu fakia zu 
pełnie pewne nie jest). 


czyna 
tak, jak dotąd 
wizją matki. 


Piękna pani płacze. 
W dwa 
dzielnica 


miesiące  późnie| 
poiudniowa Kansa! 
ała wielką sensn 
Wypadki następowały pe 
jak strzały z karabinu 
maszynowego i trafiały w osza 
łomionego George'a, pogrąża 
jąc go w odmętach najprze 
dziwniejszych uczuć. To biezą 
do Wilsona, ofiarowując mu 
swoje oszczędności. Była to 
jednak kropla w morzu i znę: 
kany człowiek nie chciał tej 
ofiary przyjąć; kazał nato- 
miast przyrzec zbaraniałemu 
George'owi, że się oženi z je: 
go córką, A Ruth — nie. Popa 
trzała na chłopca przez chwil- 
kę zapłakanemi. krótkowzrocz- 
pemi tre ę, oczami, a potem 
spuciła je ku ziemi z minką, 
którą możnaby nazwać i zdzi- 
wioną i onieśmieloną. 


Do sprawy sądowej a defram 
dację nie doszło, bo trach! 
— Wilson strzelił sobię % 
skroń z olbrzymiego Col'a. 


Było z tego powodu dużo 
hatasu i gadania w okolicach 
Albion Street, przyczem naj? 
więcej szalały nie sro; 


dze zagniewane na pewną utle 
nioną jejmość, byłą żonę pod- 
komisarza policji, która nagłą 
wyjechała. Wiele osób składa: 


ło kondolencje  osieroconef 
miss Wilson. Przyszedł także 
młody nauczyciel i niedawno 


mianowany, piegowaty pastor. 
Byli bardzo współczujący i u 
toczyście zapewniali. obaj. „a 
przyjaźni i oddaniu i prosili. 
by na nich zawsze liczyła. 


zaczęła młoda. Ruth 
iczyć, lecz dorachos 


Jakoż 


na pomoc, a potem to 


w liczeni: dopomogli f 


1 rzeźnik i mle: 
rz rozsierdzony. 
Goerge ich jednak z łatwo- 


uspokoił. 


— 0, I see — mówili — 


więc to tak.. 
winszujemy. a 


Winszujemy, 


niądze. 
Po pewnym czasie znano go 
powszechnie jako sprzedawcę 


| O a N 


1. Popularny nad Sekwaną w Paryżu, Charter, który zawodowo ratuje Edward Borrin, 
ludzi z fal rzeki i uratował już <przeszło 100 tonących, został odznaczony 
legją honorową. — 2. Widok masowego napływu pobożnych do kościoła 
w Abisynji — 3. Fragment pancernego skarbca, w Nowym Jorku, w 
którym znajdują się woreczki:z monetami złotemi. — 4. Ósemka węgier* 
ska zdobyła podczas regat w Gruenau mistrzostwo Buropy. Na zdjęciu 
widzimy ją na pierwszym planie. — 5. Londyńscy iragarze urządzają 
rokrocznie oryginalne wyścigi z koszami na głowie. 
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ROZRYWKI UMYSŁOWE 
krzyżówka 
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enie wyrazów: 

1) Piee. 7) Utwór 
8) Tętnica. 9) Trzy 
10) Miasto mahome- 


Poziom: 
poetycki. 
spółgłoski. 


tańskie. 12) Litera grecka. 15) 
Pieczywo, 16) Zbocze. 19) Rzeka 
w Rosji. 21) Artysta, 24) Rzeka 
w Szwajcarji, 25) Przyimek ła- 


ciński. 26) Zespół tonów. 27) 
Zasadniczy kolor. 28) Rodzaj 
marmuru. 


Pionowo: 1) Potrawa. 2) Imię 
żeńskie. 3) Oprawa obrazka. 4) 
Miasto w Ameryce. 5) Litera 
grecka. 6) Wyspa koralowa. 9) 
Litera dźwiękowo. 10) Znaczek 
pocztowy. 11) Pisarz, 13) 
Dźwięk. 14) Okres czasu. 17) 
Lokal handlowy. 18) Duża ilość 
ptaków. 20) Miejscowość w Bel 
gji. 22) Fałda. 23) „Płacze* 
(wspak). 25) Przyimek. 27) Dwie 
spółgłoski. 


Kamistówka 


Xe: = 
Xarery = 
Xe eere 
187424 = 
Xese ue =m 
Xese = 
X +++ 
x.,— 
CR 


W. rzędy poziome wpisać po 
dwa wyrazy, o niżej podanem 
znaczeniu, Litery, zastępujące 
kreski, są wspólne (Ostatnia li- 
tera pierwszego wyrazu jest za 


razem pierwszą — drugiego 
wyrazu) Litery, zastępujące 
krzyżyki, czytane z góry na dół 


1 od dołu ku górze, dadzą znane 
przysłowie. 
Zmaczenie wyrazów: 
1) a) Imię żeńskie, b) Ojciec 
- po arabsku. 
2) a) Płyn, b) Przyimek. 
3 ja) Stolica europejska, b) 


Niepodzielne tki. 
4) a) Dzierżawa, b) Miłośni 
5) a) Miasto we Włoszech, 
b) Artystka. 
6) a) Kraina w środkowej 


Gwinei, b) Kłopot. 

7) a) Zasłona okna, b) Pisarz 
rosyjski (+ 1859). 

8) a) Postanowienie, 
min muzyczny. 

9) a) Nicość, b) Werwa. 


b) Ter- 


11) a) Protektorat, 
niewinności. 

12) a) Sławny pisarz francu- 
ski, b) Narodowo 

13) a) Rzeka w Szwajcar, 
(wspak), b) M w Finlandji. 


b) Dowód 


Rozwiązania powyższych roz- 
rywek umysłowych nałeży nad- 
syłać do redakcji z adnotacją 
„Rozrywki umysłowe”, do dnia 
1 września. 

Za trafne rozwiązania redak- 
cja przenacza, drogą losowania, 
nagrodę w postaci dwuch bile- 
tów do kina. 


Rozwiązania rozrywek 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
SYLABOWEJ, 
Poziomo: Malaga, eeduła, miali- 
na, nawa, ranek, lipa, tuzin (wspak) 
aza, panek (wspak), kartofel, nie- 
karawan. 
Pionowo: Maligna, 


gama, cena, 


ładunek, lira, waliza, ratunek, ska- 
zaniec, Kato, parawan, karta, Felka, 


ROZWIĄZANIE PRZESUWANKI. 


Owad, rata, arak, elew, trop, Lo- 
ra, Adek, bród, osad, rama, amor. 


„Ora et labora”. 


NAGRODY 


Nadesłano 97 rozwiązań, z czego 
lo dobrych. Nagrode drogą lo 
ymał Leszek Szmidt, 
ćw nr. 38, 


ui. Legio 


Po odbiór nagrody zgłosić się na- 
jeży do administracji „Głosu Poran 
nego” (Piotrkowa 70), w ponie 
lek, między godz, 5—7 po poł. 


De walki z 


przesądami 


Ekscentryczny klub kobiecy 


W. Madrycie powstał klub pod 
inalnem wezwaniem do 
iz przesądami. Założyciel- 
i prezeską klubu jest donna 
Rosita Moreno, z zawodu kraw- 
sowa. Moreno pracowała w za- 
kładzie krawieckim, do które- 
go klijentek zaliczała się jedna 
z bardzo znanych aktorek. Ak- 
torka zamówiła dla siebie kil- 
ka sukien, które miały być go- 
lowe przed premjerą. Jedna z 
sukien ok: a się zbyt ciasna i 
właśnie Rosicie Moreno poleco- 
no poprawkę. Wieczorem przed 
przedstawieniem, zjawiła się 
krawcowa w garderobie teatral- 
nej i zabrała się zaraz do pracy. 
Ze zdenerwowania i wzruszenia 
vkłuła się kilka razy igłą. Aktor 
kę wzburzyło to niezmiernie, 
gdyż na sukni powstało kilka 
krwawych plam. Pech chciał, 
że aktorka i sztuka zostały źle 
przyjęte i wygwizdane. Aktorka 
„przypisy wała niepowodzenie 
jkrawcowej, która była spraw- 


czynią popłamienia sukni, có 
zdaniem aktorki, spowodowało 
niezadowolenie publiczności. 


Moreno została naskutek skar 
gi klijentki wydalona z ząkła- 
du. Oburzona, powzięła plan 
łożenia „klubu do walki z prze- 
sądami“. 


Klub składa się z trzynastu 
członkiń, wyłącznie krawco- 
wych, a lokal klubu mieści się 
w domu, oznaczonym numerem 
13. Klub walczy z przesądami w 
sposób bezpośredni: przykła- 
dem. Członkinie klubu wstają 
więc rano z lewej nogi, zbierają 
się tylko 13-go, przewracają sol 
niczki przed otwarciem zebra- 
nia... Wszystko to zjednało no- 
wemu klubowi duży rozgłos, 
tak, iż zgłoszenia o przyjęcie w 
poczet członkiń liczą się na set- 
ki. Ale ponieważ statut klubu 
przewiduje tylko trzynaście 
członkiń, przeto wszystkie zgło 
szenia spotykają się z odmową. 


REWJA 


Reficissje olimpijsicie 


Euwe nie ma szans w spotkaniach z Aljechinem. — Hans Miller-- 
tennisista, narciarz, flecista, piłkarz, kompozytor, chiromanta i... yog 


Warszawa, 23 sierpnia 1935. 

Turniej drużynowy o mistrzo 
stwo szachowe świata dobiega 
punktu kulminacyjnego. Jesteś- 
my już w połowie turnieju. Roz- 
gorączkowanie i zdenerwowanie 
wzrasta z dnia na dzień, kibice 
mocno podekscytowani, dyskutu 
ją we wszystkich językach. 

Czy Szwecja z 26 punktami u- 
na się na pierwszem miej- 
Czy wywiozą puhar do 
swej majestatycznej ojczyzny? 
Czy Polska z 23 punkłami ma 
jeszcze szanse na zdobycie I-go 
miejsca i zatrzymanie puharu 
Narodów u siebie? 

Amerykanie, którzy się znaj- 
dują na trzeciem miejscu w ta- 
beli też jeszcze nie stracili na- 
dziei, choć złośliwi twierdzą, iż 
sobie zrobić  fotografję 
puharu, aby przynajmniej to 
przywieźć do ojczyzn 

Jestem jednym z kierowni- 
i mam 
obserwować salę. 

z ta dr. Alj 

vidualność w 
gra wł: ez 
hlbergiem, 
riner. Mistrz 
. widać ma 
e oto już z 


ków gier olimpijskich 
możność z: 


hin 


E 


trudną pozycji 
ciężkiego. del 
bronną ręką 
niowo do przewagi. W tej chwi: 
li właśnie aje, aby odpoczą: 
Zapytuję jaki jest stan jego par- 
tji, ale z miny mistrza poznaję, 
że jest dobrze. 

— Jak się mistrz zapalruje na 


swój mecz z dr. Euwe? — 
tam dr. Aljechina. 

— Przyznam się panu szcze- 
rze — powiada z pewnością sie- 
bie dr. Aljechin — że nie uwa- 
żam, aby Euwe miał szanse, — 
Może on naturalnie wygrać ja- 
kąś partję, lub nawet dwie, ale 
to będą sporadyczne wypadki, 
które nie wpłyną na wynik me- 
czu o mistrzostwo świata. 

Stahlberg zrobił posunięcie i 
mistrz świata musi wrócić do 
gry. 

Podchodzę do mistrza austrjac 
kiego Hansa Miillera i nawiązu- 
ję rozmowę. 

— Czy to prawda mistrzu, że 
pan jest specjalistą nietylko 
przy szachownicy? Opowiadają 
o panu istne cuda a propos wy- 
czynów sportowych? 

Mistrz Miiller mile połechtany, 


PY- 


zaczyna wyliczać całą litanję 
swoich specjalności. A więc jest 


równocześnie znanym tennisistą 
narciarzem, florecistą, footbali- 
stą i szybkobiegaczem, pianistą 
i kompozytorem, chiromantą i 
grafologiem i.. fachowcem od 
indyjskiej filozof ji. 

Mistrz Müller trenował Bogo- 
ljubowa do meczu z Aljechinem 
a teraz ma zamiar wydz 
szurę o warto: 
szawskiej olimpjady. 
Aljechin ze swoim 


"M-me 
ulubionym 
sjamskim kotem, który jest ma- 


ny francuski 


skotą całej dru 
Żona mistrza 
spe: 


kota, który zaginął przed dwo- 
ma dniami i znalazł się dzięki 
zawieszonemu na szyi, na srebr- 
nym łańcuszku, znaczkowi olim 
pijskiemu. 

Jeden z najlepszych niegdyś 
mistrzów dr. Widmar gra ze spo 
kojnym i znakomitym Flchre 
przedstawicielem druż - 
chosłowackiej i pretendentem 
do korony szachowej. 
chwili uśmiechnął si 
rękę Fłohrowi, albowiem 
ich skończyła się po 2 godzinach 
gry na remis. 


Turniej pań 

Przedstawicielki kobiecego 
świata szachowego, które licznie 
przybyły na turniej o mistrzo- 
stwo kobiece świala, zostały 
przyjęte z prawdziwą polską go- 
ścinnością. 

Z intencji otwarcia, właściciel 
„Ziemiańskiej* p. Albrecht za- 
prosił wszystkich uczestników 
olimpjady, turnieju pań, dzięn- 
nikarzy zagranicznych i krajo- 
wych na czarną kawę. 

Po kawie i fotografjach 
Orlański, przew. komisji pd: a 
darczej, podziękował za śliczne 
przyjęcie i jednocześnie zawia- 
domił obecnych, iż p. Albrecht 
ufundował dwie nagrody. Jed- 
ną dla najlepszej drużyny, dru- 
gą zaś dla pań. 

W, sympatycznym mastrojn 
rozpoczęła się dziesiąta rundo i 
pierwsza rozgrywka pań. 


ciekawe partje 


Piękna gra wiedeń- 
skiego arcymistrza 


Białe: Spielmann (Austrja) 
Czarne: Pire (Jugosławja) 
„ d2—d4 
, c2—c4 


Sg8—£6 
e7—e6 
d7—d5 
G£8—e7 
0—0 
Sb8—d7 
c7—c6 
WI8—e8 
a7—a6 
h7—h6 
c6—c5 
e6xd5 
c5—c4 
Sd7—f8 


SEWOB5REWR 


Czarne podda- 
mat lub utrata het- 
t nieunikniona. 


mana jı 


Sensacyjna porażka 
amerykanina 


Białe: Garu (Argentyna) 
Czarne: Fine (USA). 
1. d4, S£6 
2. c4, e6. 
3. Sc3, Gbd. 
4. g3, Gxc3. 
5. be3, 0—0 
6. Gg2, d6. 
7. Sf3, Sc6. 
8. 0—0, Sa5. 
9. Hd3, He7. 
10. Sd2, e5. 
11. Wbl, Wb8. 
12. Ga3, b6. 
18. c5, (Wd8. 
14. cd6, cd6. 
16. de5, Hxe5. 


. f4, Hh5. 

. e4, Gg4. 

. Wf—el, Sb7. 

. Ha6, Sc5. 

| Hfl, Gc8. 

„ Gf8, Hh6. 

. Gxe5, de. 

. Wb—di, Gb7. 

„ e4, $d7. 

. e5, Gxf3. 

. Hf3, Heb. 

. f5, He7. 

28. Hf4, S£8. 

. Se4, Wxdi. 

. Wxdl, (Wd8. 

« Wd5, He8? 

„ Hg5!, Sd7. 

38. Wxd7 czarne poddały się 
(hetman stracony! S£6-+1 


Tryumi Aliechina 
Białe: Aljechin (F:ancja) 
Czarne: Silbermaa (Rumunja) 

+ c4, e6. 

2. S¢3, d5. 

5. d4, Sf6. 
4. Ge5, Sd7. 
5. Sf3, c6. 
6. e4, dxet. 
7. 
8. 


. Sxe4, Gb4-- 
. Sc3, Ha5. 

. Gd2, Hc7. 

|. Gd3, e5, 

. dxeb, Sxe5. 

. He2, Sf6—d7. 
. 0—0, 0—0. 
„ Sd5, cxd5. 

. gxb4, Sxd3. 
. Hxd3, dxc4. 

. He3, Hb6. 

. Gxf8, Hxe3. 
. fxe3, Kxf8. 

|. Wadi—Ke7. 
- Wd5, f6. 

. Wf—di, b6. 
« Wd6, Sc5. 

. Wd8, Gb7. 

. Wxa8, Gxa8. 
|. Sd4, Ge4. 

. Wel, gdó. 

. Sf5+, Ke6. 

|. Sxg7-+, Ke5. 
. Sh5, Gf7. 

. Sf4, Set. 


. a3, bb. 

. Wdl, Sc5. 
» Wad8, a6. 

. Kf2, Sa4. 

. IWd7, Ggô. 
. IWd5, Ke4. 
. Wd2, Gf5, 
. h3, ¢3, 

. Wd4, Ke5, 
„ Kf3, Sb6. 
„ bxc3, Gd7. 
. 8d8, Kf5. 

» Wd6. Czarne pod: 


Kuzynka Negusa 
agifaforką 


W Nowym Jorku bawi księżniez 
ka abisyńska, kuzynka cesarza Hat- 
le Selassie, Wyglasza ona odczyty 
w obronie Abisynji, na które przy- 
hywa tłumnie publiczność. Księż- 
uiczka Tamanya występuje w naro- 
dowym, co łącznie z jej egzotycz- 
uym wyglądem  budzt sensację 
wśród amerykanów, 

Swoją podróż agitacyjno - pro- 
pagandystyczną rozpoczęła księż- 
oiczka od Nowego Jorku, poczem 
zamierza objechać wszystkie więk» 
sze miasta w Stanach  Zjadnoczo- 
nych, aby zjednać sympatję opitji 
amerykańskiej dla swej ojczyzny, 
zagrożonej najazdem włoskim. 


Żyje jeszcze 
miljon ludożerców 


Słynny antropolog, dr. Amers 
vife z Edynburga w Anglji, pa 
dziewięcioletnich, studjach i ba: 
daniach ogłosił drukiem dzieło, 
w którem pisze, że obecnie ży- 
je jeszcze około miljon ludożer- 
ców, spożywających regularnie 
od czasu do czasu, mięsa ludz- 
kie: Najwięcej ludożerców znaj- 
duje się w środkowej Afryce 
oraz południowej Qeeanji. 


